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W alka o pokój trw a
Polska opinia publiczna przyjęła z jednomyślną apro­

batą radzieckie propozycje pokojowe, przedstawione na 
sesji ONZ przez min. Wyszyńskiego. Wyrazem tego sta­
nowiska Polski stało się przemówienie amb. Wierblow- 
ekiego, k tó ry  zdemaskował zarazem obłudę i  dwuli­
cowość podżegaczy wojennych, odsłaniając kulisy ich 
rzekomej „tro sk i“  o dobro Polski.

Propozycje radzieckie stawiają sprawę pokoju na ja ­
snej, konkretnej płaszczyźnie. Potępiają one przygoto­
wania wojenne i  podżeganie do wojny uprawiane przez 
Imperialistów. W Stanach Zjednoczonych i  w Wielkiej 
Brytanii częste są wystąpienia, jawnie nawołujące do 
Wojny przeciwko ZSRR. Wypowiedzi takie usłyszeć 
można w U S A  z ust odpowiedzialnych polityków i ge­
nerałów. Wypowiedzi takie czytać można i  w amery­
kańskiej prasie. Nie są to więc indywidualne wyskoki, 
lecz określona polityka podżegaczy wojennych, zmie­
rzających do wzmożenia histerii wojennej i storpedo­
wania prób porozumienia między narodami.

Propozycje radzieckie zmierzają do zawarcia paktu 
Pokoju, między pięcioma wielkimi mocarstwami, stały­
mi członkami Rady Bezpieczeństwa. Pakt taki stanowił­
by rękojmię trwałego pokoju na świecie. Odmowa za­
warcia takiego paktu ze strony bloku anglosaskiego 
świadczy, iż blok ten nie zamierza zrezygnować z pod­
legania do wojny, nie chce utrwalenia pokoju.

Imperialiści odrzucają propozycje radzieckie w spra­
wie zawarcia paktu pokoju, albowiem obawiają się oni 
pokojowego współzawodnictwa między socjalizmem a ka­
pitalizmem. H istoria ostatnich la t wykazała, że kraje 
obozu antyimperialistycznego poczyniły ogromne postę­
py, podczas gdy kraje obozu imperialistycznego stacza­
ją się coraz bardziej w przepaść kryzysu, bezrobocia 
i katastrofy gospodarczej. H istoria ostatnich la t wyka­
zała więc na konkretnych przykładach ogromną wyż­
szość systemu socjalistycznego nad systemem kapita li­
stycznym. I  tego właśnie, te j wyższości coraz widoczniej­
szej we wszystkich punktach ku li ziemskiej i  zrozu­
miałej dla coraz szerszych mas — tego właśnie poko­
jowego współzawodnictwa między socjalizmem a kapi­
talizmem — boi się obóz Imperialistyczny, a przede 
wszystkim imperializm amerykański.

Dużym krokiem w kierunku utrwalenia pokoju było­
by uchwalenie propozycji radzieckiej o kontro li energii 
atomowej. Propozycje te zmierzają, jak  wiadomo, do 
zakazu broni atomowej, natomiast pozostawiają szero­
kie pole dla wyzyskania energii atomowej W celach po­
kojowych — jak to się już dzieje na wielką skalę 
w Związku Radzieckim. Propozycjom tym sprzeciwiają 
się imperialiści. Dążeniem amerykańskich monopolistów 
jest bowiem uzyskanie kontroli nad całą światową pro­
dukcją energii atomowej w celu tym  łatwiejszego opa­
nowania i ujarzmienia innych krajów. Obłudne frazesy 
delegatów anglosaskich na temat „konieczności ograni­
czenia suwerenności narodowej przy kontroli energii 
atomowej“  nie potrafią przesłonić istotnych intencji 
imperialistycznego bloku. Hasło „ograniczenia suweren­
ności narodowej“  zostało już zdemaskowane, jako na­
rzędzie imperialistów, mające ułatwić im podbój innych 
krajów.

Propozycje radzieckie przedstawione przez min. Wy­
szyńskiego stanowią dalszy wielki wkład Związku Ra­
dzieckiego do dzieła utrwalenia pokoju światowego. 
Daremnie przedstawiciele imperialistycznych państw 
ich lokaje w rodzaju titowców, tsaldarisowców i ezang- 
kaiszekowców —• atakują te propozycje i starają się 
pomniejszyć ich znaczenie. W świadomości milionowych 
mas, w świadomości całej opinii publicznej świata, spra­
wa, kto podżega do wojny, a kto walczy o pokój 
jest całkowicie jasna. Sprawa pokoju, o którą walczy 
cały obóz antyimperialistyczny, ze Związkiem Radziec­
kim na czele — już wygrała w sercach i umysłach se­
tek milionów prostych ludzi. Imperialistycznych podpa­
laczy pokoju czeka haniebna klęska.

Polska popiera propozycje ZS R R  
w sprawie paktu pokoju 5 mocarstw

Przem ówienie ambasadora Wierbłowskiego 
w Specjalnej Komisji Politycznej ONZ

77.000 cegieł — w ciągu 8 godzin

LAKĘ SUCCESS (PAP). Podczas debaty w Specjalnej 
Komisji Politycznej nad propozycjami radzieckimi w sprawie 
potępienia przygotowań do wojny i  zawarcia paktu pięciu 
mocarstw dla wzmocnienia pokoju, szef delegacji polskiej 
ambasador Wierblowski wygłosił dłuższe przemówienie.

skiego A ustina , k tó ry  mówił oPropozycje radzieckie w spra 
wie wzmocnienia pokoju amb. 
W ierb low ski o k re ś lił jako nie­
słychanie cenne, zwracając 
szczególną uwagę na punkt, 
k tó ry  domaga się potępienia 
przygotowań wojennych, p ro ­
wadzonych w różnych kra jach, 
zwłaszcza zaś w U SA i  W . B ry  
tan ii.

Obłudna deklaracja 
delegata USA

Piętnując obłudny charakter 
deklaracji delegata am erykań-

Wytop stali 
w2godz. 27 m in .

Nowy rekord 
hutników

Obsługa pieca m artenow- 
skiego hu ty  „M ałapanew “ , któ 
ra  za przykładem  hu ty  „B a n ­
kowa“  w dn iu 1 bm. p rzystą ­
p iła  do współzawodnictwa ze­
społowego o ja k  najwyższą pro 
dukcję s ta li, uzyskała wspania 
ły  w yn ik  pracy, więcej niż 
dw ukro tn ie  skracając czas w y­
topu sta li.

W  dniu 16 bm. 5-osobowa 
zm iana dzienna pod kie row n ic­
twem  pierwszego wytapiacza 
P io tra  K o ja , przeprowadziła 
w ytop specjalnej s ta li ja ko ­
ściowej w ciągu 2 godzin 27 
m inu t, podczas gdy poprzednio, 
przed rozpoczęciem współzawo­
dnictwa pracy jeden wytop 
trw a ł na tym  samym piecu 
ponad 5 godzin.

„zasadach pokoju“ , mówca 
w spom niał o udaremnionych 
wnioskach radzieckich z ubieg­
łych  Zgromadzeń ONZ, k tó re  
m og ły  ta k  bardzo przyczynić 
się do odprężenia sy tuac ji m ię­
dzynarodowej. Delegat am ery­
kański A us tin  —  stw ie rdz ił 
amb. W ierb low sk i —  wykazał 
rażący brak znajomości h isto­
r i i ,  o r' arżając Zw. Radziecki o 
rzekome nadużywanie jedno­
m yślności w Jałcie i Poczda­
m ie, w  Sojuszniczej Radzie 
K o n tro li B erlina  i na Radzie 
M in is trów  Spraw Zagranicz­
nych, o rzekome przewlekanie 
za ła tw ian ia  spornych spraw.

Ambasador W ierb low sk i zb i­
ja  w szystkie te fa łszyw e oskar 
żenią. S tw ierdza on m. in., że 
w Sojuszniczej Radzie K on tro ­
li,  ja k  długo St. Zjednoczone 
nie uchy la ły  się od w spó łp ra­
cy, Rada K o n tro li w yda ła  do 
marca 1947 r . 3 proklam acje, 
53 ustawy, 48 dekretów i  po­
nad 100 in s tru k c ji. Rada M in i­
strów  Spraw Zagranicznych w

Fiasko antypolskiej 
prowokacji 

w brytyjskiej 
Izbie Gmin

L O N D Y N  (P A P ) —  Wzmoc­
nienie P o lsk i w skutek nomina­
c ji M arsza łka Rokossowskiego 
na stanowisko M in is tra  Obrony 
Narodowej Polski w yw oła ło  bez 
silną wściekłość reakcyjnych 
kó ł b ry ty js k ic h . W yrazem  tego 
było w ystąp ienie labourzysty 
B lackburna, k tó ry  z łoży ł w Iz ­
bie Gmin tendencyjną i prowo­
kacyjną in terpe lację,

B lackburn zapy ta ł m in. Be- 
yina, czy... zaprotestow ał on 
przeciwko nom inacji M arszałka 
Rokossowskiego ( ! )

Na tę in terpe lację , kom prom i 
tu jącą insp ira to rów  całego te­
go ośmieszającego ich w ystą­
pienia, Bevin zmuszony by ł od­
powiedzieć: „N ie  mogę się 
sprzeciwić, jeże li Rząd Polski 
zaprasza Polaka z urodzenia, 
aby pow róc ił do Polski i obją ł 
dowództwo nad po lsk im i siłam i 
zbro jnym i. To nie m oja spra­
wa“ .

ciągu pó łto ra  roku przygoto­
w a ła  5 tra k ta tó w  pokojowych 
—  i  ty lk o  dzięki współpracy 
Zw. Radzieckiego, zosta ły one 
wprowadzone w  życie.

P rzypom inając okres wo jny, 
amb. W ierb low sk i zapyta ł dele­
gata US A , czy zapomniał on o 
spraw ie tzw . drugiego fron tu , 
k tó ry  nie zosta ł u tworzony we 
w łaściw ym  czasie wbrew um o­
wie m iędzy a lian tam i z 1942 r. 
Za opóźnienie utworzenia d ru ­
giego fro n tu  —  podkreśla amb. 
W ierb low sk i —  m ój naród i  ca­
ła okupowana Europa zap łac iły  
m ilionam i zamordowanych i  fa ­
lą cierpień, k tó rych  naród ame­
rykańsk i nie zna i  —  mam na­
dzieję —  nie pozna.

Następnie amb. W ierb low sk i 
s tw ie rdz ił, że sprawy niem iec­
kie zała tw iane ~ są przez U S A  
drogą jednostronnych decy­
z ji, k tó rych  ukoronowaniem 
jes t stworzenie m arionetkowe - 
go rządu w  Bonn o tendencjach 
w yb itn ie  rew izjonistycznych, 
„rządu“  marzącego o „w ie lk ich  
Niemczech“  i posiadającego w 
swym łon ie  czynn ik i h itle ro w ­
skie. O statn ia konferencja w 
Paryżu by ła  dalszym krokiem  
w k ie runku  zwiększenia poten­
c ja łu  wojennego Niem iec za­

chodnich i  włączenia ich do 
tzw . U n ii Zachodniej.

Na liście pogwałconych zobo 
wiązań m iędzynarodowych' i 
zobowiązań w ynikających z 
K a r ty  NZ — oświadczył amb. 
W ierb low sk i — znajduje się 
również • doktryna Trumana, 
plan M arshalla  i  pakt atlantyc 
k i. Autorem  ich nie jest Zw. 
Radziecki.

Wobec podkreślania przez de 
legata amerykańskiego w k ła ­
du U SA w zwycięstwo a lia n ­
tów  w osta tn ie j wojnie, mówca 
ośw iadczył:

Delegat am erykański sprowa 
dzając udzia ł U SA w drugie j 
wojnie św iatowej — do dola - 
rów  i centów, w ykazał zupełny 
brak zrozum ienia istotnego cha 
rak te ru  te j w o jny i znaczenia 
zwycięstwa, w którego wyniku 
powstała ONZ. D o lary wojen nie 
w yg ryw a ją . M y, k tó rzy  odczu­
liśm y bezpośrednio czym jest 
wojna, nie potrzebujem y mie­
rzyć w ys iłku  narodów — pie­
niędzmi. Tego rodzaju miara 
by łaby obrazą najśw iętszych u- 
czuć ludzkich i narodowych. 
M y m ierzym y nasz w ys iłek  wo 
jenny morzem k rw i, szlachet - 
nym  w ysiłk iem  człow ieka i  je-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

J a k  ju ż  w c z o ra j p is a liś m y  zespół m u ra rs k i W ito lda  Ma 
jo ro w s k ie g o  i  W acława S zym bo rsk ie go  z V  odd ia lu  i'e -  
to n s ta lu , p ra c u ją c y  p rz y  budo w ie  d.omu dla ,M c ta le x -  
p o r tu “ , w  W arszaw ie  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  po i k i 
w  m u ra rc e  zespo łow e j, u k ła d a ją c  w  c iągu  ośm iu  go ­
dz in  p ra c y  77.000 ceg ie ł. N a  zd jęc iu  zespól m u ra rs k i 

p rz y  p ra cy  g o to  r u m  pol.-kj

Masy pracujące wyrażają wdzięczność 
Prezydentowi R P  za powrót do kraju 

Marszałka Konstantego Rokossowskiego

Z obrad Zgromadzenia Generalnego ONZ

Powrót Marszałka Rokossowskiego do pracy w służbie 
Narodu Polskiego wywołał w całym kraju falę niebywałego 
entuzjazmu, który znalazł wyraz w licznych pismach, uchwa­
łach ł rezolucjach, przesyłanych na ręce nowego Ministra 
Obrony Narodowej. Równocześnie do Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta Rzeczypospolitej tow. Bolesława Bieruta napły­
wają nieustannie rezolucje i telegramy, w których społeczeń­
stwo polskie wyraża Głowie Państwa wdzięczność za uzys­
kanie zgody Generalissimusa Stalina na powołanie Marszał­
ka Rokossowskiego na jedno z najwyższych stanowisk pań­
stwowych.

M. in . depesze i l is ty  tak ie  
nadesłał Z,\v. Zaw. Górników 
i  gó rn icy r, kopalń „Sob ieski“  
i  „Jan K a n ty “  oraz załoga Fa­
b ry k i Cementu „Szczakowa“ .

W  nom inacji M arszałka Ro­
kossowskiego w idzą profesoro­
w ie i studenci W yższei Szkoły 
A dm in is tracy jno  - H andlow ej i 
W yższej S zkoły Inżyn ie ry jne j 
w Częstochowie „dalsze wzmóc 
nienie naszego odrodzonego, lu ­
dowego W ojska , stojącego na 
s traży naszej pokojowej pracy 
i granic na Odrze, Nysie i  B a ł­
ty k u  oraz gw arancję wywalcze­
nia  demokratycznego pokoju na 
świecie“ .

Szczególnie wzruszające są 
odręczne lis ty  do Prezydenta, 
w  k tó rych  robotn icy i chłopi 
prostym i, n iew ym yślnym i sło­
wam i da ją  w yraz  radości z po­
wołan ia M arsza łka  Rokossow­
skiego do służby w  A rm ii P o l­
sk ie j i w yraża ją  głęboką u f-

Na str. 3 zamieszczamy 
przemówienie sekretarza KC PZPR
tow. J. C y r a n k i e w i c z a

wygłoszone na I I I  Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR

no lć w słuszność poczynań rzą 
dowych.

Również i wśród Polon ii za­
granicznej powołanie M arsza ł­
ka Rokossowskiego w yw arło  
żywy i  serdeczny oddźwięk. 
Świadczy o tym  m. in. depesza 
z Paryża nadesłano przez Zw ią­
zek Polaków —  by łych ucze­
s tn ikó w  Ruchu Oporu we F ran­
c ji k tó rzy  piszą m. in .:

„Zw iązek Polaków byłych u- 
czestnilców Ruchu Oporu we 
F ra n c ji wyraża Ci, Obywatelu 
Prezydencie, wdzięczność w
im ieniu byłych Kom batantów 
polskich, za m ianowanie W ie l­
kiego Syna Narodu Polskiego 
i  bohaterskiego zwycięzcy spod 
S talingradu, M arsza łka Ro­
kossowskiego, M arsza lk iem  Pol 
ski i  M in is trem  Obrony N aro­
dowej.

*
Żarz. Gł. Zw. Zaw. M eta­

lowców o trzym a ł z fa b ry k i lo ­

kom otyw  w Chrzanowie pismo
następującej treśc i:

„W  zw iązku z m ianowaniem 
M arszałka Konstantego Rokos­
sowskiego M arsza łk iem  Polski, 
załoga fa b ry k i lokom otyw  w 
Chrzanowie zobowiązuje się wy 
produkować dodatkowo jeden 
parowóz wąskotorowy.

♦
Załoga Oddziału 16 Kam ie­

niarskiego W arszawskiego Z je ­
dnoczenia PPB, wyrażając ra ­
dość z powodu mianowania Kon 
stantego Rokossowskiego M a r­
szałkiem  Polski i  M in is trem  0 -  
brony Narodowej —  postano­
w iła  wykonać bezpłatnie jedną 
płaskorzeźbę, k tó ra  ozdobi 0 -  
gród Saski.

*
Załoga Zakładów Mechanicz­

nych „U rsu s “  p ierwszej fa b ry ­
k i tra k to ró w  w Polsce z g łę­
boką radością w ita  powołanie 
M arsza łka Rokossowskiego na 
M in is tra  Obrony Narodowej i 
M arsza łka Polski.

*
W  dn. 17 bm. na plenarnym  

posiedzeniu Zarządu Oddziału 
W arszawskiego Zw. Zaw. 
Dzienn ikarzy RP, z udziałem 
przedstaw icie li wszystkich re ­
dakcji pism stołecznych, uchwa 
łono wysłać depeszę do M in i­
stra Obrony Narodowej, M a r­
szałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego, w k tó re j dzienni 
karze w ita ją  gorąco nowego M i 
n is tra  Obrony Narodowej.

Młodzież polska godnie uczci 
70 rocznicę urodzin

Generalissimusa Józefa Stalina
Apel liceum w Skierniewicach

W  zw iązku ze zbliżającą się 
70 rocznicą urodzin Generalis­
simusa S ta lina , młodzież Pań­
stwowego Liceum Mechanicz­
nego w  Skierniew icach og łosi­
ła  l is t  —  wezwanie do całej 
m łodzieży po lsk ie j. W  liście 
tym  czytam y:

W  dniu 21. X I I .  br. p rzypa­
da 70-lecie urodzin Józefa 
Stalina. W  związku z tym  w y­
rażamy serdeczne i głębokie 
uczucie przyw iązania i  m iłości 
do w ielk iego i  mądrego wodza 
światowego obozu postępu, 
wolności i pokoju —  do Józefa 
Stalina. Jesteśmy świadomi, 
że wyzwolenie Polski od fa  
szyzmu i 
dokonane 
A rm ii Radzieckie j pod dowódz­
twem  S talina . D z is ia j Józef 
S ta lin  buduje dem okratyczny 
pokój na ca łym  świecie.

zorganizować wieczór św ie tli­
cowy, poświęcony Stalinow i, 
umasowić do 21 grudnia br. 
Towarzystw o P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej tak , by objęto 
ono 70 proc. uczniów naszej 
szkoły, p iln ie  i starannie uczyć 
się języka rosyjskiego, prze­
znaczyć do końca roku 400 ro- 
boczo-godzin dla e le k try fik a c ji 
pobliskie j wsi i dla przeprowa­
dzenia konserwacji i  rem ontu 
maszyn ro ln iczych w ośrod­
kach maszynowych Kamion i 
M aków, podnieść dyscyplinę 
szkoły poprzez likw idac ję  nie- 
punktualności i nieobowiązko-

Szerzmy i pogłębiajmy w społeczeństwie 
przyjaźń do wielkiego kraju socjalizmu
l it  Zjazd TPPR zakończył obrady uchwaleniem rezolucji politycznej

W  Warszawie zakończył obrady III Krajowy Zjazd To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Po obszernej 
wszechstronnej dyskusji Zjazd uchwalił rezolucję polityczną, 
w której podkreśla doniosłość umacniania przyjaźni ze Zwiąż 
kiem Radzieckim.

d e m e n tis
° d  le w e j czechosłow acki m in is te r  sp ra w  za g ran icznych  d r  V I. 
U k ra in y  do O NZ  —  Jaku b  M a lik  i  p rzew odn iczący  de le gac ji ra d z ie ck ie j 

dzenie G enera lne O N Z m in . Andrzej W yszyńsk i

, delegat 
Z grom a -

roto  n im  Polski

Rezolucja stw ierdza na wstę­
pie, że w w yn iku  W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ewolucji Paź­
dziern ikow ej powstała na g ru ­
zach b. carsk ie j R osji Republi­
ka Radziecka, k tó re j stosunek 
do narodu polskiego i do niepod 
ległości Państwa Polskiego zna 
łazi wyraz w leninowskich te ­
zach o samookreśleniu narodów 
i uchwałach Rady K om isarzy 
Ludowych RSFRR o anulowa­
niu wszystkich umów i u k ła ­
dów Rosji z N iem cam i i A ustro  
W ęgram i o rozbiorze Polski.

Odzyskanie naszej niepodle - 
głości w roku 1918 zawdzięcza 
my wyłącznie zwycięstwu Re - 
w o luc ji Październikowej.

Burżuazja polska — stw ie r - 
dza dalej rezolucja, k tó ra  rzą ­
dziła kra jem  naszym w okre­
sie między pierwszą *  drugą

wojną światową, ziejąc niena­
wiścią do us tro ju  radzieckiego, 
już w pierwszych miesiącach 
naszego niepodległego bytu 
wprzęgła Polskę w rydwan 
państw in terw encyjnych, dą - 
żacycb do obalenia w ładzv ra ­
dzieckiej, a następnie us iłow a­
ła odgrodzić szerokie masy lu ­
du pracującego Polski od ZSRR 
murem kłam stw , ka lum n ii i 
fa łszywych in fo rm ac ji.

Związek Radziecki żyw ii do 
narodu polskiego stale i _ nie­
zmienne uczucia p rzy jaźn i. W 
chw ili, gdy zawisła nad Polską 
groźba najazdu hitlerowskiego, 
rząd Związku Radzieckiego wy 
ra z ił gotowość przyjścia  nam 
z m ilita rn ą  pomocą. Rząd sa­
nacyjny od trąc ił podaną nam 
życzliwą dlon.

W czasie drug ie j wojny świa

towej w na jtrag iczn ie jszym  dla 
i J Polaków m roku okupacji h itle ­

row sk ie j ca ły św ia t obiegły 
słowa Józefa S talina , iż Rząd 
Radziecki życzy sobie widzieć 
Polskę potężną i  niepodległą. 
Po raz d ru g i za życia jednego 
pokolenia naród po lski w  1944 
roku odzyskał b y t n iepodległy i 
suwerenność państwową dzięki 
bohaterskim  w ys iłkom  A rm ii 
Radzieckiej i narodów ZSRR.

Rezolucja stw ierdza dalej, że 
Zw iązkow i Radzieckiemu za­
wdzięczamy granice na Odrze, 
Nysie i  B a ityku , możność oba­
lenia w Polsce us tro ju  w yzys­
ku kapita listycznego, że pomoc 
ZSRR um ożliw iła  odbudowę 
Polski Ludowej ze zniszczeń 
wojennych. Dzięki sojuszowi i 
p rzy jaźn i z kra jem  Rad naród 
nasz m ia ł możność ja k  najsze­
rzej korzystać z p rzyk ładu  i 
doświadczeń ZSRR .

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wości, by w ten sposób polep- 
kap ita lizm u  zostało I szyć nasze w yn ik i w nauce, 
dzięki bohaterstw u I W ykonaniem tych zobowią­

zań przyczyn im y się do uczcze­
nia 70-lecia urodzin Józefa 
S talina, do czego wzywam y w 
tym  liście całą młodzież po l­
ską.

Pod lis tem  znajdują się pod- 
nisy 350 uczniów Państwowego 
Liceum Mechanicznego w Skier 
niewicach.

W idz im y, jaką serdeczną o- 
pieką otacza S ta lin  młodzież 
radziecką, ja k  wychowuje i  u- 
czy tę m łodzież, na k tó re j wzo 
ru je  się postępowa młodzież 
wszystk ich k ra jów . W skazania 
S ta lina są dla nas, m łodzieży 
po lsk ie j, b lisk ie  i  d ro g ie j mó­
w ią  o ty m , ja k  należy się u- 
ezyć, ja k  pracować, ja k  żyć, 
by być dobrym  obywatelem 
Polski, naszej O jczyzny, idą ­
cej do socjalizmu.

W idząc w ielkość i  geniusz 
S talina, p ragn iem y poznać Je­
go życie i  działalność, p ragn ie­
m y pogłębić wiedzę o Jego h i­
storycznej ro l i w  dziejach ludz­
kości, by móc kszta łtow ać w  
sobie cechy charakteru  Stalina.

Zobowiązujem y się —  i  w zy­
wam y całą m łodzież polską, by 
w stąp iła  w  nasze ślady —  do 
uczczenia 70 -  lecia urodzin 
S ta lina w  następujący sposób:

Przestudiować życ io rys Jó­
zefa S talina , dzieje Jego p rz y ­
ja źn i i  współpracy z Leninem, 
poznać Jego działalność p rzy ­
gotowującą p ro le ta r ia t ro s y j­
sk i do zwycięskie j Rewolucji, 
poznać prace S ta lina  nad bu­
dowaniem pierwszego państwa 
robotniczo-chłopskiego ZSRR, 
zapoznać się z dzie jam i zgnę­
bienia faszyzm u hitlerowskiego 
przez Czerwoną A rm ię , dowo­
dzoną przez Stalina, poznać 
w ie lk i dorobek naukowy S ta li­
na przez czytan ie Jego dzieł, 
przemówień i  a rtyku łów .

D a le j zobowiązujemy się:
Zorganizować w  naszej szko­

le w  dn iu 21 g rudn ia  1949 r . 
w ieczór św ie tlicow y, poświęco­
ny S ta linow i, d la  pracow ników  
P K P  i  p rzy  ich współpracy

Depesza KC WKP (b) 
do przewodniczącego 

KP Austrii
W IE D E Ń  (P A P ) —  KC 

W K P (b ) przesła ł na ręce prze­
wodniczącego Kom unistycznej 
P a rt ii A u s tr ii —- tow . Koolc- 
n iga depeszę następującej tre ­
ści:

„K o m ite t C entra lny Wszech- 
zw iązkowej Kom unistycznej 
P a r t ii (bolszewików) przesyła 
W am , jako organ izatorow i i 
przywódcy A ustriack ie j P a r t ii 
Kom unistycznej, z okazji X X V  
rocznicy objęcia stanowiska 
przewodniczącego P a rt ii,  po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia powodzenia w  walce o stwo 
rżenie n iepodległej i  demokra­
tycznej A u s tr ii oraz o życiowe 
interesy ludu austriack iego“ .

D Z IŚ  W  N U M ER ZE:

IL JA  ERENBURG — Loka­
je i ekonomowie im peria  
llzmu nie pokonają ludu 
Włoch.

P A W E Ł  Z A D E R A , I  S e k re ­
ta rz  K o m ite tu  P a r ty jn e ­
go k o p a ln i „W ie c z o re k “  
— Dlaczego wydobycie 
w  kopalni „Wieczorek 
wzrosło o 20 proc.

A. Ł IB E R A K  — Techni­
kum . w którym  uczą się 
Bugdoł 1 Cyroń.
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Zatajacze i kłamcy!
N a jp iln ie js z y  c z y te ln ik  p ra s y  

lo n d y ń s k ie j na p ró ż n o  s z u k a ł­
b y  v/ r e a k c y jn y c h  gaze tach  a n ­
g ie ls k ic h  s p ra w o z d a n ia  z o d ­
c z y tu , w y g ło szo n e g o  w  o s ta t­
n i w to re k  w  S to w a rz y s z e n iu  
P ra sy  Z a g ra n ic z n e j w  L o n d y ­
n ie .

A  szkoda . A lb o w ie m  p re ­
le g e n te m  na w s p o m n ia n y m  
z e b ra n iu  b y ł  p ro f .  B ’ ac- 
k e tt ,  z n a k o m ity  f iz y k  a n g ie ls k i 
i b . p rz e w o d n ic z ą c y  b r y t y j ­
s k ie j k o m is j i  a to m o w e j, la u ­
re a t n a g ro d y  N ob la .

P ro f.  B ia c k e t t  z a n a liz o w a ł h i ­
s te r ię  e n e -g ii a to m o w e  i w  c ią ­
gu m in io n y r h  4 la t  i s tW ir ^ w l :

1) W  la ta c h  1945 i  1946 W . B r y ­
ta n ia  i  S t. Z je d n o c z o n a  u w a ­
ż a ły  b om bę  a to m o w ą , za ś ro d e k  
b ły s k a w ic z n e j ro z n ra w v  /o c z y ­
w iś c ie  — ze Z w . R a d z ie c k im  i 
k ra ja m i d e m o k ra c ji  lu d o w e j) .

2 ) . W  la ta c h  n a s tę p n y c h  a n g lo ­
saskie  k o ła  rządzące d osz ły  do 
w n io s k u , że b o m b a  a to m o w a  n ie  
m oże o d e g ra ć  r o l i  d e c y d u ją c e j 
w  w o jn ie  z ZS R R , w ob e c  czego 
p rz e rz u c iły  s ię  n a  g w a łto w n e  
z b ro je n ia  „k la s y c z n e “  i  poszu- ' 
k iw a n ie  „m ię s a  a rm a tn ie g o “ , 
g łó w n ie  n ie -a m e ry k a ń s k ie g o .

5) O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i o o- 
g ro m n y ć h  p os tę pa ch  p ro d u k c j i  
a to m o w e j w  ZS R R  w s trz ą s n ę ­
ł y  ś w ia te m  z a c h o d n im .

P ro f. B la c k e t t  p osu w a  się ta k  
d a le k o  w  sw y c h  w n io s k a c h  z 
o cen y  s y tu a c ji ,  iż  p rz e p o w ia d a  
ro zpa d  p a k tu  a t la n ty c k ie g o , ja ­
k o  ..b e z p rz e d m io to w e g o “ .

D z ię k u ją c  p re le g e n to w i w  
Im ie n iu  p ra s y , d z ie n n ik a rz  d u ń ­
s k i A o d re w  s tw ie rd z ił,  że obo ­
w ią z k ie m  o be cn ych  k o re s p o n ­
d e n tó w  je s t p o in fo rm o w a n ie  o- 
p in i i  p u b lic z n e j o w y ra ż o n y c h  
p rz e z  p r o f .  B la c k e t ta  d o n io s ły c h  
p o g lą d a c h , „o  i le  is tn ie n ie  d z ie ń  
n ik a r z y  m a  m ie ć  w  ogó le  ja k iś  
sens“ , -lak  w id z im y  d z ie n n ik a ­
rze  b r y ty js c y  z a p rz e c z y li sęnso- 
w i  sw ego is tn ie n ia ,  p rz e m ilc z a ­
ją c  z u p e łn ie  o d c z y t p r o f .  B lac^-, 
k ć t ta .

D z ie n n ik a rz e  b r y ty js c y  n a to ­
m ia s t p o k a z a li, że p o t ra f ią  n ie  
t y lk o  p rz e m ilc z a ć  p ra w d ę , a le  
w p ro s t b ezcze ln ie  ją  z n ie k s z ta ł­
cać. T a k  n p . „M a n c h e s te r  G u a r­
d ia n “ , p isze  że: „ r a d z ie c k i p la n  
k o n t r o l i ,  z a w ie ra ł żą da n ie , a że ­
b y  zn iszczyć  c a ły  m a t e r i a ł  
p o t r z e b n y  do p ro d u k c j i  
b o m b y  a to m o w e j“ . O c z yw iśc ie  
jest. to  o rd y n a rn e  fa łs z e rs tw o , 
g d y ż  p la n  ra d z ie c k i dom aga  się 
zn iszcze n ia  z a p a s u  b o m b  
a t o m o w y c h ,  a n ie  m a te ­
r ia łu  do p ro d u k c j i  e n e rg ii  a to ­
m o w e j.  A le  to  fa łs z e rs tw o  p o ­

t r z e b n e  je s t „M a n c h e s te r  G u a r-  
d ia n o w i“  do za sug e ro w a n ia  
s w y m  c z y te ln ik o m , że w  raz ie  
p rz y ję c ia  w n io s k u  ra d z ie c k ie ­
go, n ie  m o żn a  b y  b y ło  p ro d u ­
k o w a ć  e n e rg ii a to m o w e j d la  ce­
ló w  p o k o jo w y c h .

Od czasu, g d y  n a  ro z k a z  im ­
p e r ia lis tó w  b ry ty js c y  -d z ie n n ik a ­
rze  o p u ś c il i M ię d z y n a ro d o w ą  
O rg a n iz a c ję  D z ie n n ik a rz y , ic h  
z a m iło w a n ie  do  k ła m s tw a  p o c z y  
n ilo  s z yb k ie  i  za s tra sza ją ce  p o ­
s tę p y . J - w -

Acheson miał 
podtrzymywać prestiż 

„rządu“ w Bonu
B E R L IN  (P A P ) —  N iem iec

k ie  ko ła  postępowe om awia­
jąc  w izy tę  Achesona w  zachód 
nich Niemczech, zw racają prze 
de w szystk im  uwagę na dwa 
fa k ty :

1) P rzyjazd Achesona do 
zachodnich N iem iec m ia ł m. 
in . na celu podtrzym anie pó-
derwanego prestiżu „rządu “  :w 
Bonn oraz pozyskanie zanika­
jących sym pa tii społeczeństwa 
T riz o n ii;

2) Acheson w ys tą p ił p rze ­
de w szystk im  jako rżecznik 
i  zwolennik tezy związania 
przem ysłowców niem ieckich z 
W a ll Street.

Podkreśla się, że sekretarz 
stanu odwiedził, na tychm iast 
po rozmowach z „prezyden­
tem “  Heussem i  „p rem ierem “  
Adenauerem, dyrek to ra  o lbrzy 
miego koncernu „V e re in ig te  
S tah lwerke“ .

Protesty
przeciw szykanom 
wobec M. Tboreza
P A R Y Ż (¿ A P ). N a p ływ a ją  

tu  liczne rezolucje p ro te s tacy j­
ne w  zw iązku z decyzją m in i - 
s tra  in fo rm ac ji, odwołującą au 
dycję jp d ia  francuskiego, w  
k tó re j m ia ł w ystąp ić Thores.

P ro testy  nadeszły m. in. .od 
pracow ników  rad ia francusk ie­
go, zw iązku zawodowego dzień 
ruka rzy, zatrudnionych w  Ra­
dio, Federacji Sekwany P a rt ii 
Kom unistyczne j oraz w ie lu  in ­
nych o rgan izacji demokratycz - 
nych.

Erie1! Koch

za
odpowiedzialny 
masowe zbrodnie 

w’ Polsce
Przed b ry ty js k im  T rybuna - 

lent E ks tradycy jnym  w  H am ­
burgu toczy się obecnie proces 
przeciwko E richow i Kochowi, 
k tó ry  jest ja k  wiadomo b. gau- 
le iterem  i  nadprezydentem Prus 
Wschodnich, b. szefem Zarżą - 
du Cyw ilnego O kręgu B ia ło ­
stockiego i  b. kom isarzem  U - 
kra iny . O ekstradycję  Kocha 
w ys tą p iły  Polska i Zw iązek Ra 
i iecki. T rybuna ł, eks trad ycy j­
ny, rozpa tru jący  obecnie spra­
wę, ma orzec czy Koch pow i­
nien być wydany, a ostateczna 
decyzja w  te j mierze zależy od 
Gubernatora Wojskowego b ry ­
ty js k ie j s tre fy  okupacyjne j N ie 
mieć.

Polska z łożyła  wniosek eks­
tra d y c y jn y  poparty  ob fitym  
m ateria łem , zestawionym  przez 
Główną K om isję  Badania Zbro 
dni H itle row sk ich  w  Polsce. 
M a te ria ł ten stw ierdza niezbi - 
cie, że E ric h  Koch ponosi od­
powiedzialność za masowe zbro 
dnie popełniane na cyw ilne j lud 
Rości,

Polska popiera propozycje ZSRR 
w sprawie paktu pokoju 5 mocarstw
V m O N Ç

go bohaterstwem . N ie  zapom i­
na jm y, że 'gdyby nie było  żoł- 

: n ierza radzieckiego i  jego w y ­
s iłku , poświęcenia i bohater 
stwa, —  dziś nad światem  pa­
nowałaby zmora h itle ryzm u. 
N iedawno ..zakończona wojna 
nie była. dla nas wo jną o pano­
wanie had now ym i obszarami, 
czy o zdobycie nowych rynków , 
lecz. , wo jną .wyzwoleńczą, od 
k tó re j w yn iku  zależało fizycz  - 
ne is tn ien ie naszych narodów. 
Dziś po-zakończeniu w o jn y  w y 
n ików  je j nie m ie rzym y bogaćt 
w am i i zyskam i czy zwiększo­
nym i dyw idendam i koncernów 
przem ysłowych.
Odpowiedź na oszczercze 

a tak i
Następna część przem ówie­

nia amb. W ierb łow skiego po­
święcona by ła  szczegółowej od­
powiedzi na- zawarte w  mowie 
A us tin a  oszczercze a ta k i na 
Polskę Ludową.

W  swych beztroskich ekskur- 
sjach po lo-ajach i problemach
—  s tw ie rdz ił amb. W ierb łow sk i
—  pan A ustin , mówiąc o w szy­
stk im  z w y ją tk ie m  rzeczy n a j­
isto tn ie jszych, uznał za stosow 
ne zaszczycić swą uwagą i m ój 
k ra j. Ze s ta re j zardzew iałe j ka 
ta ry n k i odezwała -się znana f a ł ­
szywa nuta. Pan A u s tin  z b ra ­
ku argum entów  przypom nia ł 
sobie w ybory  w  Polsce, k tó re  
odbyły się, ja k  wiadomo, przed 
trzem a ła ty .

S tw ierdzając, że znajomość 
tych spraw prżeż pana A u s ti­
na w ykazu je  duże lu k i, mówca 
ośw iadczył:

Rozumiem dobrze —  że pa­
nu A us tin ow i nie podobały się 
te w ybory. Panu A ustinow i po 
dobaią się w ybory  greckie, w y  
bory po rtuga lsk ie , w ybory  w 
południow ej K o re i, w yb ory  we 
W łoszech, k tó re  odbyły się pod 
naciskiem  U S A , p rzy  pomocy 
przekupstw  i p rzy  czynnym  u - 
dziale U S A  w  kam pan ii w ybór 
czej.

Panu A us tin ow i podobają 
się jeszcze bardzie j w yb o ry  w  
tak ich  stanach U S A , ja k  A la ­
bama czy V irg in ia , gdzie is tn ie  
je podatek pogłówny dla w ybór 
ców, lub gdzie bada się „ in te ­
ligenc ję “  wyborców M urzynów .

Panu A ustinow i podoba się, że 
w U S A  30 proc. M urzynów  po­
zbawionych jes t prawa głosu 
fo rm a ln ie , a dalszych 30 proc. 
fak tyczn ie . M y tak ich  wyborów 
ja k  w  południow ej K aro lin ie  
nie chcemy .Takich wyborów u 
nas n igd y  nie będzie

W  dalszym ciągu amb. W ie r­
b łow sk i Zb ija ł mętne wyw ody i  
insynuacje delegata am erykań­
skiego na tem at „podz ia łu “  Poi 
ski.

N ig d y  w  swej h is to r ii — 
s tw ie rd z ił amb. W ierb łow sk i 
—  Polska nie by ła  ta k  zjedno­
czona ja k  dziś. Jeśli ktoś chciał 
by dokonać podziału Polski, to 
w łaśnie pan A u s tin  i  jego przy 
jacie! pan Bevin, k tó rz y  dążą 
do oddania N iemcom zachod­
n ie j części Polski, Jeś li pan A u 
s tjn  ma ńa m yś li ziemie zachód 
n ie j U k ra in y  i  B ia ło ru s i, to na­
ród i  rząd po lsk i uznają zjed­
noczenie narodów ukra ińskiego 
i b ia ło ruskiego za a k t spraw ie­
dliwości dzie jowej. Naród poi - 
sk i zerw ał bezpowrotnie z t ra ­
dycją ucisku U kra ińców  i  B ia ­
łorusinów . N aród po lsk i nie 
chce b /ć  sam uciskany, an i też 
nie chce uciskać nikogo. P rzy ­
pomnieć należy panu A us tin o ­
w i, że słuszna decyzja o p rzy łą  
czeniu zachodniej U k ra in y  i 
B ia ło ru s i do ich m acierzystych 
repub lik  zapadła za poradą m. 
in. jego rządu. Może słabą pod 
tym  względem pamięć pana 
A us tin a  odświeży jego p rz y ja ­
cie l delegat b ry ty js k i Mac N e il, 
k tó ry  w ytłum aczy m u k im  b y ł 
lo rd  Curzon i  skąd wzię ła  się 
tzw . „ l in ia  Curzona“ .

Naw iązując do a lu z ji delega­
ta  U S A  w  spraw ie nom inacji 
M arsza łka Rokossowskiego, 
amb. W ierb łow sk i podkreśla:

M arszałek Rokossowski jest 
rodow itym  Polakiem . U ro dz ił 
się w  W arszaw ie i  tam  spędził 
dzieciństwo, młodość i  tam  
zw iąza ł się z ruchem  robo tn i - 
czym. Pan A u s tin  może nie 
w ie, że przed pierwszą wojną 
W arszawa znajdowała się pod 
zaborem rosy jsk im , a Polacy 
m obilizow ani b y li do a rm ii car­
sk ie j. Rokossowski t r a f i ł  do Ro 
s ji, ta k  ja k  setk i tys ięcy innych 
Polaków. Zw iązany z w ie lką 
sprawą rew o luc ji pbzostał tam  
przez długie la ta . N ie  w iem  czy 
panu wiadomo, że tra d yc ją  Po­

laków  jes t wa lka w obcych kra  
jach o wolność. Dowódcami -Ko­
m uny P arysk ie j b y li Polacy 
W rób lew ski i  Dąbrowski, o wol 
ność W ęgrów  b ił się po lski ge­
nera ł Bem, w  U S A , ja k  panu 
na pewno wiadomo, w a łczy li 
Kościuszko i Pułas'-'. Pozostali 
oni jednak Polaka." , ja k  nim  
pozostał M arszałek Rokossow-
ski. Są to kom plikacje naszego
starego św iata, nasźej s tare j 
Europy. Rozumiem, że trudno 
się panu w  tym  orientować,

W  odpowiedzi, na wyw ody de 
legata am erykańskiego w  spra­
w ie ' „wo lności w ym iany m yś li“  
amb. W ierb łow sk i podkreś lił z 
iron ią , że symbolem wolności 
w ym iany m yś li jest dla pana 
A ustina  osław iony „G łos Am e­
r y k i“ , k tó ry  szerzy fa łszyw e in 
fo rm acje  o stosunkach w  k ra ju , 
do k tórego jego audycje są k ie ­
rowane.

Delegat po lski zw róc ił rów ­
nież myagę na rolę am erykań­
skiego centrum  in fo rm acy jn e ­
go w  Polsce, które  nadużywa­
ją c  p rzyw ile jó w  dyplom atycz­
nych up ra w ia  propagandę prze 
eiwko rządow i polskiemu, ob­
raża naród po lski i  jego sprzy­
mierzeńców.

D yskrym inac ja  obyw ate li 
polskich w  U SA

W  spraw ie zachęty do p rzy ­
sy łan ia  do USA* studentów i 
uczonych, am. W ierb łow ski za­
cytow ał k ilk a  ostatn ich p rzy ­
kładów, jlu s tru ją cych  tra k to ­
wanie obyw ate li polskich w  
U SA. T ak więc pro fesor U n i­
w ersyte tu  W rocławskiego T rze- 
b iowski, stypendysta UN ESCO , 
k tó ry  p rz y b y ł niedawno „B a ­
to rym “  do U S A , został zabra­
ny  do obozu na E łlis  Is land, 
gdzie poddano go szczegółowe­
mu badaniu, ja k  gdyby popeł­
n i ł ciężkie przestępstwo.

N iem nie j charakterystyczny 
je s t p rzyk ład  stypendysty 
O NZ M orawieckiego, k tó ry  W 
nagrodę za pracę o de k la rac ji 
p raw  człowieka p rzyby ł na 
k ilku tygo dn iow y  pobyt w  se­
k re ta riac ie  O NZ. Jego w iza  
pozwalała m u jedyn ie poruszać 
się m iędzy m iejscem zamie­
szkania a siedzibą ONZ w  L a ­
kę Success.

N ie  muszę tu  przypom inać 
—  powiedział.- amb. W ierb łow ­

ski —  fa k tu  ograniczenia swo­
body ruchów  przedstaw icie li 
nauk i i sztuk i, k tó rzy  p rzyby­
l i  w  tym  roku do N . Jo rku  na 
kongres w  obronie pokoju. 
Sprawa ta  je s t powszechnie, 
znana. O tym  k to  je s t auto­
rem „żelaznej k u r ty n y “  świad­
czyć może s ta ty s ty k a , dzienni­
ka rzy  polskich, wpuszczonych 
do U S A  i  dziennikarzy zagra­
nicznych wpuszczonych do Pol­
ski. N a  przestrzeni ostatn ich 
trzech la t  odwiedziło Polskę 
k ilkuse t korespondentów, w  
tym  większość am erykańskich. 
Równocześnie korespondenci 
p rasy po lskie j musifeli m iesią­
cami czekać na w izy  am ery­
kańskie i  w  rezultacie udzie­
lono w izy  —  zaledwie w  pa ru  
wypadkach.

W  dalszym ciągu swego 
przem ówienia amb. W ie rb łow ­
ski porusza sprawę nieza łat- 
w ien ia  od dwóch la t' podania

Polski o pożyczkę na odbudo­
wę zniszczeń wojennych, złożo­
nego do Międzynarodowego 
Banku Odbudowy, ja k  również 
sprawę nieudzie lenia Polsce 
przez U S A  lice n c ji na wywóz 
sprzętu dla uruchom ienia fa ­
b ry k i penicyliny.

Oto —  konkludu je  amb. 
W ierb łow ski —  dowody w arto - 
ści zarzutów  pana A us tin a  i 
ba jek o „żelaznej k u rty n ie “ . ,

Szerzmy i pogłębiajmy w społeczeństwie 
przyjaźń do wielkiego kraju socjalizmu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W  obecnym, h is to rycznym  o- 
kresie, pogłębienie p rzy jaźn i 
polsko. - radz ieck ie j nabiera 
szczególnej doniosłości. Powsta­
łe przed 5-ciu la ty  T ow arzy­
stwo P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j, mające na celu przede 
w szystk im  upowszechnienie i 
u trw a len ie  b ra tn ie j p rzy jaźn i 
m iędzy narodem polskim  a na­
rodam i ZSRR, w  k ró tk im  cza­
sie stało się na jbardz ie j maso­
wą w  Polsce organizacją spo­
łeczną, zrzeszającą obecnie

przeszło 2.200.000 ludzi, roz­
powszechniającą prawdziwą 
wiedzę o Związku. Radzieckim  
i jego osiągnięciach, zapozna­
ją  społeczeństwo polskie z ży­
ciem narodów ZSRR i  ich k u l­
tu rą .

W  osta tn im  ty lk o  roku  prze­
szło m ilion  Polaków pow ięk­
szył szeregi TPPR, po tw ie r­
dzając ty m  samym pogłębianie 
się uczucia p rzy jaźn i do ZSRR 
ludzi, stojących dotąd z dala 
ód' p racy Towarzystw a.

Rezolucja stw ierdza, że ce­
lem Tow arzystw a jes t, aby każ-

W  Dem okratycznej Federacji 
Kobiet nie ma miejsca

dla zwolenniczek k lik i l i t o  
Wniosek polski na sesji Rady SDFK

M O S K W A  (P A P ). —  17 bm. 
rozpoczęła się w  M oskwie se­
sja Rady Światowej Dem okra­
tyczne j Federacji Kob ie t. Na 
sali obecnych by ło  s tokilkadzie- 
s ią t delegatek 25 k ra jów . W  
drodze do M oskw y zna jdu ją  
się jeszcze delegacje 11 k ra ­
jów.

Posiedzęnie Rady zagaiła 
przewodnicząca A n ty faszys tow  
skiego K om ite tu  Kob ie t Ra­
dzieckich —  N ina  Popowa.

Po referac ie  sprawozdaw­
czym M a r ii V a illa n t - Coutu­
r ie r , w yw iąza ła  się ożywiona 
dyskusja, w  k tó re j w zię ła  ni. 
inn. udz ia ł żona znakomitego 
śpiewaka i  znanego działacza 
antyfaszystow skiego —  Eslen- 
dra Robeson.

W iceprzewodnicząca L ig i Ko 
b ie t po lskich Edw arda O rłów  - 
ska s tw ie rdz iła  m. inn. w  swym 
przem ówieniu, że obóz im p e ria ­
lis tó w  i  podżegaczy wojennych 
poniósł jeszcze jedną kjęskę, 
k tó rą  było zdem askow an i T i- 
to.

„Zarząd. G łówny L ig i Kob ie t 
Polskich —  oświadczyła O rłów  
śka —  zwraca się w  im ien iu  
1,5 m iliona  swych członkiń do 
Światowej Dem okratycznej Fe­
deracji K ob ie t z wnioskiem  wy

kluczenia przedstaw icie lek t. 
zw. A ntyfaszystow skiego F ron 
tu  K ob ie t Jugosłow iańskich, 
k tó re  nie ty lk o  nie w y s tą p iły  
przeciwko zbrodniczej d z ia ła l­
ności bandy T ito , ale popiera ją  
p o litykę  obecnych w ładców Ju ­
gosław ii.

Jesteśmy przekonane, że 
w kró tce w  szeregach Federacji 
znajdą się rzeczyw iste przed - 
s taw ić ie lk i bohaterskich kob ie t 
jugosłow iańskich , k tó re  podnio­
s ły  sztandar w a lk i przeciwko 
zdra jcy  T ito .

W  zakończeniu swego prze - 
m ów ienia O rłowska ośw iad­
czyła : „P rz y ja ź ń  i  pomoc Zw. 
Radzieckiego je s t g łów nym  źró 
dłem . osiągnięć ludu polskiego. 
Żywym  symbolem wiecznej 
p rzy jaźn i polsko - radzieckie j 
jes t postać m arszałka Rokosso­
wskiego.

Naw iązując do zbliża jące j 
się 70 rocznicy urodzin Genera­
lissim usa Stalina, O rłow ska 
s tw ie rdz iła : „M y , kob ie ty  po l­
skie w raz z ca łym  narodem poi 
skim  zam anifestu jem y naszą 
głęboką wdzięczność dla w ie l­
kiego nauczyciela m iędzynaro­
dowej k la sy  robotniczej, wodza 
światowego obozu pokoju, de­
m okra c ji i  socjalizm u, Józefa 
S ta lina “ , (w )

Wiece akadem ickie z okazji 
Tygodnia Studenta

17 bm. z okazji M iędzyna­
rodowego Tygodnia Studenta 
odbył się w  W arszaw ie na Ryn 
ku M ariensztackim  w ie lk i wiec 
m łodzieży akadem ickie j. W  
wiecu tym  wzięło udz ia ł ponad 
10.000 osób, wśród nich przed­
staw iciele stud iu jące j w  s to li­
cy m łodzieży zagranicznej.

W  im ien iu  M iędzynarodowe 
go Związlku Studentów, w ita  
zebraną m łodzież, Raina Geor- 
gieva. Następnie przem ów ił w 
im ien iu  Z A M P  i  FPOS, tow. 
S zta ttle r.

Pozdrow ienia od ftiłodżieży

robotn icze j p rzekaza ł zebra­
nym  tow . R u tkow sk i z PPB —- 
BOR.

P rzy  hucznych oklaskach ze 
bran i studenci uchw ala ją  lis t 
do M arsza łka Polski, Rokos­
sowskiego, w ita jąc  gorąco obję 
cie przezeń dowództwa nad 
W ojskiem  Polskim . ( iw a )

Im ponujące wiece i  zebra­
nia z okazji M iędzynarodowe­
go Tygodnia Studenta odbyły 
się w Szczecinie, K rakow ie , 
Poznaniu, Łodzi i innych ośrod 
kaeh akademickich Polski.

dy "św iadom y P ó lak-pa trio ta1 
Polski Ludowej znalazł się w 
na jb liższym , czasie w  szerę-. 
gach TPP-R.

P rzyjazne ustosunkowanie 
się ZSRR z Generalissim u­
sem Stalinem  na czele do na­
szego państwa i  narodu —  
stw ierdza dale j rezo lucja — 
znalazło ostatn io p rze jaw  w  
w yrażen iu zgody .na prośbę 
Rządu Polskiego, by dw u k ro t­
ny  bohater Zw iązku Radziec­
kiego, Zwycięzca snod Moskwy, 
S ta ling radu i K urśka , warszaw 
sk i robotn ik , M arszałek K on­
s tan ty  Rokossowski staną ł w  
ojczystym  k ra u l r ń  czele odro­
dzonego W ojska Polskiego.

Coraz bardzie j pogłębiająca 
się, obejmującą swym  zakre­
sem coraz szersze masy po l­
skiego ludu pracuiacegO) p rzy ­
jaźń polsko - radziecka jest 
dla całego naszego narodu je ­
dyną słusznie obrana drogą dć> 
obrony przed w sze lk im i zaku­
pami na naszą niepodległość i 
suwerenność* nasze granice i 
bezpieczeństwo i zabezpiecze­
niem światowego pokoju.

O statn ia część obrad zjazdu
W  osta tn ie j części obrad Z ja ­

zdu TPPR, k tó ra  poprzedziła 
uchwalenie rezo luc ji przewodni 
czący G łównej K o m is ji R ew i­
zy jne j Tow arzystw a m in . D y­
bowski z łoży ł sprawozdanie z 
przeprowadzonej przez K o m i­
sję k o n tro li dzia ła lności go­
spodarczej TPP-R, staw iając 
wniosek o udzielenie absoluto­
r iu m  ustępującemu Zarządowi. 
W niosek zebrani p rz y ję li przez 
aklamację.

Następnie w  dyskus ji —  za­
b ra ło  głos k ilkudzies ięc iu  de­
legatów. P odkreś lili oni zgod­
nie o lbrzym ią wartość, ja ką  ma 
dla rozw oju wszystk ich dzie­
dzin. życia, narodu polskiego 
p rzy jaźń  polsko-radziecka.

W  dyskusji zabra li również 
głos Budowniczowie Polski 
Ludowej chłop M azur, w łók - 
n ia rka  Gościmińska.

Po zamknięciu dyskus ji pow i­
ta ł Z jazd znakom ity  poeta b ia ­
ło ru s k i M aksym  Tank, k tó ry  
zakończył swe przemówienie 
zapewnieniem, że po powrocie 
do swego k ra ju  opowie o osią­
gnięciach k lasy  robotn icze j Pol 
ski w  budownictw ie podstaw 
socjalizm u i  o pogłębiającym  
się w  Polsce poczuciu b ra te r­
stwa z narodam i ZSRR.

Następnię w  im ien iu  G ruziń­
sk ie j SRR przem ów ił członek 
rzeczyw isty  A kadem ii Nauk 
G ru z ji —  W ekua.

W ita ją c  serdecznie Zjazd 
mówca przedstaw ia pokrótce 
osiągnięcia ku ltu ra lne  i spo­
łeczne narodu gruzińskiego.

Po sprawozdaniach K om is ji 
M andatowej i  S ta tu tow ej zo­
sta je  jednom yśln ie p rz y ję ty  no­
w y s ta tu t oraz rezo lucja o rga­
nizacyjna Tow arzystw a. Na za­
kończenie Z jazdu uchwalono 
jednom yśln ie cytowaną w yżej 
rezolucję po lityczną.

T itow cy zrzuc ili 
ostatecznie maskę

Następnie amb. W ierb łow ski 
odpowiedział na a tak przedsta­
w ic ie la  tito w sk ie j Jugosław ii 
Dżiląsa, w ym ierzony przeciw ­
ko ZSRR i k ra jo m  dem okracji 
ludowej.

B y ło  to —  s tw ie rdz ił amb. 
W ierb łow ski —  w ystąp ienie dy 
wersyjne, m ające na celu osła­
bienie pozycji obozu pokojowe­
go ze Zw. Radzieckim  na czele, 
w  ch w ili gdy prow adzi on nie­
zwykle^ poważną w alkę o życie 
m ilionów  ludzi zagrożonych 
nową w ojną. Całe swe w ys tą ­
pienie  ̂poświęcił Dżilas zarów ­
no wściekłemu ja k  k łam liw em u 
i bezczelnemu atakow i na 
/-.SRR, na k ra je  dem okracji lu ­
dowej i  na ca ły obóz pokoju. 
Dopiero pod koniec swego d łu ­
giego przemówienia Dżilas zna 
lazł^ chw ilę czasu, aby omówić 
p ro je k t rezo luc ji anglo - ame­
rykań sk ie j i w ystąp ienie A u ­
stina . N a jp ie rw  chw alił, potem 
trochę zganił, ta k  żeby nawet 
k ilk a  nieśm iałych słów k r y ty ­
k i b jzń iia ło  ja k  kom plementy 
pod adresem amerykańskiego 
opiekuna. T ak więc titow cy  
z rzuc ili ostatecznie maskę, od­
s łan ia jąc  prawdziwe oblicze 
Wrogów pokoju, renegatów za­
przedanych im peria lizm ow i. 
Dżilas zadał śm ierte lny cios 
bajce szerzonej przez T ito  i je ­
go kompanów, o obecnym „so­
c ja lis tycznym “  reżim ie Jugo­
s ław ii.

Mówca p rzypom nia ł dążenia 
k l ik i t ito w sk ie j do zdobycia 
hegemonii na Bałkanach, do u- 
tworzenia pod kie row nictw em  
T ito  „ fe d e ra c ji ba łkańsk ie j“ . 
K lik a  titow ska  usiłow ała sko­
lonizować A lban ię  i tra k to w a ­
ła  z gó ry  wszystkich swych są­
siadów. Do dnia dzisiejszego 
te m arzenia nie da ją  spać me­
galom anowi z Belgradu. N a ­
stępnie mówca wspom niał o 
fa k ta ch  u jaw n ionych podczas 
procesu R a jka  na W ęgrzech i 
procesu Petroyicza w  K a to w i­
cach.

P ię tnu jąc zdradę k l ik i t ito w ­
sk ie j i. n iebywałą megaloma­
nię je j wodza, ambasador 
W ierb łow sk i po dkreś lił: Jugo­
słow ianie to bohaterski na­
ród* w  którego przyszłość głę­
boko w ie rzym y“ .

Angielska choroba Przeciw rozbijackiDi 
knowaniom 

przywódców CIO
Międzynarodowe

Rys. TADEUSZ M ARCZEW SKI

Zrzeszenie
Zw. Zaw. Pracowników  Prze' 
m ysłu M etalowego i  Hutnicze • 

'g o  (Departam ent Światowej Fe 
deracji Zw. Zaw.) wystosowało, 
w  zw iązku z zakończonym 
przed k ilk u  dn iam i stra jk iem  
hu tn ików  w  U S A  oświadczenie, 
w  k tó ry m  podkreśla, że nie u- 
da się n iek tó rym  rozłamowym 
przywódcom związkowym  USA 
odgrodzić m ilionów  robotników 
am erykańskich od robotników 
całego świata.

W  okresie s tra jk u  hutników 
w  U S A , Międzynarodowe Zrze­
szenie zorganizowało ro z le g li 
akcję solidarnościową z hu tn i­
kam i walczącym i o podniesie - 
nie zarobków, uzyskanie świad­
czeń em eryta lnych ł  ubezpie­
czeń socjalnych.

Oświadczenie podkreśla, ż® 
stanowisko n iektó rych  zwląZ' 
kowców U S A  zm ierza do ro z ­
b ic ia  jedności pracujących i 
wskazuje dalej na coraz bar - 
dziej szkodliwą działalność peW 
nych przywódców CIO.

W walce o przekroczenie planów

Kopalnia „Bytom44 wykonała plan 3-1 ein i

Rezolucja ZSRR wyraża 
pokojwe dążenia ludzkości

W raca jąc do ana lizy p ro je k ­
tu  rezo luc ji radzieckie j, amb. 
W ierb łow ski pow iedzia ł:

Rezolucja radziecka, żądając 
zakazu bomby atomowej, w y ra ­
ża pokojowe dążenia ludzko­
ści. Rezolucja radziecka pow­
raca do zasad współpracy, na 
k tó rych  budowano w  San F ra ń  
Cisco ONZ. Gdy K a rta  NZ 
była  ściśle przestrzegana, sy­
tua c ja  przedstaw ia łaby się ina 
czej. N a jba rdz ie j ja skraw ym  
aktem pogwałcenia K a r ty  
NZ je s t doktryna  Trum ana, 
k tó ra  daje U S A  praw o inge­
re n c ji w  każdej części' św iata 
i ma u tw orzyć amerykańską 
stre fę  w p ływ ów  o zasięgu 
św iatowym . Dalszym ciągiem 
te j p o lity k i je s t plan M ars­
ha lla  i  p a k t a tla n tyck i.

Jesteśmy zadowoleni —  do­
dał amb. W ierb łow ski —  że nie 
p rzys tąp iliśm y do planu M a r­
shalla. O statn ie wydarzenia 
w ykaza ły dobitnie, k to  m ia ł 
rację.

W  końcowej części swego 
przem ówienia amb. W ierb łow ­
ski za ją ł się paktem  a tla n tyc ­
kim , wskazując na jego agre­
sywny i sprzeczny z K a rtą  
NZ charakter.

W  te j sy tua c ji m iędzynaro­
dowej propozycje Zw. Radziec­
kiego w spraw ie paktu pięciu 
m ocarstw są —  ja k  s tw ie rdz ił 
amb. W ierb łow ski — posunię­
ciem logicznym  i kon s tru k tyw ­
nym, zm ierzającym  do wzmoc­
nienia pokoju. St. Zjednoczo­
ne i W . B ry ta n ia , przeciwsta­
w ia jąc temu swoją . kontrreżo- 
luc ję  raz* jeszcze dokum entują 
b rak chęci współpracy.

25 -tysięczna węglarka Wrocławskiej Fabryki Wagonów
O sukcesach p ro d u kcy jn ych  donosi w  dniu dzisiejszym za­

łoga ko p a ln i „B y to m “ , k tó ra , osiągając w okresie trzech la t 
znaczny w zro s t w yd a jn ośc i— 16 boi, zakończyła realizację p la ­
nu trzy le tn iego . R ów n ież pow a żny  jest sukces Wrocławskiej 
F a b ry k i W a g o n ó w , k tó ra  odda la  do użytku 25-tysięczną wę- 
glarkę, kończąc tym  samym trz y le tn i plan produkcyjny.
O zakończeniu p lanu m elduje m. in. załoga huty im, Edipunda 
Cedlera,

D n ia  16 lis topada rb . załoga 
kopa ln i „B y to m “ , podległej 
Bytom skiem u Zjednoczeniu 
Przemysłu Węglowego w yko­
nała trz y le tn i p lan produkc ji.

P rzedterm inowa rea lizac ja  
p lanu um ożliw i górn ikom  w y ­
dobycie do końca roku 179.000 
t. węgla ponad plan.

Do przedterm inowego w yko­
nania p lanu przyczyn iło  się 
rozszerzenie ruchu współzawod­

n ic tw a, w  w yn iku  czego osiąg­
nięto przekroczenie p lanów  w  
la tach ub iegłych i  znacznie 
podniesiono wydajność.

Przeciętna wydajność W Ijap. 
„B y tom “  wynosi obecnie 1.617 
kg  na robotnikodniówkę.

Sukces Dolnośląskiej 
Fabryk- Wagonów

Załoga F a b ry k i W agonów

Przed 70 rocznicą urodzili 
Generalissimusa Stalina

P A R Y Ż (P A P ). Szereg w y­
b itnych osobistości francusk ie ­
go św iata napkowegp, litęr.aę- 
kiego i  artystycznego, u tw orzy 
ło kom ite t, dla uczczenia 70 
rocznicy, urodzin Generalissi­
musa Stalina. In te lek tua liśc i 
francuscy postanow ili przesłać 
Generalissimusowi S ta linow i 
złotą księgę, w  k tó re j będą 
zna jdow ały się wybrane teks ty  
i  rysun k i francuskich uczo­
nych, p isarzy, a rtys tów  i  tech­
ników.

B U D A P E S ZT  (P A P ). W  ca­
łych  W ęgrzech robotn icy  ¡salda 
dów pracy i fa b ry k , pracujące 
chłopstwo na wsi „ i  pracująca 
in te ligencja , w ykonu ją  z w ie l­
k im  entuzjazmem zobowiąza­
n ia  powzięte w  zw iązku z 70 
rocznicą urodzin Stalina.

Z całego k ra ju  nap ływ a ją

nieustanne »m eldunki. -o no wy c ii
osiągnięciach ,produkcyjnych.

Cały sz_ereg zakładów pracy 
postanow ił dla uczczenia te j 
rocznicy wykonać ' p lan t rz y ­
le tn i do 21 g rudn ia  br.,

W IE D E Ń  (P A P ). KC K o ­
m unistyczne j P a r t ii A u s tr ii po­
w z ią ł uchw ałę ' w  spraw ie ucz­
czenia 70-lecia urodzin Gene­
ra lissim usa Stalina.

K o m ite t C entra lny wzywa 
w szystk ich  członków P a r t i i do 
udzia łu  w  a kc ji uczczenia Ge­
neralissim usa S talina przez au­
s triacką  klasę robotniczą.

Obchody z okaz ji rocznicy 
urodzin Generalissimusa S ta­
lina , odbędą się we wszystkich 
większych m iastach A u s tr ii.  
Prasa p a rty jn a  będzie w  m ie­
siącu g rudn iu  popularyzowała 
dzieła S ta lina  ,w< jak, na jszer­
szych masach.

Polski działacz demokratyczny 
wysiedlony z Francji

P A R Y Ż (P A P ). W ładze fra n  
cuskie postanow iły wysiedlić 
z F ra n c ji polskiego działacza 
demokratycznego Franciszka
Rybakowskiego, zamieszkałego 
w  B a rlin  (Pas de’ Ca la is). Ry- 
bakowski przebywa od 26 la t 
we F ra n c ji. Podczas okupacji 
b ra ł czynny udzia ł w  Ruchu 
Oporu, w  związku z czym ó trzy

m a ł dw ukro tn ie  wysokie od­
znaczenia francuskie .
, W iadomość o w ysiedlen iu R y  

bukowskiego w yw o ła ła  żywe 
poruszenie- wśród Polaków w 
północnej F ra n c ji. Związek Po­
ldków, b. uczestników Ruchu 
Oporu, m iejscowa organizacja 
T U R  i  „G runw a ld “ , p rz y ję ły  
uchw ały protestacyjne.

O postęp techniczny w rolnictwie
Krajowa narada pracowników 

obsługi mechanicznej PGR
W  Poznaniu odbyła się dwudniowa .ogólnokrajowa nara­

da pracowników obsługi mechanicznej Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. Narada niiała na celu opracować konkretne 
plany zimowych remontów traktorów , i maszyn rolniczych 
trakcji mechanicznej 1 konnej* aby należycie przygotować 
pa rk  maszynowo - traktorowy do prac wiosennych 1950 r.

W  obradach bra ło  udzia ł 
150 tra k to rzys tó w  i tra ik to rzy- 
stek, przodowników  brygad 
trak to row ych , mechaników ze­
społowych oraz inżyn ie rów  - 
k ie row n ików  w arszta tów  re ­
m ontowych i  dzia łu m echani­
zacji poszczególnych okręgów 
PGR. N a naradę p rzyb y li rów ­
nież : w icem in is ter ro ln ic tw a  
i  r r  •— tow . Stanisław, Tka- 
czow, k tó ry  om ów ił znaczenie 
mechanizacji ro ln ic tw a  oraz 
z-ca dyrekto ra  generalnego 
PGR —  inż. Doskocz-W imow- 
ski.

P ark maszynowy w Pań­
stwowych Gospodarstwach Roi 
nych w zrósł od r. 1946 blisko 
dw ukro tn ie . Dzięki współza­
wodnictwu wydajność pracy w 
tym  samym czasie podniosła 
się o ponad 100 ptoć.

Dużą pomocą w  zakresie za­
opatrzenia naszego ro ln ic tw a  
w tra k to ry  i m aszyny ro iiji-  
cze okazuje nam Związek Ra­
dziecki. Pomoc ta  zapoczątko-

1945, stalewana juz  -w 
wzrasta.

Osiągnięcia Państwowych 
Gospodarstw Rolnych na. od­
cinku podniesienia plonów 
zawdzięczać należy w  znacz­
nej m ierze szeroko rozw in ię te­
mu współzawodnictwu wśród 
pracow ników  obsługi mecha­
nicznej PGR.

W  roku ub., dzięki w yd a j­
nej pomocy przodowników me­
chanizacji, wykonano prze­
ciętn ie po 230 ha o rk i śred­
niej.

P rzodow nik - tra k to rzys ta  
- -  Ju lian  Zrebczyk z zespołu 
Sławiencice (okręg opolski) 
wskazał na konieczność za­
poznania się ,z nowymi,, postę­
powym i m etodami pracy t ra k ­
torzystów  radzieckich.

Uczestnicy narady postano­
w ili przedterm inowo wykonać 
napraw y zimowe tra k to ró w , 
maszyn i sprzętu. Na każdym 
odcinku prąc wprowadzone bę­
dzie współzawodnictwo.

na Dolnym  Śląsku wyproduko- 
wa ła 25-tysięczny wagon towa­
row y —  węglarkę, wykonują® 
tym  samym trz y le tn i plan pro­
d u kc ji w  asortymencie w  105 
proc.

Huta im . Edmunda 
Cedlera wykonała p lrn  

roczny
Załoga h u ty  im . Edmunda

Cedlera zrealizowała dnia
bm. państwowy roczny plan 
produkc ji.

Przedterm inowe wykonanie 
zadań p rodukcyjnych uzyskała 
załoga w  w yn iku  harm onijne j 
współpracy całej załogi ora* 
dzięki ruchow i nowatorstw a 1 
współzawodnictwa pracy, ur 
k tó rym  uczestniczy 88 proc. 
ogółu załogi.

W  rb. wprowadzono ogółem 
36 pomysłów nowatorskich, 
k tó re  p rzyn ios ły  w ielom iliono­
we oszczędności. W  stosunku 
do 1948 r. wydajność pracy 
podniosła się o 25 proc.

Osiągnięcia przemysłu
spożywczego

W  dniu 13 bm. przemysł cu­
krow niczy w ykona ł ju ż  w  pier­
wszej połowie tegorocznej kam 
pan ii, 3-le tn i p lan produkcji- 
P rzew idu je się, że do końca 
kam pan ii plan wykonany zosta 
nie w  120 proc.

Łódzkie zakłady pracy 
w ykonu ją  plany

ŁÓDŹ (koresp. w ł.)  W  dnid 
16. X I .  br. ekspozytura re jo­
nowa C en tra li Handlowej Prze 
ptysiu  Papierniczego w Łodzi 
wykona ła roczny p lan zbytu ^  
wysokości 1,095 m iln . zł.

Z akłady W ytw órcze Apai® ' 
tu ry  N iskiego Napięcia —  wy­
kona ły w  dn iu 15. X I .  br. ro­
czny plan p ro du kc ji skracaj?« 
o 11 dni te rm in , p rzy ję ty  V 
zobowiązaniach załogi.

Roczny plan obrotu 
w ykonany

W  dniu 15 lis topada Centra­
la  Handlowa Przem ysłu E lek­
trotechnicznego wykonała ro- 
czny plan obrotu na sum? 
33.663 m iln . zł. T rzy le tn i pl?n 
obrotu wykonano ju ż  w  dniu 
5. X I .  br., osiągając obrót n3 
sumę 68.112 m iln . ‘ zł.

Ponad m ilia rd  
oszczędności do końca br

Przedsiębiorstwo Państwo'*'® 
„Poczta Polska, T e legra f i Te­
le fon“  zameldowało o przed­
term inow ym  w ykonan iu  roc*' 
nego planu oszczędnościowej0' 
Do dnia 31. X . p lan przekr0' 
czono o 19 proc., osiągając l ^
m i ln  -rk -V. ,1.».— _\1 • nm iln . z ł nadw yżki. Do koń®0, 
br. P P T T  uzyska ok. miliard® 
zł. oszczędności ponad plan.

Marcel Cachin 
przybył do Pragi

P R A G A  (P A P ). Do PraF1 
p rz y b y ł w raz z m ałżonka
b itn y  działacz Komunistycznej
P a rt ii F ra n c ji —  M arcel C*' 
chin. Gości francuskich po"'1” 
ta l i  na dworcu centra lny1*  
przedstaw icie le KC KPCz or?2 
ambasador R. P. Leonard B°r '  
kowićz.

W  K IL K I)
f Z B A N IA C f l j
' P A R Y Ż  (P A P ) — s ta ły  Kom itę*S Ol.*
w ia to w e g o  K o tngresu  

k o w  P o k o ju  
k o m u n ik a t '

Zwo'1er?',;
w  P a ry ż u  °2X0\e

„ „  stw ierdzający'__vo-
W s z e c h h in d u s k i K o n g re s  p
ju  odb ę d z ie  s ię  w  K a lk u c ie  
d n ia c h  24 — 27 lis top a d a
pod  p rz e w o d n ie  Uvem  
ś p ie w a ka  arnervknńc:k-if>ęyoa m e ry k a ń s k ie g o  
R obesona. ^

F L U S H IN G  M E A D O W S  V
Z g ro m  adżen ie  O g ó ln e  ON Z 
c h w a liło  p rz y tła c z a ją c ą  w*?. J i-  
śc ią  g ło s ó w  p ro je k t  re z o lu c r-_ ,za­
k a z u ją c e j p a ń s tw o m , s p rę "  
c y m  z ra m ie n ia  O N Z  P<>wiCl,ziel 
tw o  nad  te r y to r ia m i n ieśaTTJ ^ jó ^
c y m  z

n y m i — łącze n ia  ty c h  te r y w ŁaZ]ci
t i r  4 o i ł r t  n .V g ,l __ n - . X l « g  . ,Z W

ze s w y m i
w^ ja k ie k o lw ie k  w s p ó ln e
a d m  in  is tir a c y  j  n  e1 

i  i i ia m i.
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Walka z pozostałościami socjaldemokratyzmu
to nakaz czujności rewolucyjnej

Przemówienie sekretarza K C P Z P R  tow. Józefa Cyrankiewicza na I I I  Plenum Komitetu Centralnego P Z P R
W  dotychczasowej dyskusji 

z konieczności pewna dy­
sproporcja. M ów i się dotych- 
rzas o błędach byłych pepe- 
ïowcôw. Należy jednak mówić 
Ukże o błędach byłe j PPS, 
t’ a to dziś, w fo rm ie  pozosta- 
ł °ści socjaldem okratyzm u i o- 
Portunizmu je s t sprawą całej 
naszej P a rt ii.

Dyskusja na tym  Plenum 
nia określony kierunek. Jest to 
‘‘ ¡'“runek w a lk i o wzmocnienie 
tzujności rew olucyjne j w P a r­
t ii na tle  konkretnych i bardzo 
Jsskrawych przykładów  braku 
*ej  czujności u poszczególnych 
towarzyszy. Towarzysze ci sta-

na ważnych, jeżeli chodzi o 
otrzymanie w ładzy ludowej, 
stanowiskach.

Dotyczy wreszcie ta  dysku­
sja —  i  t ak i je s t k ie runek wal 
ki .— praw icowo - nacjonali- 
•¡ycznego odchylenia, k tó re  by-

Podłożem i  tych 1 innych wy 
Padków braku c z u jn o ^ l. I  nie 
^ylko poszczególnych wypad­
ów , al» całej a tm osfery bra- 

czujności.

To dopiero, dzięki konkre t­
ności przykładów  i  konkretno­
ści wniosków organizacyjnych, 
inkie postaw ił w  swoim refe- 
racie tow. B ie ru t, da je m ożli­
wość szerokiego uderzenia w 
¡’ ’’ak czujności, tam  gdzie on 
Występuje, 1 możliwość podnie­
cenia na wyższy poziom czuj­
ności rew olucyjne j c a łe j. P a r­
tii- Oczywiście ta k  bę<lźie pod 
Warunkiem, że każdy członek 
^an til zada sobie pytanie , ja k  

to je s t *  tą  czujnością re 
Wolucyjną u niego, na odcinku 
lago pracy.

Jast to Plenum, które, od 
bywa się w  Jedenaście mieslę- 
*7  po zjednoczeniu k lasy ro ­
botniczej. N a tym  Plenum do­
ciera się do nacjonalistycz­
nych , socjaldemokratycznych i 

nportunistycznych korzeni od­
p y le n ia  1 w ynik łego zeń braku

czujności. Jako by ły  pepeso- 
wiec, k tó ry  zresztą proces doj 
rzewania ideologicznego do je ­
dności organicznej, do m ark ­
sizmu - leninizm u, do p a r t i i  boi 
szewickiego typu  przebywał 
w raz z całą zdrową częścią 
odrodzonej PPS, zadaję sobie 
pytanie, ja k  było z tą  czujno­
ścią u nas, w PPS. Zadaję so­
bie to pytanie z podwójną o- 
strością i. świadomością dużej 
ilości popełnionych prze« PPS 
błędów. Jest to ważne nie ze 
względu na historyczne wspo­
m ink i. Po zjednoczeniu jest 
bowiem dla nazzej P a r t i i ba r­
dzo istotne, czy za n iew ą tp li­
wie pozytyw nym i przem iana­
m i ideologicznym i odrodzonej 
PPS, k tó ra  poprzez walkę z 
praw icą i  centryzmem dojrze­
wała do jedności, czy za tym i 
przem ianam i szło zryw anie * 
socjaldem okratycznym , oportu- 
nistycznym , zgn iłym , lib e ra l­
nym stosunkiem do zagadnie­
n ia  rew olucyjne j czujności, u 
podstaw k tó re j leży zdawanie 
sobie spraw y *  is to ty  w a lk i 
klas.

Gdy mowa e czujności wo­
bec agentur bu rżuaz ji, wobec 
agentur im peria lizm u , to trze ­
ba —  rzecz biorąc h istorycznie 
—  odróżnić inną możliwość pe­
n e tra c ji agentur w  K P P  i  in ­
ną | r  PPS.

A ge n tu ra  w  K P P  musiała 
się bardzo mocno ideologicznie 
maskować i  konspirować, mo­
g ła  się ■ rzadka u jaw n iać 
w  pewnych zagadnieniach ta k ­
tycznych, mogła obróść ideolo­
g ią  lub  opleść prowokacją i 
przeżreć ty lk o  odchylenie ideo­
logiczne —  tak , ja k  to się sta­
ło z trockizmem. N a co dzień 
obowiązywało jednak agentury 
w  K P P  ja k  «najgłębsze zama­
skowanie. B y ły  one bowiem 
w łaściw ie szpiegostwem i  p ro ­
wokacją na w rog im  dla siebie 
Ideologicznie terenie.

lii
s ilny  nacisk bu rżuaz ji na PPS, 
jako na m nie j odporną część 
fro n tu  robotniczego. B y ł to na­
cisk ideologiczny, b y ł to równo 
cześnie zorganizowany najazd 
agentur.

A ge n tu ry  dz ia ła ły  w  PPS w 
fo rm ie  ideologicznej, występu­
jąc w  początkowym okresie po 
wyzwoleniu, co prawda jako 
zwolennicy odrodzenia PPS w 
warunkach dem okracji ludo­
wej, ale jako przeciw n icy jed ­
nolitego fro n tu , jako zwolenni­
cy szerokiego porozum ienia de 
m okratycznego, w  szczególno­

ści z M iko ła jczyk iem , z per­
spektywą w a lk i z PPR.

A ge n tu ry  te m ia ły  -wyraźne 
i  jawne oparcie w  grupie Żu­
ławskiego i  wśród ludzi Puża- 
ka. B y li to  ludzie w  rodzaju 
Gałaja, W ąsika, Zbrożyny, Zda 
nowskiego i  innych.

Grupy te i  ich nadzieja na 
opanowanie przez nie PPS i 
na doprowadzenie do skutku 
sojuszu z M iko ła jczyk iem , sta 
no w ily  podstawowe oparcie 
dla p lanów  angielskiego i  a- 
m erykańskiego im peria lizm u.

Na kogo liczy ł imperializm  
amerykański

Agentury burzuazyjne kształtowały 
ideologią przedwojennej PPS

W  następnym okresie, w o- 
kresie zdecydowanego uznania 
jednolitego fro n tu  za podsta­
wę współdzia łan ia  PPS i  PPR 
—■ agentury przyssa ły  się do 
n iektórych zagadnień p ra k ty ­
k i jednolitego fro n tu  i  z po­
szczególnych prze jawów te j 
p ra k ty k i us iłow a ły  uczynić 
m ate ria ł, rozsadzający jedno­
l i ty  fro n t. B y ło  to  nieraz m a­
skowane jako „tro ska “  o 'je d ­
n o lity  fro n t, ja kko lw ie k  w 
rzeczyw istości zia ło wrogością 
do PPR.

A gen tu ry  te, oparcie i  na­
dzieję w id z ia ły  w  przyw ód­
cach praw icowych PPS, k tó ­
rz y  złe p rze ja w y  jedno lito - 
fron tow e j p ra k ty k i tra k to w a li 
jako k a p ita ł po lityczny  dla 
siebie.

P raw ica pobita zosta ła ideo­
logicznie W czerwcu 1947 r., 
jednakże bez na leżytych kon­
sekwencji organizacyjnych.

L in ią  nacisku ideologiczne­
go agentur i  grup praw ico­
wych W następnym okresie 
stało się zagadnienie jedno­
ści. „Jed no lity  fro n t owszem 
—  ale jedność jes t zaprzeczę- 
niem jednolitego fro n tu “  —  
to by ło  kole jne hasło p ra w i­
cy. B yło  ono wymierzone prze 
ciw ko rea lizow aniu umowy o 
jedności działania, k tó ra  w y­
raźn ie s taw ia ła  jedność orga­
niczną jako perspektywę jed­
no litego fro n tu .

Po proklam ow aniu jedności

przez kie row n ictw a obu F ar- 
t i i  ja ko  celu praktycznego, 
nastąp iła  gw ałtowna ka p itu ­
lac ja  p raw icy z równoczes­
nym  zamienieniem się w  p rze ­
m y tn ikó w  ideologicznych do 
Zjednoczonej P a r t ii pod has­
łem : „jedność, ale zaraz“ .

W  sposób bardzo charakte­
rys tyczny  pisze o ty m  ame­
rykańsk ie  czasopismo „F o - 
re ign  A ffa irs " ,  wyrażające 
poglądy Departam entu Stanu:

Zupełnie inaczej rzecz mla- 
się na terenie przedwojen­

n i  PPS. N a  teren ie te j soe jaf 
demokratycznej p a r t i i od sa­
mego początku ju ż  w  ideolo- 
* ’ i Wyrażał eię nacisk burżua- 
*-'i i  je j penetrac ja  do ruchu 
iobotniczego. N a skutek tego 
agent,ury w  PPS nie m usia ły 

ideologicznie maskować, ale 
r‘1r'E-ły  występować w  gruncie 
?ieezy jaw nie , m ogły nie ty l-  

kierować P a rtią  taktycznie, 
c?y strategicznie, od czasu do 
Czasu, ale kszta łtow ały  ją  ideo 
¡°Sicznie, tworząc *  n ie j, 
^ ’hrew w o li i  w brew  świadomo 
H  mas robotniczych, in s tru ­

m ent w a lk i z rew olucyjnym  ru 

chem robotniczym.
T ak oto soej aldemokratyzm 

1 oportunizm  »p rzy ją ł agentu­
rom , ta k  etawał eię agenturą 
bu rżuazji, kap ita lizm u i,  w re ­
szcie, im peria lizm u.

Słowem: agentura przerosła 
w  ideologię socj aldem okratyz- 
mu a ideologia przerosła w a- 
gentury. ?

A ge n tu ry  w iedzia ły , że k la ­
sa robotnicza be* p a r t i i rewo­
lu cy jne j je s t bezbronna, a z 

^partią kon trrew o lucy jną , dzia­
ła jącą  pod maską socjaldemo­
kra tyzm u, je s t sparaliżową-

„P rciw ica socjalistyczna spo­
dziewała się, że jeże li połącze­
nie nastąp i niezwłocznie, to 
będzie ona mogła loejść do 
Zjednoczonej P a r t i i  „z  je j  ca­
łym  s ta rym  ideologicznym ba­
gażem“ , i  że będzie mogła w y­
wierać w p ływ  na P a rtię  nawet 
niezależnie od swej liczebnej

s iły...“

Na to  samo liczy ło  p ra w i­
cowo - nacjonalistyczne od­
chylenie w  PPR, k tó re  —  ja k  
ocenia wspomniane pismo — 
sądziło, *

„że jeże li u tw orzy się maso­
wą partię , w k tó re j socjaliści 
—  „ tra d y c y jn ie  polscy n a j­
p ierw , socja lis tyczn i potem“  
złączą się z opo rtan is iam i i  
pseudo - m arks is tam i PPR, to 
nacjonalistyczny po lsk i komu­
nizm, zdobędzie s ilną  bazę...“

Na przeszkodzie tem u na ja ­
zdowi p raw icy na Zjednoczo

ną P artię  stanęło sierpniowe 
Plenum PPR, wrześniowa Ra­
da Naczelna PPS i  akcja o- 
czyszczania szeregów.

Każdy w idz i, że w  okresie 
powojennym  działalność a#en 
tu ry  ideologicznej w  PPS prze 
p ła ta ła  się z działalnością 
praw icy w  PPS, że ro la  p ra ­
w icy ob iektyw nie przerasta ła 
w  ro lę agen tu ry, a agentura 
um ia ła  wyzyskać bazę p ra w i­
cowej części PPS.

Rzecz prosta , że i  postawa 
trzonu kierowniczego PPS, 
składającego się w  części z 
centrystów , n ie jednokro tn ie u- 
legała naciskom  praw icy, a 
więc i  agentur ideologicznych. 
W ie lu  tow arzyszy w  PPS nie 
rozum iało wówczas, że cem- 
tryzm  je s t —  ^ jak to określa ł 
tow. S ta lin  —  „ideolog ią pod­
porządkowania p ro le ta riack ich  
interesów interesom  drobno­
mieszczaństwa w  ramach jed­
nej, ogólnej p a r t i i“ .

Rzecz prosta , że uleganie 
naciskowi p raw icy powodowa­
ło zygzaki w  polityce całej 
P a r t ii i  opóźniało je j do jrze­
wanie ideologiczne.

W  ogniu w a lk i z praw icą 
zdrowy . trzon  kie row nictw a 
party jnego w yzw ala ł się spod 
nacisku praw icy, uw aln ia ł się 
od w p ływ ów  centrystowskich, 
sam ideologicznie do jrzewał, 
przyśpieszając wraz z lewicą

p a rty jn ą  dojrzewam!« całej 
masy członkowskie j do m ark­
sizmu - lenin izm u.

T ak tyka  p raw icy w yraża ła  
się w  bronieniu pseudo samo­
dzielności, a w  gruncie rze­
czy zależności od bu rżuazji, 
przeciw jednolitem u fro n to w i, 
w bronieniu porozumienia 6 
s tronn ic tw  przeciw porozum ie­
n iu  4 s tronn ictw , w bronieniu 
jednolitego fro n tu  jako sta­
tyczne j ta k ty k i, przeciwko 
jednolitem u fro n to w i pojęte­
mu ja ko  ideologia, przeciwko 
dynamice jednolitego fro n tu  
przerastającego w jedność.

Jest jasne, że ta k ie  i  ty lko  
tak ie  m og ły  być założenia 
s tra te g ii im peria lizm u na pol­
skim  odcinku.

Jest jasne, że tak ie  było 
świadome czy nieświadome 
wykonawstwo tych założeń ze 
s trony praw icy socjalistycznej.

Omawiając, zresztą pokró t­
ce ty lko , ró lę agentury ideo­
logicznej, trzeba do tego do­
dać agen tu ry typu  szpiegow­
sko - prowokatorskiego, na­
słane dla specjalnych, dalej 
sięgających celów, łub dla do­
raźnej pene trac ji ideologicz­
nej.

A ge n tu ry  nie oszczędzały 
oczyw jśeie. i grup^-Jewicowych 
ja k  np. RPPS. N ieosta tn im  
tego dowodem b y ł I I I  Zjazd 
RPPS w okresie okupacji.

c ja lis tyczną, ale równocześnie 
pozwoliło opleść agenturą nie­
k tó re  ogniwa apara tu p a r ty j­
nego i państwowego. Dowodzi 
lego fa k t, że w icem in istrem  
ro ln ic tw a , a przedtem k ie row ­
n ik iem  w ydzia łu  ekonomiczne­
go CK W  PPS m óg ł być dw uli- 
cowiec w  rodzaju Kowalewskie 
go, k tó ry  ja k  się okazało, b y ł 
przciJ** w o jną starostą sanacyj­
nym  na W ołyn iu , a podczas 
w o jny  i  po w o jn ie  powiązany 
b y ł z grupą Łeehewicza. Że 
w icem in istrem  pracy i  opieki 
społecznej m óg ł być w spóln ik  
Lechowicza, Kochanowicz. Że 
w  aparacie p a rty jn y m  praco­
w a li przez pewien czas, chro­
nien i i  protegowani przez nie 
k tó rych  towarzyszy, agenci 
W IN -ow scy w  rodzaju Zabor­
skiego, K raka , Zakrzewskiego. 
I  że nie p o tra filiś m y  *  pełną 
konsekwencją doprowadzić o 
czyszczenia aparatu do końca i 
przeprowadzić także w a lk i z to 
warzyszam i, propagującym i 
różnych powodów ludz i nie 
sprawdzonych, nieraz podejrzą 
nych, a nawet notorycznych a- 
gentów sanacji.

Oczywiście by ło  to w yn ik iem  
n iedojrza łości ideologicznej, 
k tó ra  prze jaw ia ła  się często 
nie ty lk o  w  niedocenianiu, ale 
wprost w  nierozum ieniu mecha 
n ik i w a lk i klasowej.

Socjaldemokratyzm usypiał czujność 
wobec szpiegów i  proicokatorów

W zrost ""czujności rew o lucy j­
nej wobec agentur, wobec szpie 
gów i  prowokatorów  je s t —  
ja k  m ów i tow . B ie ru t —  fu n k ­
cją podniesienia na wyższy po­
ziom po lityczny pracy każ.ftgo 
członka P a rtii. ' W ym agać to 
będzie szczególnego w ys iłku  i  
pracy nad sobą ze strony nas 
wszystkich, ale w  szczególności 
ze strony tow arzyszy, k tó rzy  
w yroś li w  p a r t i i socjaldemo­
kra tyczne j, k tó rz y  chcąc nie 
chcąc, m usie li nasiąkać nie ty l ­

ko socjaldemokratyczną ideo­
log ią  nawet w tedy, k iedy się 
z n ią  s ta ra li walczyć, ale m u­
sie li także nasiąknąć socjal­
dem okratycznym , oportun istycz 
nym  brakiem  czujności rew o­
lucy jne j, brakiem  k ry te r ió w  w 
doborze kadr, lekkomyślnością, 
nieraz bezgraniczną naiwno­
ścią, wygodnictwem,» libe ra liz ­
mem, kum oterstwem .

Pozwoliło to nie ty lk o  na pe­
netrację  ideologiczną agentur 
do r a r t i i  poprzez prawicę so-

B y ł to dodatkowy prze jaw  
wleczenia się w  ogonie rew olu­

c ji, p rze jaw  socja ldem okraty* 
mu i oportun izm u, prze jaw  bra 
ku poczucia odpowiedzialności 
za rewolucję.

B y ły  to m iędzy in nym i na

stępstwa oderwania się od k!a- 
sy robotniczej. W  parze bo­
wiem  z niedocenianiem zagad­
nien ia w a lk i k lasowej, jako 
przyczyna tego niedoceniania, 
a także jako skutek szły ten­
dencje solidarystyczne.

Rzecz prosta, że tam , gdzie 
panuje solidaryzm  nacjonali­
styczny, nie ma miejsca na 
zrozumienie w a lk i klas i  czuj­
ności rew olucyjne j.

Na gruncie tradycyjnego 
oportun izm u i  nacjonalizm u 
przedwojennej PPS, sanacja i 
je j agenci czu li się W ówczes­
nym  k ie row n ictw ie  p a r ti i ja k  
u  siebie w  domu. Cała peowiac- 
ka  prowokacja powiązana by­
ła  Ideologiczną pępowiną z 
przedwojenną piłsudczykowską 
PPS. „D w ó jk a “ , k tó ra  trzęsła  
Polską przedwrześniową i sta­
now iła  g łów ny oręż w a lk i z ru ­
chem robotniczym , w yrosła  w  
dużej części ze s tare j PPS. 
W ie lu  działaczy PPS, ja k  Za­
remba, K w apiński, Pużak, A r ­
ciszewski, czuło się także ja k  
u siebie w  domu u Kaweckie­
go czy u Żyborskiego.

N ic więc dziwnego, że W RN 
splotło się przez Pużaków i  
Zarembów w sposób nieodwra­
calny z sanacją, a po wyzwole­
n iu  stało się wręcz agenturą 
im peria lizm u. I  nic dziwnego, 
że i  po wyzwoleniu nie us ta ł 
najazd ageńtów na PPS i nie 
us ta ły  rachuby im peria lizm u 
na odegranie przez PPS spe­
c ja lne j ro l i w  walce o restau­
rac ję  kap ita lizm u , a potem w  
walce o opóźnianie rozw oju so­
cja lizm u.

Historyczna rola 
sierpniowego Plenum KC PPR

Lojsaje i  ekonomowie imperializmu 
nie pokonają ludu Włoch

I I ja  Erenburg

Prawica torowała agenturom 
drogą do odrodzonej PPS

T  odrodzonej PPS ksz ta łto ­
wały się dopiero k ry te r ia  czuj- 
lości rew olucyjne j.

_ Trudno jes t stawiać zagad- 
1'!,pnie czujności w oderwaniu 

ideolog ii P a r t ii,  a w iem y 
'¡obrze —  że dopiero w ogniu 
'' " ¡k i o je dn o lity  fro n t, o w ła- 
Sciwe pojmowanie idei jednoli- 
¡ogo fro n tu , o w łaściw y stosn- 
1,ek do Zw iązku Radzieckiego, 
0 jasny stosunek do perspek*

k:
xvy organicznej jedności —  
7-ta łto\va ła się ideologia PPS,

’ Ze m y sami, członkowie Par- 
kszta łtow aliśm y się w  eg- 

l l ’ u te j w a lk i.

^  szellde zahamowania czy 
łRaczenia ideologiczne, para­

dow ały równocześnie rozumie- 
,lle Potrzeby czujności.

Trzeba, tu  jednak dodać, że 
F kko lw iek  czujność jes t fu n k - 

H rew olucyjne j świadomości, 
\v p p g  n iew ątp liw e postępy 

e°t°giczne nie w yw o ływ a ły  
^Pośrednio i  w  tym  samym 

■sileniu wzrostu czujności. 
¡acze.go? D latego, że przeło- 
ly  ideologiczne w  PPS doko-

hv-Waly się przede wszystkim

na tle  zachodzących przem ian 
rew olucyjnych, a nie w  w yn iku  
kszta łtow ania tych przem ian.By 
ło to raczej nadążanie za prze­
m ianam i, a nie wyprzedzanie 
ich świadomością w  p a rtii-a - 
wangardzie, bo PPS nł# by ła  
partią-awangardą.

D latego bezspornie pozytyw ­
ne przem iany ideologiczne nie 
odzw ierciedla ły się bezpośred 
nio i  od razu w  metodach dzia­
łania. I  dlatego PPS do końca 
w łaściw ie nie wyciągnęła z tych 
przem ian pełnych konsekwencji 
w  dziedzinie organ izacyjne j, w 
szczególności w  dziedzinie na­
leżytego szkolenia i  należytego 
oczyszczania szeregów.

Czujność rew olucyjna nie jest 
jednak technicznym zagadnie­
niem organizacyjnym , zależ­
nym jedynie od lepszego czy 
gorszego dzia łan ia  wydzia łu  
kadr, ja kko lw ie k  i  to  ma swo­
je znaczenie, ale je s t sprawą 
całej p a rtii,  jes t zagadnieniem 
ideologicznym, a jednocześnie 
sprawdzianem tego, czy ideo­
log ia  jes t treścią działania 
czy ty lk o  deklaracją.

Należy przy ty»1 podkreślić

P rzy  jednej z na je legant­
szych u lic  Rzym u, w  ogrom ­
nym  pałacu, obrała sobie sie­
dzibę ambasada Stanów Zjed­
noczonych. „Państwo w  pań- 
tw ie ? “  —  spyta łem  pewnego 

pisarza w łoskiego, przechodząc 
z n im  obok pałacu. Zaprzeczył 
ruchem g łow y: „N ie !“ . Pań­
stwo w  „n iepaństw ie“ .

N ie znam w  Europie drugie­
go k ra ju , w  k tó ry m  ta k  bez­
denna przepaść oddzielałaby 
masy ludowe od klas rządzą­
cych. We Włoszech dwa te od­
łam y nie ty lk o  ży ją  inaczej, 
ale m ów ią innym i językam i: 
burżuazja z trudem  rozumie 
robotn ika , e*y też chłopa. 
Bourgeois w łosk i zdumiewał 
mnie zawsze swym zacofa­
niem, zaściankowością, ignoran 
cją. T ak i b y ł on zarówno przed 
faszyzmem, ja k  i  w  okresie fa ­
szyzmu. T ak i już pozostał. Nic 
praw ie nie czyta, odnosi się o- 
bojętnie zarówno do sztuki, 
ja k  i  do spraw postępu- W ło­
skie k lasy rządzące od dawna 
już  zapom niały, co to jest nie­
zawisłość narodowa: nie zdają 
nawet sobie sprawy ze swej 
zdrady. Am erykanie znaleźli 
we Włoszech nie zastąpionych
^dm in istartorów -ekonom ów  i
doskonale wyszkolonych loka­
jów . Rzecz zrozumiała, że ci 
ekonomowie i  lokaje podają się 
za» niezależnych po lityków  w 
niezawisłym  k ra ju . A le  któż 
im  uw ierzy?

W łosi wiedzą doskonale, że 
-nieskończone wędrówki bezro­
botnego w  Turyn ie , czy też Me 
d; olanie, w poszukiwaniu p ra­
cy, związane są z bilansam i 
Forda lub „General M otors". 
W iedzą oni, że, kiedy, papież 
zamierza ^«komunikować ka-

P o n iż e j zam ieszczam y f ra g m e n ty  a r ty k u łu  I I j i  E re n b u rg a  
z p o d ró ży  po  W łoszech, k tó r y  uka za ł się w  „P ranedz ie ” .

to lików , podejrzanych e sympa 
tyzowanie z komunizmem, to 
dzieje się to nie dlatego, że w 
nocy ukaza ł m u się we śnie św. 
P io tr, a jedyn ie dlatego, że w 
dzień odbył z n im  rozmowę 
przedstaw icie l pana Trumama. 
W łosi w iedzą, ż* amerykańscy 
anabaptyści, lu te ran ie , mor/ino- 
ni 1 Inn i czciciele dolara posta­
n o w ili oprzeć się we Wtoszech 
na kościele ka to lick im .

Oto dlaczego u  konfesjona­
łów  kap tan i grożą babom w ie j­
skim  ogniem piekie lnym , jeś li 
ty lko  odważą się oddać głos 
na kandydatów  lew icy.

Oto dlaczego prowadzi się 
„kam panię przeciwko niem oral 
ności“ , a pan Scelba zabrania 
drukow ania reprodukcji... o- 
brazów Botice lli'ego.

Oto dlaczego we w szystkich 
kioskach ro i się od w łoskich 
wydań czasopism am erykań­
skich typu  „Reader's D igest“ , 
częstujących czyte ln ików  ero­
tyką , k tó ra  obliczona je s t na 
gust bawołów z Texasu. Oto 
dlaczego setki gazet zamiesz­
cza skrupu la tn ie  k łam stw a i 
bzdury, kolportowane przez 
agencje amerykańskie. Oto dla 
czego w  kinach w yśw ie tla  się 
f i lm y  hollywoodzkie, z k tó rych  
g łupo ty  pokpiw ają nawet dzie­
ci w łoskie.

K lasy  rządzące W łoch nie 
pow inny przesłaniać nam naro­
du w łoskiego, utalentowanego, 
otwartego, śmiałego. Jest on 
obecnie jedynym  strażn ik iem  
w ie lk ie j spuścizny przeszłości 
tego k rtr ju  i  jedynym  budowni-

czym jego przyszłości. Po u- 
wo ln ien iu się od faszyzm u, za­
czął Się on garnąć do tego ży­
cia, którego m g lis te  zarysy 
m ajaczyły  przed n im  w oddali. 
Odpowiedziano m u gazam i łza ­
w iącym i, pa łkam i po licy jnym i 
i kulam i.

Cały aparat państwowy stoi 
po stronie obszarników i  fa b ry  
kantów.

W aszyngton „ ra d z i“  prow a­
dzić po litykę  s ilne j ręk i. A le  
naród chce żyć. Naród atakuje. 
I  oto znów w y g ra li s tra jk  ro ­
botnicy północnych W łoch. 
I  znów rządow i w ypadło usank 
cjonować „zagarn ięcie  g ru n ­
tów“  przez fo rna li.

Pomimo gazów am erykań­
skich i  k lą tw  papieskich rosną 
we Włoszeeh w p ływ y  kom uni­
stów.

Naród w łosk i kroczy w  p ierw  
szych szeregach bo jow ników  o 
pokój. W  dniu naszego p rzyby­
cia do Rzymu, po lic ja  rzym ska 
aresztowała k ilk u  studentów za
to, że na m urach domów przy 
placu San G iovanni napisa li 
oni słowo „po kó j“ . Słowo to 
zdecydowanie nie podoba się 
gentlemenom z ambasady ame 
rykańskie j. A le  słowo „p o kó j“  
można ujrzeć na wszystkich 
murach domów włoskich.

Jakko lw iek gentlemeni od­
znaczają się w ie lk im  rozm a­
chem, to jednak nie uda im 
się zamknąć pod klucz całych 
Włoch. N ie wiem, co odczuwał 
pan Sforza, kładąc podpis pod 
paktem agresji, ale słyszałem, 
ja k  100.000 rzym ian powtarza

ło : „M yśm y nie podpisywali' 
W  Rzym ie odczuwa się nie­

zwykle ostro zamach na E uro­
pę. W  mieście tym  wszystko 
tchnie h is to rią  —  od Forum  i 
katakum b, od ba zy lik  b izan ty j 
skich i  renesansowych pałaców 
do fryw o lnego  baroku, do pa­
łacyków z ubiegłego w ieku, do 
domów czynszowych naszych 
czasów. Każda epoka pozosta­
w iła  tn  trw a łe  ślady. W ieki 
h is to r ii Europy naw ars tw iły  
się tu  na wzór fo rm a c ji geolo­
gicznych. I  oto w  ty m  prasta ­
rym  mieście ukazują się szyldy 
am erykańskie, lansuje się mo­
dę am erykańskich hand larzy 
bydłem, g łos i się hasła dzikich 
band K u-K lux-K la .nu  i  zaczyna 
się przygotow ania  do w o jny w 
im ię i  na chwałę jakiegoś 
„S tandard O il“ .

Na w idok takiego cynizm u i  
barbarzyństw a ogarn ia eię 
gniew. Odchodzisz, widząc, ja k  
walczy i po bohatersku naród 
w łoski. N azw ałbym  tę walkę 

b itw ą  o W łochy.

K iedy  po wiecu na placu San 
G iovanni rzym ian ie  rozchodzi­

l i  się z pochodniami do do- 
mów, pewien staruszek pow ie­
dz ia ł: —  „W idzisz towarzyszu, 
ci W łos i szukają W łoch“ ... To 
prawda, naród w łoski szuka 
swego domu, szuka go nie w 
przestrzeni, lecz w  czasie. Prze 
cięż zna on ten dom, zna w 
n im  każdy kam ień, każde drze­
wo oliwkowe. A le  po to, aby 
dom ten s ta ł się naprawdę je ­
go domem, musi on zrobić krok  
naprzód! W łosi mogą się cza­
sem wydawać beztroscy, mogą 
robić wrażenie ludzi skłonnych 
do ustępstW. A le tk w i w nich 
w ie lka s iła  duchowa. Dlatego 
też dokonają oni tego kroku.

Kres tym  w szystk im  nadzie­
jom  położyło zjednoczenie k la ­
sy robotniczej. A le  zjednocze­
nie nie zabezpieczyło mecha­
nicznie P a r t ii przed próbami 
odnowienia się narowów socjal 
dem okratyzm u i  oportunizmu. 
Zjednoczenie nie ucięło także 
mechanicznie » niebezpieczeń­
stwa, wynikającego z nieroz- 
grom ienia do końca odchylenia 
nacjonalistycznego. A. to , co 
m ów ił tu ta j tow . Spychalski, 
to  by ła , niech ja  ju ż  powiem 
w  tym  wypadku jako b y ły  so­
cja lis ta , jako w  pewnym sensie 
ekspert, to b y ła  n iew ą tp liw ie  
spowiedź typowego socjaldemo­
k ra ty , k tórem u rozum  1 prze - 
konanie kaza ły  być kom unistą, 
ale k tó ry  nie w yzb y ł sie, a mo­
że nawet p rzy  uśpieniu czu j­
ności ro z w ija ł w  sobie uleganie 
naciskowi ta k  typowem u, ta k  
w prost przykładowem u w  daw­
nej PPS. W idzę w  tym , co mó­
w i ł tow . Spychalski, n a jb a r­
dzie j cha r^k te rys tyS n e  obja­
w y  tego, eo z różnym  skut­
k iem  s ta ra liśm y się n siebie 
przezwyciężać, chociaż na pew­
no jeszcze nie wszyscy i  nie 
jednakowo przezwyciężyliśm y 
do końca. A le  obowiązkiem nas 
wszystkich jes t z tym  walczyć.

Tak było  n tow arzyszy na 
stanowiskach, .k tó re  deeydowa 
ły o utrzym an iu  i  u trw a len iu

w ładzy ludowej. Na ich p rzy ­
kładzie w idz im y, ja k  agentu­
ry  sanacji s ta ra ły  się w yzy ­
skać b rak czujności, by opleść 
nasz apara t państwowy, aże­
by go móc w  odpowiednim 
momencie sparaliżować.

Na tle  tego wszystkiego w i 
dać dopiero w  całe j ja skra ­
wości, ja ka  to próba szykowa­
ła  się w  Polsce, w  k ra ju , k tó ­
ry  przecież nie je s t na jgo r­
szym terenem dla dsriałanla &- 
gentur prowokacyjne - szpie­
gowskich, ja k  o tym  świadczy 
h is to ria  prow okac ji peowiacko 
- p iłsudczykowskich. Ja k ie  wy 
raźn ijK  teraz widać, gdy po­
szczególne fragm e n ty  zaczy­
na ją  wkładać się w  eałość, Ja­
k ie  to widmo rozciągało się 
nad Polską, eo groziło klas!« 
robotniczej, eo # o * i ło  Polset 
Ludowej.

I  teraz jeszcze le p ie j i  w y­
raźn ie j w idać czym było dla 
P a r t ii i  dla dalszych losów r *  
w o lue ji w  Polsce Plenum sierp 
niowe KC PPR, na k tó rym  
w ypróbowani w  tw a rd e j szko­
le rew olucyjne j KPP-owey, 
zw iązani głęboko *  klasą ro ­
botniczą, wespół z eałą zdro­
wą większością P a rtii, rozgro­
m ili prawieowe i  nacjona lis ty­
czne odchylenie i wyprostowa­
l i  lin ię  P a rtii.

Czujność —
to najpilniejsze zadanie

Dlatego ty le  się m ów i na 
tym  Plenum e walce z pozo­
stałościam i odchylenia p ra w i­
cowo - nacjonalistycznego. Jest 
naszym obowiązkiem rów nie 
ostro, równie bezwzględnie 
walczyć z w sze lk im i p rze jaw a­
m i socjaldem okratyzm u. Jest 
naszym  obowiązkiem wzmóc 
czujność na to wszystko, eo 
by ło  ujemnego w  PPS i  eo 
m ogło przy jść i  n iew ątp liw ie  
przyszło torem  PPS do Z jed­
noczonej P a rtii.

W alczyć do końca z socjal- 
demokratyzmem, ho on jest 
mostem do wszelkich odchyleń 
i przyczyną braku czujności, 
jes t szczególnym obowiązkiem 
byłycl^ PPS-owców, jeżeli 
chcą być godni p a r ti i m a rks i­
stowsko - len inow skie j, jeżeli 
ehcą stać w jednym  szeregu

w a lk i rew o lucy jne j razem z 
b y ły m i KPP-owcam i, razem z 
b y ły m i PPR-owcami. Jest o- 
bowiązkiem  nas wszystkich, 
poprzez podnoszenie poziomu 
Ideologicznego, podnosić czu j­
ność rewolucyjną. Czujność 
rewolucyjna je s t bowiem nie­
zbędnym orężem w  walce z 
im peria lizm em , z jego agen­
tu ram i, a w  szczególności z 
próbam i osłabiania więzów, tą 
ezących p a rtie  kom unistyczne 
i  robotnicze z W K P (b ). Na 
tjnn  bowiem koncentru je się 
dziś w ys iłek  agentów im peria 
lizm u  w  rodzaju T ito .

Podnoszenie czujności rewo­
lucy jne j, to na jp iln ie jsze  zada­
nie, stojące przed nami. T ak i 
jes t wniosek z tego h is to rycz­
nego Plenum.

i
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Kampania cuhrowhicza trwa W  Radymnie wre praca
Kształcą się kadry pracowników dla Państwowych 

Ośrodków Maszynowych
(OD W ŁASNEGO KO RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W  teg o roczne j k a m p a n ii cuk ro w n ic z e j b je rze  ud z ia ł 76 cu­
k ro w n i,  v) k tó ry c h  rozw inę ło  się zęspclow e i  in d y w id u a l­
ne ics-pó lsaw odnictw o p ra cy  o p rz e k ro cze n ie p la n u  p ro d u k  
c j i  c u k ru , wynoszącego  760 tys . ton . N a  z d ję c iu  fra g m e n t  
la b o ra to r iu m  w p rz o d u ją c e j w  o k rę g u  w a rsza w sk im  cu­

k ro w n i „M ic h a łó w " .
F o to  AR

—  Na początku było bardzo 
ciężko... Jeszcze w pokoszaro- 
wych budynkach prowadzony 
by ł rem ont a ju ż  p ierwsi k u r­

i i  »anci w marcowym chłodzie i 
w ilgo tnych murach przechodzi 
l i  p ierwszy kurs dla brygadzi­
stów, równocześnie pierwsze na 

- sze tra k to ry  wyruszały w po­
le... Tak w m arcu br. Państwo 
wy Qsrpdek Maszynowy w Ra­
dymnie rozpoczął prace“  — 
opowiada tow. Jan K uźn ia r, 
brygadzista - przodownik, p ra ­
cujący tu od pierwszej chw ili.

Tak, nie było lekko —  doda­
ję  k ie row n ik  Ośrodka tow. 
Adam Drozd.

Okoliczni bogacze usiłowali 
szkodzić nie ty lko  oszczer­

stwem i p lo tką .-G dy tra k to ry  
szjy w  pole, kolo M akowiska 
szkodnicy w ykręcali śruby. Mu 
sięliśm y mięć oczy szeroko ot­
w arte . Chłopi z gośnicy zaagi 
tow ąni przez bogaczy za nic 
nie cheie]i dać noclegu b ryga­
dzistom.

'.'/S//////S//////W/.';

Junior Kudliński 
przykładnie ukarany

Jeden z lepszych jun io rów  
Polski w ten isie K ud lińsk i u- 
fcarany został ostatn io roczną 
dyskw a lifikac ją , za:

a) nisuspraw iedriw ioną opu­
szczenie obozu szkoleniowego 
w  Sopotach,

b) samowolne przerwanie tre  
n ingu w  pełn i sezonu,

c) wysoce nie taktow ną fo r ­
mę pism a do W KS Legia z p ro­
śbą o zwolnienie.

K ud lińsk i w  okresie dyskwa­
l i f ik a c ji  nie może być człon­

kiem żadnego klubu sportowe­
go i brać udzia łu w  ja k ich ko l­
w iek rozgrywkach.

Decyzja Polskiego Związku 
Tenisowego je s t na jzupe łn ie j 
słuszna. N ie należy tolerować 
prze jawów megalom anii i W ar 
ku dyscyp liny sportowej wśród 
zawodników wszystkich klas. 
choćby uzysk iw a li oni w y n ik i 
na na jwyższym  poziomie. Do­
tyczy  to zwłaszcza naszej m ło ­
dzieży sportowej. Im  lepszy za- 
v?odnik, tym  lepszy powinien 
dawać przyk ład .

A le  Ośrodek rozbudowywał 
się, kszta łc ił nowe kad ry , w  nie 
d ług im  czasie s ta ł się bazą dla 
rozw oju spółdzielni p rodukcy j­
nych te j połaci pow ia tu. Po­
magał nie ty lko  spółdzielniom. 
Swą w ie lką  użytecznością, po­
mocą dla mało i średniorolnych 
gospodarstw zdobył sobie; auto­
ry te t  i  sympatię chłopów.

Od marca do 1 bm. każdy 
tra k to r  przeora ł 214 ha.

W okół k w itn ie  ju ż  życie 
oparte na nowych, lepszych fo r 
mach. 3 młodzieżowe spółdziel

nie produkcyjne w  W ie tlin ie  i 
jedna w  Nienowicach, obejmu­
jące ppnad 1.500 hą zięipi, w 
pierwszym  rzędzie korzysta ją  
z taboru POM-u. W  ostatnich 
dn iach , zorganizowały się Korni 
te ty  Założycielskie spółdzielni 
produkcyjnych w  Wysocku i  w 
W ie tlin ie  „ I I I “ , a w  uroczysto­
ściach z tym  związanych wzię 
ła udzia ł cała załoga POM-u, 
przywożąc maszyny na de fila ­
dę.

W  czasie naszej w iz y ty  p rzy 
byw a ją  chłopi, k tó rym  Ośrodek 
pomógł w  upraw ie ro li. Chłopi 
z Sośnicy, z te j samej Sośnicy, 
k tó ra  z początku nie chciała 
dąć noclegu trak to rzystom , to 
na jw dzięcznie jsi obecnie k lie n ­
ci P O M : Jan Piś, T eo fil Za­
jąc, B ron is ław  W ig lisz  i  w ielu 
innych. Ich  nazwiska dług im  
spisem w idn ie ją  w  grube j księ 
dze Ośrodka.

Pionierskie brygady, 
oszczędności... ale skrzynki 

pomysłów brak
86-osobowy zespół tra k to rz y ­

stów pomocników stanow i sta­
łą załogę POM-u. Czołowym 
przodownikiem  je s t tow. K uź­
n ia r. Jego zespół w  składzie 
czwórki ZMP-oweów: B artm a- 
na, P ruchnika, ślepeekiego i 
M iszta la  osiąga 114 proc. nor­
my. ZM P-owcy S ta fie j, Czech, 
W łoch i Chudy —  członkowie 
brygady Krzyżanowskiego orzą 
przeciętnie po 3-80 ha dzien­
nie, podczas gdy norma wynosi 
2.8 ha. Są też oszczędności w 
pa liw ie , Przewidzianą na tra k ­
to r normę 18 —  20 kg zmniej 
szono do 14 kg.

Czy są pom ysły rac jona liza­
torskie? Owszem —  są. U rzą ­
dzenie pozostawiające podwój­
ny ślad po bronie —  to pomysł 
przodownika Krzyżanowskiego. 
A le  dotychczas nie zainstalowa 
no tu  skrzynk i pomysłów ani 
też nie postarano się o to, by 
oszczędnościowy pomysł „pod­
w ó jne j brony“  do ta rł do in ­
nych Ośrodków Maszynowych- 
I  to je s t poważne niedociągnię 
cie w  pracy organ izacji p a r ty j­
nej.

O d b u d o w a  i  ro z b u d o w a
„ —  M am y ogrom roboty bie­

żącej —  m ówi sekretarz POP 
tow. Przyczynek, którego za­
sta jem y na dorywczej konfe­
ren c ji z m urarzam i. Odremon­
tow a liśm y ju ż  4 w ie lk ie  budyń 
k i parterow e i  3 halé na po­
mieszczenie maszyn. A le  kom ­
pleks, k tó rym  dysponujemy 
je s t ogromny, dalsze rem onty 
są w  toku, wym aga ich rozwój 
Ośrodka, .który ną wiosnę po­
większy się o 20 nowych pią 
szyn“ .

M im o jesiennych szarug i 
zimna, trw a ją  prace przy budo 
wie in te rna tu , nowych sal w y­
kładowych, w ie lk ie j ha li ną k i­
no i tea tr.

Przechodzimy przez podwó­
rza pełne g lin y  i pożółkłych l i ­
ści. Z wiosną będą tu ju ż  pięk 
ne zieleńce i  t ra w n ik i.  Tędy 
pod ziemią poprowadzi się u- 
rządzeąia wodociągowe.

D ro g a  a w a n s u  sp o łe czn e g o  
s z e ro k o  o tw a r ta

C entra lny ośrodek szkolenio 
w y p rzy  POM-ie kszta łc i bryga

Wykorzystać* p a rk  maszynowy 
usprawnić aparat zbytu

Sj3ort robotniczy we Francji 
pozbawiony pomocy rządu

W  N icei —  ja k  donosi 
„ l ’H um an ité“  —  obradował 
Kongres francuskiego sportu 
robotniczego FSG T przy u- 
dziale 500 delegatów, repre­
zentujących 300-tysięczną 
rzeszę sportowców - robo tn i­
ków. Kongres m ia ł na celu o 
pracowanie wytycznych dla 
um asowienia k u ltu ry  fizycznej 
i  sportu  wśród pracujących 
i  młodzieży francusk ie j. Oma­
w ia ją c  trudności, na ja k ie  na­
potyka w swej pracy robotn i

czy sport FSGT, generalny se 
kre ta rz  FSGT Mension m. in. 
oświadczył, że rząd francuski 
nie udziela sportow i rob o tn i­
czemu żadnej pomocy, tłum a­
cząc się brakiem  pieniędzy, 
Ipodczas gdy za jeden dzień 
kosztów w o jny  ż Vietnamern, 
można by wybudować 25 sal 
g im nastycznych, względnie 6 
k ry ty c h  p ływ a ln i, albo 150 
bieżni lekkoatletycznych.

F a k t ten nie wymaga 
m entarzy.

Konferencja władz Przemysłu Miejscowego
W e  W ro c ła w iu  od b y ł się d w u d n io w y  og ó ln o k ra jo w y  zjazd 

d y re k to ró w  naczelnych, k ie ro w n ik ó w  w yd z ia łu  k o n lfc l i  oraz 
w y d z ia łó w  personalnych O kręgo w ych  D y re k c ji Przem ysłu 
M ie jscow ego. U czestn icy zjazdu, pcd l/re  'ła ją c  sukcesy W ro c ­
ław skie j i  Poznańskiej D P M , k tó re  zam eldow a ły o  w ykonan iu  
roczpych p lan ów  p rodukcy jnych , po ruszy li najistotn iejsze nie­
dociągnięcia przem ysłu m iejscowego.

ko-

Odznaczenie zawodników  
radzieckich

Sukcesy, odndesion« p rz e *  s p o r­
to w c ó w  ra d z ie c k ic h  na A k a d e m ie  
k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  B u ­
dapeszcie , z o s ta ły  w y s o k o  oce­
n io n e  p rz e z  W s z e c h z w ią z k a w y  K j 
m i t  e t K u l t u r y  F iz y c z n e j i  S p o r­
tu .  k tó r y  u c z e s tn ik ó w  m is trz o s tw  
n a g ro d z ił  d y p lo m a m i. D y p lo m y  o- 
t r z y rp a ło  p o n a d  200 le k k o a tle tó w , 
g im n a s ty k ó w , za p a ś n ik ó w , b o k ­
s e ró w . e ię ż ko a itle tó w , s ia tk a rz y ,

k o s z y k a rz y  o raz  ic h  tre n e rz y .
W ś ró d  n a g ro d z o n y c h  d y p lo m a ­

m i I  s to p n ia  z n a le ź li s ię m . in . :  
Sza g in  ia >n, zd o b yw ca  I  m ie jsca  
ita  tn iis trzo s tw a ch  w  g im n a s ty c e , 
le k k o a t le tk i :  C zud in a , D u c h o w ic z  
D um b a d ze  i  T oczenow a  o raz  10- 
boi& ta D e n is ie n k o . Z a w o d n ic y , 
k tó r z y  z a ję l i  I I  i  I I I  m ie js c a  o- 
t r z y m a l i  d y p lo m y  n iż s z y c h  s to p ­
n i.

Narada piłkarz}r Kolejarza-Polonii
W  W a rsza w ie  o d b y ła  się n a ra ­

da w y tw ó rc z o -s p o rto w a  p iłk a rz y  
Z K S  ..K o le ja rz  - P o lo n ia " .

N a w s tę p ie  m in u to w ą  c iszą  u - 
czczono  p a m ię ć  w icep rezesa  W o ­
la n in a . N a s te o n ie  p łk  M a lc z e w s k i 
o m ó w ił  u c h w a łę  B P  K C  P Z P R .

W  p la n ie  p ra c y  na r o k  1950, 
o p ró c z  n o rm a ln y c h  ro z g ry w e k  l i ­
g o w y c h , za p la n o w a n o  je d n o  spot 
k a n ie  m ię d z y n a ro d o w e . S p e c ja l­
n y  n a c is k  p o ło żo n o  na  ro z g ry w k i 
p io p a g a n d o w e  na  w s i. S -tygod - 
n io w y  obóz z im o w y  d la  40 zawód 
rn k ó w . k tó r y  o dbędz ie  się w  I  
k w a r ta la  1S50 r .  o ra z  obóz kon-

czas f e r i i  le tn ic h , w p ły n ie  d od a t 
n io  na p o p ra w ę  fo rm y  p iłk a rz y .

O m ó w io n o  ró w n ie ż  za ga d n ie n ie  
u b e zp iecze n ia  g ra c z y  i  r a c jo n a ln e j 
o p ie k i le k a rs k ie j.  P o d n ie s ie n iu  
p o z io m u  id e o lo g ic z n e g o  i  spo-rro- 
w eg o  (w ia d . te o re ty c z n e ) s łu ż y ć  
będą s ta łe  ,;ze b ra n ia  c z w a r tk o ­
w e " .  C zęście j n iż  d o tych czas  o d ­
b y w a ć  się będą n a ra d y  w y tw ó r -  
czo-sip o r to  w e .

N a za ko ń cze n ie  z e b ra n i u c h w a ­
l i l i  re z o lu c ję , w  k tó re j  w y ra ż a ją  
ra do ść  z o b ję c ia  p rz e z  m arsz . R o­
ko ssow sk ie go  d o w ó d z tw a  P o l-

d y c y jn y  d la  40 z a w o d n ik ó w  p od - | s k ic h  S ił Z b ro jn y c h .

Konkurs na powieść 
o tematyce sportowej

d e p a r ta m e n t T w ó rc z o ś c i A r t y ­
s ty c z n e j M in . K u lt u r y  i  S z tu k ] 
o ra z  W y d z ia ł P ro p a g a n d y  i  W y ­
d a w n ic tw  G U K F  ro z p is a ły  k o n ­
k u rs  o tw a r ty  na pow ieść  sp o rto  
w ą . T e m a ty k a  p o w ie śc i p o w in n a

spor-u w z g lę d n ia ć  ro lę  i zadan ia  
tu  w  P o lsce  L u d o w e j. T e rm in  
n ades łan ia  p rac  4 p ły w a  z d n ie m  
i lip c a  1950 r .  Za n a jlepsze  p ra ­
ce p rzezn a czo no  n a g ro d y  200 tys . 
z ł, 150 ty s . z ł, 100 tys . z ł, o raz  3 
M ty ró żn ie n ia  po  20 tys . z ł.

Rozwój sportu w woj. białostockim
Młodzież w ie jska woj. b ia ło ­

stockiego w ykazuje coraz w ięk­
sze zainteresowanie sprawami 
k u ltu ry  fizyczną j. W  okresie 
10 miesięcy tego roku, powsta­
ło na Bialostocczyżnie 300 L u ­
dowych Zespołów Sportowych, 
a do końca grudn ia liczba ich 
wzrośnie do 450. Do rozwoju 
sportu na wsi przyczynia się 
wydatn ie  wojewódzka Komen­
da SP, k tó ra  p rzydz ie liła  ostat 
nio zespołom ni. in . 220 siatek, 
187 p iłek, 279 granatów ćw i­
czebnych i w iele innego sprzętu 
sportowego.

Ponad 80 proc. m łodzieży 
zrzeszonej w  S P  jest c z ło n ka -|

mi LZS, a w  masowych im pre­
zach zorganizowanych latem 
przez gminne Rady Sportu 
W iejskiego, wzięło udzia ł po­
nad 80.000 junaków i junączek.

Z okazji zjednoczenia S tron­
n ic tw  Ludowych, młodzież w ie j 
ska zorganizowana- w LZS-aeh 
urządza we wszystkich g m i­
nach zabawy, im prezy sporto­
we oraz rozszerza współpracę 
i wym ianę doświadczeń z robot 
niczym i zespołami sportowym i. 
W r. 1950 W oj. Rada Sportu 
W iejskiego p rzystąp i do budo­
wy nowych boisk sportowych, 
basenów, rem ontu sal g im na­
stycznych i  zakupu sprzętu.

W, re fera tach, poświęconych 
działalności zakładów przem ysłu 
miejscowego m. in. wskazano 
na konieczność racjonaln iejsze 
go w ykorzystan ia  parku maszy 
nowego oraz skrócenia procesu 
produkc ji i zbytu. Podkreślono 
możliwości, ja k ie  ma przem ysł 
m iejscowy w  dziedzinie w yko ­
rzystan ia  odpadków, pow sta ją­
cych w  toku produkc ji przem y­
słu kluczowego, szczególnie 
w łókienniczego i skórzanego. 
Zużytkowanie tych  odpadków 
przyniesie Państwu w ie lom itia r 
dowe oszczędności.

W iele uw ag i poświęcono u- 
sprawnieniu systemu planowa- 
pią, rozw inięciu W zakładach 
niedostatecznie jeszcze spopu­
laryzowanego współzawodni­
ctwa pracy, zagadnieniom szko 
lenia nowych kad r technicznych 
w  oparciu o najzdoln ie jszych ro 
botników  oraz podniesieniu dy­
scypliny pracy.

W  dyskusji przedstaw iciele 
w szystkich dy re kc ji z uzna­
niem po w ita li zmianę s tru k tu ­
ry  organ izacyjne j przem ysłu 
miejscowego, k tó ra  ma na celu 
usprawnienie działą lpości apa­
ra tu  -wykonawczego, kontro lne 
go oraz planującego. Zanalizo-

Dobrze gospodarują 
pomorskie

, spółdzielnie 
produkcyjne

W  Bydgoszczy odbyła się 
narada przewodniczących i 
członków zarządów pomorskich 
spółdzielni produkcyjnych z u- 
dziajem przedstaw icie li p a rtii,  
ZSĆh, C entra li Rolniczej i  in ­
s truk to ró w  rolnych.

W  w yn iku  obrad stw ierdzo­
no, iż spółdzielnie produkcyjne 
na Pomorzu rozpoczęły pracę 
na zdrowych podstawach gospo 
darczych i w ykazują dużą dba­
łość o rozwój wspólnych gospo 
darstw . Stwierdzoną, że spół­
dzielnie rozsądnie i celowo ko­
rzys ta ją  z kredytów  uzyska­
nych na zakup inwentarza ży­
wego.

Na naradzie omówiono szczo 
gółowo bieżące zadania gospo­
darcze spółdzielni p rodukcy j­
nych. Dużo uwagi poświęcono 
przede wszystkim  spraw ie o r­
k i zimowej oraz przygotowa­
niu  maszyn i narzędzi ro ln i­
czych do upraw  wiosennych. 
Ożywiona dyskusja wyw iązała 
się na tem at racjonalnego ży­
w ienia 1 p ie lęgnacji zw ierząt
w  o k re s ie  z im o w y m .

w a li oni również pótrzeby i bp 
laczki poszczególnych dyrekcji. 
W ielu mówców zwróciło uwagę 
na prze jaw y opieszałości w  na

gradzaniu rac jona liza torów  i 
przodowników pracy.

Zwróppnp również uwagę ną 
b ra k i w  dzia łan iu  centra l han­
dlowych, k tó re  często powodują 
w ypadki zamrożenia środków 
oblotowych i gpdźnienie zbytu 
p rodukcji. P rzy wszystkich 
Dyrekcjach P rzem ysłu Mjejsco 
wegp powoływane są obecnie 
kom isje cennikowe. W zmocnio­
na będzie również kon tro la  
zbytu.

Racjonalizatorzy z M-31 pracują 
nad nowymi metodami produkcji

W  fabryce urządzeń elek­
trotechnicznych M -Ś i „K le k - 
trobudowa“  w  Łodzi odbyło się 
pierwsze zebranie k lubu rac jo ­
na lizatorów , w  k tó rym  wzięło 
udzia ł 25 robotn ików  i człon­
ków personelu techniczno - ad­
m in istracyjnego.

„E lektrobudow a“  należy do 
pierwszych w  Polsce zakładów 
przemysłowych, k tóre zapocząt 
kow ały z in ic ja ty w y  pracow­
n ików  ruch rac jona liza to rsk i. 
W ynalazki i uspraw nien ia do­
konane przez załogę fa b ry k i w 
okresie od 10 4(5 roku do chw i­
l i  obecnej p rzyn ios ły  ponad 15 
m ilionów  złotych oszczędności.

W śród na jbardz ie j zasłużo­
nych rac jona liza torów  należy 
wym ienić robotn ików  k o tła m i. 
Oziewalę 1 Świderskiego, kon­
tro le ra  n a w ija lii i Skindera, 
m a js tra  ślusarskiego Pokorę i 
jego pomocnika G ałkow­
skiego oraz naczelnego dyre^- 
tpra fa b ry k i inż. M atusiaka.

Członkowie k lubu zw rócili 
uwagę na możliwość znacznego 
skrócenia cyklu produkcyjnego 
oraz uzyskania dodatkowych 
oszczędności przez pełne ząsLo­
sowanie . systemu produkc ji
potokowej. R acjonalizatorzy 
„E lektrobudpw y“  p rzys tąp ili 
do szczegółowego opracowania 
p lanu m odern izacji technicznej.

dzistów, k ie row n ików  technicz­
no - eksploatacyjnych, kasje­
rów  i m agazynierów dla SOM- 
ów z całego k ra ju . W  progra ­
mie wykładów, prowadzonych 
przez w yb itnych  fachowców 
teoria  łączy się z p ra k tyką . W  
planie nowego kursu przew i­
dziano 40 godzin wykładów  o 
Polsce współczesnej, o zagad­
nieniach ruchu robotniczego. 
W ykładowcą nauk politycznych 
będzie tow. Przyczynek.

K urs  w  POM-ie to poważny 
wkład w  unowocześnienie gos­
podarki na wsi, to  jednocześnie 
droga szerokiego awansu spo­
łecznego dja biedoty w ie jsk ie j. 
D la zdolnego absolwenta droga 
f>d pomocnika do kierowniczego 
stanowiska ta sama droga, kto 
rą przeszedł k ie row n ik  POM-u 
tow. Drozd, ję s t zawsze o tw a r­
ta. Stoi ona też otworem dla 
dziewcząt w ie jsk ich , k tó rych  16 
pęłn i ju ż  fun kc je  kasjerek w
SOM-ąęh w  Szczecińskim, 01- 
aztyóskim  i W rocławskim .

W śród młodego narybku  k u r 
su u ja w n ia ją  w ie le p raw dzi­
wych ta len tów : brygadziści
Szych, F lesząr i F ic . . Są to 
asy ostatniego ku rsu .

♦
Mimo deszczu, k tó rym  nasią 

ka ciężką iłowa eiem ia rady- 
mnlńską, praca w  O środku nie 
usta je an i.na chwilę. W  remon 
towanych zabudowaniach u w iją  
ją  się m urarze, kończy się b i­
lans prac jesiennej akc ji siew­
nej. W  salach wykładowych, w 
modelarni, w  przestronnych sy 
p ia ln iach i w ie lk ie j kuchni oś­
rodka szkoleniowego trw a ją  o- 
statn ie przygotowania. W  tych 
dniach ze wszystkich stron kra 
ju  przybędzie tu  350 uczestni­
ków nowego kursu brygadzi­
stów.

C E C Y L IA  BŁO ŃSKA

Premie za terminową 
rcaJiząejo podatku 

gruntowego
W  rea lizac ji podatku g run to ­

wego i FOR w  w o j. szczeciń­
skim, przodują nadal pow ia ty 
Szczecin, Choszczno, G ryfice  i 
łjy tó w . Jeszcze w  typa ro lu i, w 
nagrodę za przedterm inowe u- 
iszczenie podatku gruntowego 
i FOR, zradipfonizo.wanyćh 
zostanie i ze lektry fikow anych 
w  woj. szczecińskimi 27 gro,)pad. 
54 grom ady o trzym a ją  premie 
pieniężne nas cele ku ltu ra lno  - 
oświatowe. Ogólna suma pye- 
rpii przyznanych na ten cel 
wynosi 16 m iiu. zł.

Tow. August Busz wzywa 
„wielkopiecowników44 
do współzawodnictwa

(Koresp. w ł.) .  Tow. August 
Busz je s t jednym  z in ic ja to rów  
nowych fo rm  współzawodnict­
wa pracy w  hu tn ic tw ie . Pole­
ga ją one na ko lektyw nej, ze­
społowej p racy załóg w ielk ich 
pigeów i  brygadowym  współ­
zawodnictw ie . tych załóg.

8 października br. obsługa 
w ielkiego pieca n r 3 h u ty  „P or 
k ó j“ , za przykładem  sta lowni- 
ków, pierwsza w  Polsce rozpo­
częła brygadowe współzawod­
nictw o pracy. W  ciągu 27 dni 
robotnicy tego pieca uzyskali 
151,2 proc. norm y. Zarobki za­
łóg w zrosły w  październiku o 
40 proc.

Nowe fo rm y  współzawodnic­
twa, zainicjowane przez tow, 
Augusta Busza i  k ilk u  innych
„w ielkopiecow ników“  hu ty  „Pp 
k ó j“ , rozszerzyły się ju ż  na za­
łogi h u t „F lo r ia n “ , „B obrek“  i 
„Kościuszko“ . Te nowe fo rm y  
znacznie podnoszące wydajność 
pracy, a co za tym  idzie —  za­
robki robotników, stanowią jed 
nocześnie pu nk t zw ro tny  w  obli 

•ezaniu w yn ików  pracy na wie] 
kich piecach.

• 11° października b r/ hu ta  po­
siadała ty lko  dane z ogólnej ilo  
ści wyprodukowanych' ton .su­
rów ki, nie orientowała się jed ­
nak, ja k i b y ł w kład pracy posz 
czególnych zmian.

Obecnie, p rzy  nowym typ ie  
współzawodnictwa, na podsta­
wie oceny punktow ej zą każdą 
czynpość, można określić z całą 
dokładnością w ysiłek i  efektyw  
ny rezu lta t p racy każdego ze­
społu.

Zeąpołowe współzawodnictwo 
„w ie lkopiecowników“  dało rów ­
nież poważne jakościowe w yu i 
k i:  wzrosły np. oszczędności pa 
Kwa, zm niejszyła się ilość b ra ­
ków, podniosła się jakość w yro 
bów.

*
Tow. A ugust Busz pracu je  w 

hu tn ic tw ie  od 12 la t. Początko­
wo pracował w  hucie cynku,

—  Przechodziłem wraz z ro­
dziną bardzo ciężki okres bez­
robocia —  mówi tow. Busz. —1 
N ie było co jeść, a widoków na 
pracę w  sanacyjnej Polsce pra 
wie nie m iałem. Żyliśm y z do­
rywczych zarobków —  aż do 
wybuchu w o jny. Później przy 
szła okupacja hitlerowska.

Z Oświęcimia wyzwoliła 
mnie A rm ia  Czerwona.

-— Z warunków  pracy w  na­
szej hucie jestem zadowolony- 
Uważam, ie  socjalistyczne

współzawodnictwo pracy jest 
w ie lk im  bodźcem produkcyj­
nym, a udoskonalanie jego me­
tod powinno być obowiązkiem 
każdego uświadomionego robot 
n ika.

D latego pragnę, aby wszyscy 
garow i („w ie lkopiecow nicy“ ) 
w stąp ili w  nasze ślady i  wpro­
w adzili u siebie metodę bryga­
dowego współzawodnictwa
„w ielkopiecow ników“ . Przecież 
w interesie samych robotników 
le |y  podniesienie dobrobyt« 
mas pracujących, a jedną z na.1 
skuteczniejszych dróg ku temu

wkrótce jednak s trap ił m iejsce | je s t wzrost p rodukc ji poprzez 
na skutek ciągłych red ukc ji i I rgzwój współzawodnictwa pra-
wyzysku ówczesnych 
stów niemieckich.

k a p ita li-  ! cy.
J. B A R N E R T

Masowy udział łódzkich kolejarzy 
we współzawodnictwie pracy

U dzia ł ko le ja rzy  we w spół­
zawodnictw ie | p racy yyzrąsta 
z każdym miesiącem. Ostatn i 
zjazd okręgowy delegatów kół 
Z ZK  woj. łódzkiego wykazał, 
że w październiku br. uczest­
niczyło we współzawodnictwie 
80 proc. ogółu zatrudnionych 
w okręgu pracowników, pod­
czas gdy w  styczniu br. współ­
zawodniczyło ty lko  58 proc. 
kolej arzy.

W zrasta również zaintereso­
wanie ko le ja rzy  ruchem r a c jo ­
na liza torsk im . Ilość zgłoszo­
nych pomysłów rac jona liza tor­
skich w  okręgu łódzkim  wyno­
si w .b r .  —  180.

Na zjeździć delegatów kół 
Z Z K  omówiono sprawę dalsze­
go rozszerzenia współzawodni­
ctwa ’ pracy, , zwiększenia dy­
scypliny pracy oraz podniesie­
nia poziomu wychowania ideo­
logicznego.

PZPR w Głuszycy podnoszą 
kwalifikacje zawodowe tkaczy

Sukces brygady rębacza Magiery 
z kopalni „Bolesław Chrobry44

Brygada zespołowa rębacza 
M ag ie ry przodownika pracy ko 
pą lp i „Bolesław  C hrobry“  jest 
pierwszą brygadą w Dolnośląs­
k im  Zjednoczeniu Przem yślu 
Węglowego, k tó ra  zastosowała 
system zespołowej pracy przy 
maszynie wrębowej. Brygada 
została zorganizowana z dnlelń 
1 września br. W  pierwszym  
miesiącu brygada w yro b iła  1(12 
proc. norm y, w październiku o- 
siągńęła 176 proc.,, a w  p ie rw ­
szej dekadzie listopada uzyska­
ła 190 proc. norm y.

Wprowadzono jednocześnie 
nowy system obudowy chodni - 
ków, tzw . poprzeczny. Jest on

lepszy i pewniejszy od systemu 
stosowanego dotąd.

Sukcesy brygady, k tó re j prze 
wodniczy M agiera, spowodowa­
ły  duży w zrost zainteresowania 
górn ików  ulepszonym i metoda - 
m i pracy i  pracą zespołową. 
Szczególnie młodzież górnicza 
wykazuje duże zainteresowa - 
nie dla nowej fo rm y  wspólza - 
wodnictwa pracy i gąrnie się 
do tworzonych przez przodowni 
ków brygad. W  pierwszej de - 
kadzie listopada czynnych było. 
już  na terenie Dojnpśiąskiegp 
Zjednoczenia P rzem ysłu Węglo 
wego 25 brygad młodzieżo­
wych, objętych współzawodni - 
ctwem zespołowym.

Przemysł węglowy rozszerza 
opiekę nad m atką i dzieckiem

PZt*W >v Tomaszowie 
przystępują

clo konkursu
W  Państwowych Zakładach 

Przemysłu W ełnianego w  'To­
maszowie, zorganizowano ze- 

I społy na jwyższej jakości, k tó - 
I re p rzys tąp iły  do konkursu o 
ty tu ł najlepszych zespołów w 
Polsce. P Z I’W  - 27 zg łos iły  do 
konkursu 12 zespołów, PZPW - 
28 —  dziewięć zespołów i 
PZPW-29 —  dziesięć zespołów.

Stoczniowcy gdańscy 
Q trzymali 

nowe mieszkania
W  dniu 16 bm. odbyło się

w Gdańsku uroczyste przeka­
zanie przez SPB nowoodbudo- 
wanego bloku mieszkalnego- 
W ydzia łow i Nieruchomości Z jed 
npęzonych Stoczni Polskich. 
Budynek posiądą 48 w ygod­
nych i  kom fortow o urządzo­
nych m ieszkań robotniczych z 
łazienkam i.

M. in. o trzym a li mieszka 
nia dw aj reendgrańci: Leon 
K ie lp ikow sld , .k tó ry  po 30 la 
tach w ró c ił do Polski z N ie ­
miec i od stycznia 1919 r. pra 
CII je w stoczni jako lą k ie rn ił 
oraz Fe liks  Pierząk, k tó ry  po­
w ró c ił do k ra ju  pp 20-letnhn 
pobycie we F ranc ji.

W śród siedmiu zorganizow a­
nych w  Państwowych Z akła­
dach Przem ysłu Bawełnianego 
w G łuszycy zespołów dobrej 
jakości najlepsze w y n ik i u zy ­
ska ły  zespoły: S tan isława Po- 
ważka oraz Jan iny Pacliole- 
wiez.

Nowa fp rm a współzawodnic­
tw a  przyczyn ia się do poważne 
go zwiększenia zarobków ro ­
botniczych.

W  celu podniesienia k w a lif i-   ̂
kac ji robotników , zorganizo­
wano w  zakładach doszkalanie 
tkaczy n iewykonującypli bazy 
akordowej. Ins truk to ra m i szko­
lenia są na jlepsi przodownicy 
pracy w  zakładach. Równo­
cześnie prowadzi się szkolenie 
200 uczniów i  10-miesięczTiy 
kurs m is trzów  i  podmistrzóff' 
tkackich.

Konferencją inspektorów pracy 
okręgu krakowskiego

W  K rakow ie  odbyła się kon­
fe renc ja  inspektorów pracy o- 
kręgu krakowskiego z udzia­
łem m in is tra  P racy i  Opieki 
Społecznej tow. K . Rusinka i 
przedstaw icie la CRŻZ tow. 
Gana.

Zadaniem kon fe renc ji było 
podsumowanie dotychczasowych 
w yn ików  działalności inspek­
torów  pracy w o j. krakow skie­
go oraz omówienie w ytycz­
nych dla dalszego rozw o ju  bez 
pieczeństwa i h ig ieny pracy.

Inspektorzy obwodowi prze­
p row adzili w rb. ponad 2.000 
w izy ta c ji zakładów pracy. 
Szczególną troską otoczono pra 
cujące m a tk i oraz pracow ni­
ków młodocianych. Duże ko­
rzyści dała współpraca inspek-

torów  prący ze Związkiem  Mł® 
dzieży Polskie j, k tó ry  zorgani­
zował ponad 200 własnych br7 
gad kon tro lu jących warunki 
p racy m łodocianych, przed® 
wszystkim  w  przedsiębiorst­
wach pryw atnych.

W  dyskusji omówiono braki 
w  działalności inspekcji praejó 
wskazując m. in. na koniecz­
ność jeszcze gruntowniejszeg® 
badania przyczyn zdarzają#®*1
się n iekiedy nieszczęśliwych 
wypadków p rzy  pracy. Dorn*’ 
gano się również ścisłego wy­
konywania przez zakłady pra­
cy zarządzeń inspektorów.

N a zakończenie konferencji 
m in is te r Rusinek om ówił zada 
nia  inspekcji p racy w okresie 
p lanu C-letniego.

A kc ja  socjalna w  przemyśle 
węglowym obejmuje coraz 
szerszą opieką dzieci górnicze. 
Powstają nowe popadnie, żłob­
k i, przedszkola i prewentoria. 
Liczba s tac ji opieki nad matką 
i dzieckiem wzrośnie w  roku 
bieżącym do 52, zaś żłobków 
do 36. Do końca bież. roku po­
wstanie 187 św ietlic dziepię- 
cych i przedszkoli.

Ostatnio odremontowano ko - 
sztem 2 m ilą . zł. przedszkole 
dla 175 dzieci górn ików  kopal­
ni „K le o fas " w Katowicach 

( Przedszkole to mieści się w

zamku, k tó ry  przed wojną na­
leżał do śląskiego magnata 
przemysłowego Gieschego. Wzo 
rowo zorganizowane przedszko 
le dysponuje obszernymi po­
mieszczeniami, zamek otoczony 
jest pięknym  parkiem .

W  związku z uroczystym  o- 
twarciem  przedszkola p rzy  ko­
paln i „K le o fas “  przem ysł wę­
glowy wezwał inno przem ysły 
kluczowe i pomocnicze dp 
współzawodnictwa w organizo - 
waniu przedszkoli i św ietlic 
dziecięcych, aby ja k  największą 
troską otoczyć dzieci rpbotn i - 
cze.

Co 64 godziny 
jeden film 

dokumentu!uy •
 ̂ (Koresp. w ł.) . W ytw órn ia  

F ilm ów  Dokum entalnych w  Ł o ­
dzi. wykona ła plan produkcji 
f ilm ó w  w 92 proc. Do 18 br. 
nakręcono w w y tw ó rn i 42 kro- 
p ik i film ow e, 27 wydań specjał 
nych, 12 film ó w  kró tkom ętra - 
żowyćb, 11 średniometrażo- 
wyeh, 1 pełnom etrażowy i 12 
opracowań zagraniczny cii. Prze 
piętnie w y tw ó rn ia  produkuje 
co 64 godziny jeden f ilm . (bg)

W M L W I J W - I K L S M ’
l  O S M in U T N E  K H / Y Í E  Z lS f . U G I  

T Ą  î IQHATJÎHSTVVO
P re z y d e n t R. P. to w . B o le s ła w  

B n - i i i t  o dzn a czy ! S tlo tym l K rz y ż a  
n p  Z a s łu g i m a ry n a rz y  ■/. s/s „ A n ­
n o “ : id n ru n d a  R ogow sktego  1 
K o n ra d a  ({¿ re c k ie g o . Z g in ę li  on i 
w  czasie a w a r i i  s ta tk u  „ A n n a “ , 
ra tu ją c  z p o ś w ię c e n ie m  życ ia  p a ­
sażerów .

T P O S IE D Z E N IA  M R N
W  B Y D G O S Z C Z Y  

Na o s ta tn im  ’, pos ie d zen iu  M R N  
W B yd goszczy , u ch w a lo n o  b u d o ­
w ę w ie lk ie g o  R ob o tn iczeg o  D om u  
K u ltu r y .  P ro je k t  te n  zosta ł za­
tw ie rd z o n y  p rzez ouzz .

P I.A Ń  S K U P U  Z IE M N IA K Ó W  
P lt/.E K R O C Z O N V  O 5(hPKOC. 
(K p resp . w ł.) , ( im io n a  SpóUtzio l 

m a Z S C li W O bszy p o w . b iłg o ­
ra js k i,  w  r ią g r i d w óch  d n i p rze ­
k ro c z y ła  p la n  s k u p u  z ie m n ia k ó w  
n . s" P roc. Sukces ten  je s t w y n i­
k ie m  w z o ro w e j w s p ó łp ra c y  K o - 
im lc lu  G m in ne g o  P ZP R , k ie ro w ­
n ic tw a  S p ó łd z ie ln i i  c h ło p ó w .

(tio )
P R Z O D O W N IC Y  PGR-ÓW 

IV  P IO T R K O W S K IM  
( l io re s n . w l. i .  u  n ra c o w n ik ó w

z m a ją tk ó w  PG R  w  p o w . p !° t r '  
k o w s k irn , o trz y m a ło  zaszczytu® 
w y ró ż n ie n ia  i  n a g ro d y  za p r» , ł  
w  sezonie le tn im . N a  specja'®* 
w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  tra k to r*® ' 
sta i  m a ją tk u  R ozprza ,
S pszczyń sk i, k tó r y  z d o b y ł p le r« “  
sze m ie jsce  w  o s ta tn ic h  trzecr 
e tapach  w s p ó łz a w o d n ic tw a , o r** 
z a tru d n io n y  w  m a ją tk u  h od o w '8 
n v rn  w  D o b ie c in ie  F e li!-*  K o '^ 1  
ś l ij ,  zą w z o ro w ą  h o d o w lo  p r o ^ :

• (kr)

P R Z Y S Z M  S P O I.D Z IU I r Y  
I . \ ( Z , \  n a u k i ; Z  P R A K T Y K A

(K o re s p . w ł. ) .  _  u c z n i« * 1*
p a ń s tw ., l ic e u m  a d m in is tra i y.i1’-0 ’ 
h a n d lo w e g o  we W ro c ła w iu  8riT 
szeiri w  Z M P  i sam orządzie  
n ro w s k im , p o d ję li  s ic bczpl.a'«-'TS
p ra k ty k  zawodowych w  hand 
państw ow ym  od grudnia  br.

lid 
(W
n

p ra k ty k a n tó w  p rz y c z y n i sie 
u s p ra w n ie n ia  a k c ji  ro z d z i.il«  1 
w a ró w , z a m k n ię ć  rocznych» 
rzą dza n ia  b ila n s ó w  itp .

U czniow ie w rociaw skie ffo
urn  w z y w a ją  ca łą  m łod z ież
h a n d lo w y c h  
n e j a k c ji .

do p o d ję c ia  V
(J.
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Nowe domy 
Mieszkalne otrzymała 

spółdzielnia 
w Konarach

W  Rolniczej Spółdzielni P ro ­
dukcyjnej w  Konarach pow. 
kutnowskiego odbyła się u ro ­
czystość przekazania członkom 
Spółdzielni 17 nowych domów 
m ieszkalnych.

Na zakończenie uroczystości 
członkowie spółdzie ln i w raz ze 
zgromadzonymi chłopam i ż o- 
kolicznych w s i w y s ła li depeszę 
gra tu lacy jna  na ręce M arsza ł­
ka K . Rokossowskiego.

Kombinat tuczeniowy 
powstaje w woj. 

szczecińskim
Zarząd okręgowy Państwo­

wych Gospodarstw , Rolnych w
Szczecinie p rzys tą p ił do budo­
wy kom binatu tuczeniowego w  
gospodarstwie ro lnym  w K u ­
row ie, pow. szczeciński, ob li­
czonego na tucz 3 tys. sztuk 
świń.

Zabudowania, k tó rych  koszt 
Wyniesie 112 m ilionów  zł., są 
opracowane według nowocze­
snych wym agań budownictwa 
w iejskiego, opartego na wzo­
rach radzieckich.

Ukończenie budowy kombrna 
tu  przew iduje się na 15 stycz­
nia 1950 r.

O czym zapomnieli towarzysze
z „Dobrolina44

Pomysły nowatorów w A-52 
dają poważne oszczędności

O to  k i lk a  fa k tó w  n a  po ­
pa rc ie  t e j  te z y :

—  Jed yn ie  p ię c io ro  dz ie ­
c i  p ra c o w n ik ó w  „ D o b ro l i­

n a “  um ieszczono w  ż łobkach . 
D laczego ? F a b ry k a  w łasne ­
go ż ło b k a  n ie  posiada. Są 
je d n a k  ż ło b k i m ie js k ie . D la ­
czego n ie  um ieszcza się w  
n ic h  dz iec i?  O dpow iedź je d ­
nego z cz ło nkó w  k o m ite tu  
p a r ty jn e g o  b rz m i:

—  W  ż łobkach  m ie js k ic h  
b ra k  m ie jsc . I  ta k  z ty c h  
p ię c io rg a  dz iec i, czw oro  k o ­
rz y s ta  ze ż ło b kó w  C a rita su .

T ru d n o  ta k ą  odpow iedź u- 
ważać za w y s ta rc z a ją c ą . Cóż 
to  znaczy, że w  ż łobkach  
m ie js k ic h  n ie  m a m ie js c  d la  
dz iec i ro b o tn ik ó w ?  A  d la  
kog o  w ła śc iw ie  te  m ie jsca  
m a ją  b y ć ?  D laczego fa b ry ­
k a  k o n fe k c y jn a  w  okresie , 
g d y  jeszcze w łasnego  ż ło b ­
ka  n ie  p o s ia da ła  p o t ra f i ła  
je d n a k  d la  dz iec i sw o ich

F a b ry k a  „ D o b ro lin "  w  W nrszauńe m oże się  w y k a ­
zać o s ią g n ię c ia m i w  p ro d u k c ji.  Jes t w  ty m  zasługa za­
ło g i ł  d y re k c ji z d k la d u  i je s t  w  ty m  przede w s z y s tk im  
zas ługa  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j.  A le  n ie  o os iągnięc iach  
„ D o b ro lin a “  ch c ie lib y ś m y  dz iś  m ów ić . Chcem y dziś z w ró ­
c ić  Uwagę to w a rz y s z y  z „ D o b ro lin a “  na  pew ien  odcinek  
ic h  p ra c y , do dziś przez n ich  z a n ie d b yw a n y . N a  odc inek  
św iadczący o sp ra w ie  n a jw a ż n ie js z e j, o trosce  o cz ło ­

w ie ka  p ra cy .

p ra c o w n ik ó w  zna leźć m ie j­
sca w  ż ło bka ch  m ie js k ic h ?  
W  „D o b ro l in ie “  a n i Rada 
Z a k ła d o w a  a n i o rg a n iz a c ja  
p a r ty jn a  n ie  p o m y ś la ły  o 
ty m , że o b ow iązk iem  je j  je s t 
za in te resow ać s ię  ty m , d la ­
czego m ie js c  n ie  m a  i  czy 
rzeczyw iśc ie  n ie  m a. O rg a ­
n iz a c ja  p a r ty jn a  i  R ada Z a ­
k ła d o w a  z a d o w o liły  się 
s tw ie rd ze n ie m  fa k tu ,  że 
m ie jsc  n ie  m a. „T ru d n o  —  
s iła  w yższa “ .

„N o, to poczekamy“
N a  oddz ia le  p ro d u k u ją c y m

pro szek  „T e m p o “  ro b o tn ic y  
p ra c u ją  w  wysoce n ie h ig ie ­
n ic z n y c h  w a ru n k a c h . S zko­
d l iw y  d la  z d ro w ia  p y ł unos i 
się wszędzie, w że ra  się w  
oczy, p rz e n ik a  do p łuc... Ro 
b o tn ic y  p o w in n i pracow ać 
tu  w  m askach. M asek n ie  
m a. U ż y w a  się w ięc n ie w y ­
go d n ych  i  n ie w y s ta rc z a ją ­
cych ta m p o n ó w . M a s k i m a ją  
p rz y jś ć  w  p rz y s z ły m  ro k u .

Czy o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a ,  
czy R ada Z ak ła do w a  ro b iły  
coś, b y  zakup  m asek p rz y ­
śp ieszyć?  N ic . P rz y jd ą  za 
ro k  —  „n o  to  poczekam y“ .

800  ha osuszono 
dzięki dotacji 
Rady Państwa

D zięk i do tac ji Rady Pań­
stwa, wynoszącej pó łto ra  m i­
liona zło tych, przeprowadzono 
regulację rzek i O rli, w yp ływ a 
jącej z Jeziora W ięcborskiego. 
in w e s ty c ja  ta, ukończona na 
6 tygodn i przed term inem , ob­
n iży poziom wody w jeziorze 
o 74 cm i spowodnje osukzenie 
200 ha łą k  i  600 ha Ziemi or- 
nej.

Podczas uroczystości zakoń- 
ćzenia robót, w icewojewoda po 
m orski Jakubowicz w ręczył 17 
przodownikom  pracy nagrody 
pieniężne.

Dyplomy
dla 50 robotników 

Gazowni 
Wrocławskiej

W  Gazowni W rocław skie j, 
k tó ra  wykona ła swój plan 3- 
lfetni w dniu 13 października 
b. r., na uroczystym  zebraniu 
cs łe j załbgi, wręczono dyplo­
my przodowników pracy 50 ro 
botnikom  Gazowni, na jbardzie j 
zasłużonym w pracy nad je j 
rozwojem  i wykonaniem  planów 
W zakresie produkcji i rozbu­
dowy Sieci użytkow ników . Rów 
nocześnie przodownicy pracy i 
wyróżnieni robotnicy o trzym a­
li  155 nagród pieniężnych.

W śród wyróżnionych robotni 
ków na czoło wysunęli się: 
Franciszek Skałka, Jan Jaku­
biak oraz Ferdynand Szwedów 
ski, k tó rzy  już  k ilkak ro tn ie  
zdobyli przodujące miejsca .ve 
Współzawodnictwie pracy.

396 milo. zł w ciągu 6 miesięcy 
zaoszczędzili pracownicy ZM

Poważne zadania w ostatnim kwartale
U zyskanie 149 m ilio n ó w  zł oszczędności bezpośrednich i  63 

m iln. z ł oszczędności pośrednich, p rz e w id y w a ł p lan oszczęd­
nośc iow y Z a rządu  M ie jsk iego  w  okresie od 1 k w ie tn ia  do 
1 październ ika b r. Suma oszczędności p rzekroczy ła  jednak 
znacznie tę granicę. Jest to  n iew ą tp liw ie  zasługą „m is trzó w  
oszczędności“  i  p rzo d o w n ikó w  p racy z różnych  agend n a ­

rządu M ie jsk iego .
stąlono je j wysokość na 20 
m iln. z ł)  lecz będzie n ie w ą tp li­
w e  trudn ie jsza  do osiągnięcia, 
zwłaszcza, że nie da się je j u- 
zyskać drogą skreśleń, czy 
zmniejszeń poszczególnych po­
zyc ji, lecz wyłącznie przez u-

Wałbrzych" 
wyrabia masę 
p o r c e l a n o w ą  

ze stłuczek
Pracownicy Państwowej F a ­

b ry k i Porcelany „W a łb rzych “ : 
k ie row n ik  szlamownl Konrad 
Łuczak i  dyr. techniczny in ż ; 
Zbigniew  Syska, opracowali 
sposób zużycia stłuczek porce­
lany (tzw . b iskw itow ych) do 
Wyrobu masy porcelanowej.

W  fabryce zna jdow ały się na 
gromadzone bezużyteczne stłucz 
k i b iskw itow e w  ilości około 
300 ton. Oszczędności uzyskane 
z przerobien ia nagromadzo­
nych stłuczek, wyniosą ók. • 6 
m ilionów  zł.

R acjonalizatorzy o trzym a li 
ty tu łe m  za liczki na premie 
»6.000 zł.

Dzięki in ic ja ty w ie  pracow ni­
ków, usprawnieniom  i  pracy ra ­
cjona liza to rów  uzyskano 258 
m iln . z ł oszczędności bezpośred 
nich.

Masowy udz ia ł społeczeń­
stwa w  akcjach oczyszczania 
m iasta, porządkowania, zaziele 
n iania, sp raw ił; że zakres ro ­
bót zaplanowanych przez samo 
rząd warszawski w tych dzie­
dzinach, rozszerzył się więcej 
niż dw ukro tn ie . N ic więc dziw ­
nego, że pro jektowane począt­
kowo oszczędności pośrednie w 
kwocie 63 m iln . z ł osiągnęły 
liczbę 138 m iln . zł. W  ten spo­
sób kw ota ogólna uzyskanych 
oszczędności wyniosła 396 imlt> 
złotych.

Wodociągi p rz o d u ją

W przedsiębiorstwach m ie j­
skich zasady racjonalnej oszcZ'' 
drtośei na jpe łn ie j rea lizowały 
W odociągi i  Kanalizacja. 115 
przodowników pracy — m i­
strzów  oszczędności o trzym ało 
za swe pom ysły i uspraw nie­
nia 787 tys. p rem ii i  nagród.

N ie wyzyskało jednak swych 
możliwości w tym  Stopniu, co 
Wodociągi ł  Kanalizacja  n a j­
większe przedsiębiorstwo m ie j 
Skie M ZK, choć i  tu  mam y do 
zanotowania . sporo pom ysłów 
rac jonalizatorsk ich . M, in. kle 
rowea O błuskł oszczędza m ie­
sięcznie 220 1. benzyny — w a r­
tości 18 tys. zł.

W spółzawodnictwo 
w  oszczędzaniu

W  osta tn im  kw a rta le  akc ji 
oszczędnościowej br. kw o ta  Za 
pro jektowana będzie w p raw ­
dzie niższa niż poprzednio (u-

sprawnien ia, racjonalizator­
stwo i rOzwój współzawodnic­
tw a  pracy. D latego też o wiele 
w ięcej będą m ia ły  tu  do powie 
dzęnia przedsiębiorstwa m ie j­
skie.

Należy rów nież przypusz­
czać, że idea tow . W alaszczy- 
ka wprowadzenia współzawod­
n ic tw a w oszczędzaniu znajdzie 
tu  ja k  najw iększe możliwości 
rea lizac ji. W  ty m  k ie runku  też 
zm ierzają wytyczne M ie jsk ie j 
K om is ji Oszczędnościowej;

Za dwa lata pierwszy koncert 
w odbudowanej F ilharm onii

1 m arca 1950 r. ruszy na­
przód odbudowa gmachu F i l ­
harm on ii W arszaw skie j p rzy 
ul. Jasnej. Do tego czasu p ra ­
ce będą m ia ły  cha rak te r raczej 
przygotowawczy.

Gmach F ilh a rm o n ii oraz 
część placu, ja k i u tworzony bę 
dzie między nim  a budynkiem 
PKO zostały ju ż  odgruzowane. 
W ywieziono stąd 5 tys. m. 
sześć, gruzu. Obecnie równoeze 
śnie z ostatecznym wykańcza­
niem p ro je k tu  PPB 17 bada 
stare fundam enty, które mają 
dźwigać ko lum ny stropu w ie l­
k ie j Sali Koncertowej.

Sala ta  m ia ła  ongiś_ na jlep­
szą akustykę w Europie, z te­

go też względu odbudowana zo 
stanie w  identycznej ’ niemal 
fo rm ie . P rzeróbki, k tóre będą 
dokonane w budynku dotyczyć 
będą jedyn ie w nętrza m ałej Sa 
l i  K am era lne j, fo ye r oraz praw  
dopodobnie zewnętrznego w y­
glądu budynku. Główne w e j­
ście po odbudowie mieścić się 
będzie od strony ul. S ienkiew i­
cza.

P ro je k t arch itekton iczny F i l ­
harm on ii opracowali p ro f. 
p ro f. Sźparkowski i N iem ojew 
ski, statyczną stronę p ro jek tu  
rozw iązuje p ro f. Hempel.

O tw arc ie  odbudowanego gma 
chu F ilh a rm o n ii nastąpi \V l i ­
stopadzie 1951 r. ( ja m )

W a ru n k i p ra c y  na oddzia­
le „T e m p o “  m ożna b y ło  
by  ra d y k a ln ie  po p ra w ić , gdy 
b y  zastosow ano m echaniczne 
zsypyw an ie  p roszku . Spe­
c ja ln e  p a k o w a c z k i p rz y s z ły  
ju ż  z f - k i  „P e rs i l“ . M aszyn y  
te  je d n a k  są zde m on to w a­
ne, a w  „D o b ro L n ie “  na ra ­
zie n ik t"  n ie  w ie, ja k  je  
zm on tow ać. O p racow u je  się 
d o p ie ro  do kum e n ta c je  tech ­
n iczną .

Do „P e rs ilu “  nie je s t  

tak  daleko
P a k o w a c z k i są s ta re , to  

p ra w d a , ale przecież w  „P e r  
s ilu “  k ie d y ś  na  n ich  p ra c o ­
w ano, przecież w  „P e rs i lu “  
chyba  ż y ją  ludz ie , k tó r z y  
m aszyn y  te  zna ją . Jeże li f a ­
b ry k a  p rz y s ła ła  m aszyn y  n ie  
c h lu jn ie ,  bez d o k u m e n ta c ji 
te ch n iczn e j, bez odpo w ie d ­
n ich  op isów  —  dlaczego o r  
g a n iz a c ja  p a r ty jn a  w  „D o - 
b r c l in ie “  p rz y ję ła  to  znowu 
ja k o  „z ło  kon ieczne “  na  k tó  
re  n ie  m a  ju ż  ra d y ?  D laczego 
nie  z w ró c iła  się do o rg a n iz a  
c ji p a r ty jn e j w  „P e rs i lu “ . 
k tó ra  z pew nośc ią  p o s ta ra ­
ła b y  się b ra k i te usunąć?

O rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  "zno­
w u w  ty m  w yp a d ku  pozesta 
ła b ie rn a .

—  B y liś m y  bardzo zaiee i 
W ykonan iem  p lan u  —  t łu ­
m aczą się tow arzysze .

Czy je d n a k  na w e t podczas 
n a jb a rd z ie j in te n s y w n e j i 
w y tę ż o n e j p ra c y  m ożna za­
po m in ać  o ż y w y m  c z ło w ie ­
k u ?  Czy m ożna jego  in te re ­
sy, eży m ożna jego  zd ro w ie  
spychać na p lan da lszy?

T ro s k a  o cz ło w ie ka , b y ­
n a jm n ie j n ie  k o lid u je  ż p o ­
stępem  p ro d u k c ji.  W p ro s t 
p rze c iw n ie  —- je s t je d n y m  
ź n a jw a ż n ie js z y c h  je j  w a ­
ru n k ó w .

I  o ty m  T ow a rzyszom  z 
n ie  w o ln o  zap

W  K lub ie  R acjona liza to r­
skim  p rzy  Fabryce A-52 (dawn. 
Borkowscy) robotnicy zg łos ili 
szereg nowych pomysłów; u- 
sprawriień i  wynalazków.

Robotn icy: A leksander B rand t 
i  W ilhe lm  Iliid e b ra fid t ulep­
szy li przyrząd usprawnia jący 
produkcję żarówek elektrycz­
nych. Dokonane usprawnienie 
pozwala zakładom zaoszczędzić 
rocznie ok. 350 tys. zł. Za swój 
pom ysł robotn icy o trzym ali 
wysokie premie.

D w a j in n i robotn icy —  Sta­
n is ław  Reger i  M arian  Pęsko

skonstruow ali przyrząd do w y­
robu podstawek p rzy  żelazkach 
elektrycznych. Zastosowanie 
tego przyrządu zaoszczędzi 
rocznie fabryce ok. 150 tys. zł. 
Za swój wynalazek o trzym a li 
premię w wysokości 47.740 zł.

K lub naw iązał kon tak t z pro 
fesoram i i  inżyn ie ram i W y­
działu E lektrycznego Politech­
n ik i W arszaw skie j, k tó rz y  po­
mogą robotnikom  w pogłębia­
niu k w a lif ik a c ji zawodowych i 
w opracowaniu nowych w yna­
lazków i  usprawnień.

Dom „Robotnika 
Woli“ stanie 
na Młynowie

W  roku p rzysz łym  na tere­
nie osiedla mieszkaniowego 
M łynów  rozpocznie się budowa 
w ielkiego dzielnicowego domu 
społecznego, zwanego domem 
„R obotn ika W o li“ .

W  domu tym  ogniskować się 
będzie W przyszłości życie k u l­
tu ra lne i społeczne przem ysło­
wej W o li oraz okolicznych o- 
siedli m ieszkaniowych.

Szczegóły techniczne budo­
wy gmachu są obecnie opraco­
wywane. ( ja m )

„Praga44 przy ul. Jagiellońskiej 
będzie najładniejszym  

kinem  stolicy
Przy ul. Jag ie llońskie j prowa 

dzone są ihtensywne roboty 
p rzy  budowie k ina , k tóre otrzy 
ma nazwę „P ra g a “ .

Bydunek k in a  o kubaturze 
23.000 m sześć, posiadać będzie 
12-metrową wysokość i zajm ie 
1.340 m kw . terenu. Budowa 
rozpoczęła się ju ż  w roku 1948. 
Została jednak chwilowo 
wstrzym ana na skutek trudno­
ści technicznych. P rzy sporzą­
dzaniu wykopów pod funda­
m enty na tra fion o  tu ta j m. in. 
na olbrzym i dół wypełn iony po­
ciskam i a rty le ry js k im i na jroz­
maitszego k a lib ru . Ogółem w y ­
dobyto z dołu 60 pocisków za­
kopanych w  czasie kam panii 
wrześniowej 1939 r.

Po usunięciu trudności budo 
wa ruszyła pełną pal-ą, Obec­
nie wykańcza się „stan suro-

się na jładn ie jszym  kinem sto li­
cy. -W nętrze sali otrzym a szla­
chetne kolorowe ty n k i i dębo­
we boazerie.

Zewnętrzna elewacja budyn­
ku wykonana będzie ze szkła. 
Z trzech stron zam iast bocz­
nych ścian wstawione zostają 
szyby o k ilkum etrow e j wysoko 
ści. Sala pomieści ogółem 1.200 
osób. K ino  „P ra g a “  łączy się 
jednocześnie z 5-kondygnacjo- 
wym  budynkiem adm in is traey j 
nym  Naczelnej D y re kc ji „F ilm  
P o lsk i“ .

Załogi wznoszące oba gma­
chy p rzys tąp iły  do współzawod 
n ictw a. Najlepsze w yn ik i osią 
ga ją  dotychczas —  m ura rz :- 
•Tan Skura i cieśla Leon W ró ­
bel —  robotn icy PPB 1 — Zied 
noczeńie W arszawskie. K ino 
„P ra g a " będzie oddane do użyt

O rb rc lin u "
nynać.

Z. K W IE C IŃ S K A

w y“  budynku. „P ra g a “  stanie i ku w  roku 1950. (w . b.)

PZGS w akcji dostarczania 
wsi towarów spożywczych

Podziękowanie 
dla towarzyszy 

z TOR-u
Załoga Oddziału T rans­

portowego Państwowych Za­
kładów  Przem ysłu W łók ien­
niczego N r  1 w  Żyrardow ie 
przesyła tą  drogą pa rty jne  
podziękowanie towarzyszom  
z TOR-u w  W arszaw ie u l. 
W olska 137, a w  szczegól­
ności ich sekre tarzow i pod­
stawowej o rgan izac ji pa r­
ty jn e j za skrócenie czasu na­
praw y c iągnika z 2 m iesię­
cy do 3 dni.

Dzięki pomocy Towarzyszy 
z TOR-u Oddział T rans­
portow y Zakładów Żyrardow ­
skich w ykona ł w te rm in ie  
plan swej pracy.

Introligator — 
racjonalizatorem

Pracownik D ru ka rn i M ie j 
skiej, Eugeniusz Cepueh stosu­
jąc szereg pom ysłów racjona­
liza torsk ich , skróc ił czas opra­
wy książek z dwóch godzin do 
jednej godziny, podnosząc jed­
nocześnie jakość wykonywanej 
Pracy. Ob. Cepueh pracuje ja ­
ko in tro lig a to r  30 la t.

Za swój pomysł racjonaliza­
to rsk i o trzym a ł on prem ię w 
Wysokości 15.000 zł (K )

Szkolenie aktywistów 
związkowych w Warszawie

O statn io rozpoczęły się trzy  
kursy szkoleniowe dla radców 
zakładowych i mężów zaufania; 
zorganizowane przez W arszaw­
ską Radę Związków Zawodo­
wych.

Na kursy  te uczęszczają Vrze 
de wszystkim  robotn icy i  Pra­
cownicy m niejszych zakładów 
państwowych i  pryw atnych. 
P rogram  kursów  uwzględnia 
szeroko aktua lne zagadnienia 
po lityczne i  związkowe. Do kem 
ca b r. p lanu je  się urządzenie 
12 tak ich  kursów  m iędzybran- 
żowych, na k tó rych  przeszkoli 
się ponad 2 tys. związkowców. 
Równocześnie odbywa się ok.

30 kursów  dla radców zakłado­
wych i mężów zaufania, zorga­
nizowanych przez poszczególne 
zw iązki branżowe.

W  trosce o zwiększenie kadr 
w ykw a lifikow a nych  pracow ni­
ków ośw iatowych W R ZZ urzą­
dziła ku rs  doszkalający dla kie 
rów ników  fabrycznych b ib lio ­
tek związkowych. Bierze w nim  
udzia ł 35 osób.

Równocześnie odbywa się 
szkolenie ak tyw is tó w  społecz­
nych do w a lk i z alkoholizmem, 
absolwenci kursu powiększą 
szczupłe dotychczas kad ry  pre 
legentów i kon tro le rów  związko 
wych do w a lk i z alkoholizmem.

Dalszy wzrost kół 
TPPR w woj. 
krakowskim

Po zakończeniu Miesiąca Po­
głębienia P rzy ja źn i Polsko - 
Radzieckiej w  K rakow ie  i wo­
jewództw ie k rakow sk im  zazna 
cza się w  dalszym ciągu m a­
sowy ruch tw orzenia nowych 
k ó ł TPPR.

W  osta tn ich dniach powsta­
ły  nowe ko ła : w  fabryce „K a ­
bel“  z 2.000 członków, w  „G a­
stronom ie“  —  z 600 członkami 
i  w ie le innych.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje p rzy  ty m  w zrost licz 
by k ó ł w ie jsk ich .

Kobieta-dyrektorem
zakładów

odzieżowych
Naczelnym  dyrekto rem  Pa­

b ian ickich Zakładów Odzieżo­
wych, jednych z na jw iększych 
tego rodzaju w  Polsce, m iano­
wano H a linę  Lacw ik.

H a lina  Lacw ik  je s t czwartą 
kobietą, wysunię tą w  przem y­
śle odzieżowym na stanowisko 
dyrekto ra  naczelnego zakła­
dów.

Powiatowe Z w iązk i Gmin­
nych Spółdzielni p rze jm u ją  w 
coraz szerszym zakresie do 
Państwowych i  Spółdzielczych 
Central Handlowych dystrybu­
cje towarów  na wsi. Z począt­
k iem  roku bież. PZGS przys tą ­
p iły  do prze jm ow ania od Cen­
tra ] Spóldz. Spoż. „Społem “ ; 
PCH, C entra li Chemicznej i 
Rybnej zaopatrzenie gm innych 
spółdzielni w  tow a ry  spożyw­
cze.

Do ch w ili obecnej, dys trybu ­
cje tow arów  spożywczych do 
gm innych spółdzielni w tow a­
ry  spożywcze przeję ło już  ca ł­
kow icie 17 PZGS-ów. D y s try ­
bucja tow arów  spożywczych 
na wsi wzrasta z miesiąca na 
miesiąc, Zaspakajając w coraz 
w iększym  stopniu zapotrzebo­
wanie. W  I  kw a rta le  b r. do­
starczono wsi śląskiej tow a­
rów  spożywczych w artośc i 709 
m iln . zł, zaś w  I I I  kw a rta le  
za —  1.107 m iln . zL W zrost

zaopatrzenia ilu s tru ją  ró w ­
nież zwiększone ilośc i tow a­
rów , skierowane przez PZGS-y 
do gm innych Spółdzielni. W  
kw ie tn iu  przekazano gm in­
nym  spółdzielniom  1.300 ton 
tttąki, w  październiku 3.043 to ­
ny. D ostawy cukru wzrosły w 
październiku br. w  porówna­
niu z kw ietn iem  br. o 900 fton. 
W ieś śląska zgłasza również 
coraz większe zapotrzebowa­
nie na ryby , śledzie i  konser­
w y rybne. W  k w ie tn iu  b r. do­
starczono gm innym  spółdziel­
niom 17 ton śledzi, w  lis topa­
dzie br. rozprowadzonych bę­
dzie 180 ton.

W  celu przeanalizowania do­
tychczasowej akc ji zaopatrze­
nia przez PZGS-y woj. śląskie 
go gm innych spóldz.elni w  a r ­
ty k u ły  spożywcze, zwołana zo­
stała do K atow ic konferencja 
re ferentów  spożywczych po­
szczególnych PZGS-ów.

Zakończenie I I I  etapu 
współzawodnictwa w krakowskich 

zakładach pracy

Anna Szulc zdała egzamin

Aparaty radiowe 
w świetlicach
robotniczych

Zarząd Okręgowy Z, . ./Lu  
Zawodowego Robotników Bu­
dowlanych w B ia łym stoku o- 
frzym a ł od Zarządu Głównego 

rad ioodbiorników typu „A.- 
i  „O rion “  oraz 1 wzmac- 

(dacz, w celu przekazania ich 
świetlicom Zakładów Budowla­
nych .

A pa ra ty  wręczone będą prze 
ja ź n ie  zakładom, zna jdu ją ­
cym się w terenie. M iędzy in- 

y« ii o trzym a ją  je przedsiębior 
stwa w o r i i '  “ Siemiatyczach,
Wl'ajew ie i  E łku .

(c. n.)

Z  rozbudow ą sieci sk lepów  spó łdzie lczych w iąże się k o ­
nieczność szkolenia n o w ych  kadr p ra co w n ikó w . WSS posia­
da specjalne ośrodk i szkolące personel sk lepow y. W  ośrodku 
p rzy  u l. K rochm alne j prow adzone są ku rs y  dla kandyda tów  
na sp ried aw có w . W  ośrodkach w  O tw o c k u  i  S rodborow ie 
odbyw a ją  się ku rsy  k ró tko te rm ino w e , tzw . dokształcające oraz 
kursy- dla kan dyd a tów  na k ie ro w n ik ó w  sklepów .

członek kom is ji egzaminacyj­
nej.

,—- Proszę poradzić m l co ku 
pić na dobrą kolację. A ch ! 
B y łb ym  zapom niał! Proszę o 
papierosy i  zapałki.

W c h o d z ą  coraz to  n o w i 
„k lie n c i“ . K ażdy się spieszy, 
każdy p ros i o coś innego. N ie  
jeden nudzi, przebiera, k łó c i 
się o cenę; nieraz sam nie w ie  
co chc ia łby  kupić.

Sprzedaw czyni musi obsłu­
żyć każdego k lien ta  szybko, 
spraw nie i uprzejm ie. W ażąc  
to w a r musi jednocześnie udzie 
lać odpow iedz i na zapytania 
k lien tó w . N ie  może także po­
m y lić  się w  rachunku.

Cóż by to  by ła  za sprze­
d a w c z y n i .  k tó ra  m usiałaby do 
kładać do kasy! W  kasie skle 
pu nie może być manca, nie 
może też być  nadw yżk i, k tó re j

O dw iedz iliśm y ośrodek szko 
le n io w y  kszta łcący sprzedaw ­
ców  sk lepow ych, p rzy  ul. 
K rochm alnej. W ła śn ie  o d b y ­
wa się egzamin. W  jednej z 
sal umieszczono „p ra w d z iw y "  
sklep spożyw czy. S toją tu  w o r 
k i z różnego rodzaju to w a ra ­
mi, jak kasze, mąka itp . N a ­
przeciw  „sk le p u " -— stó ł k o ­
m isji egzaminacyjnej.

Egzam in zdaje kandydatka 
na sprzedawczynię Anna 
Szulc. N ie  trudno zauważyć, że 
n iezbyt pewnie czuje się jesz­
cze w  ro li sprzedawczyni, w  
k tó re j występuje przecież po 
raz p ierw szy, w  życiu.

D o  sklepu w chodzi „k lie n t 
— jeden z cz łonków  kom isji

— Proszę o pó ł kilogram a 
mąki, k ilogram  cukru , pięć ja­
jek, pudełko zapałek.

„L ita n ię "  pierwszego „ k l i ­
en ta" p rze ryw a  drugi, rów nież

źródłem  jest bezw iedne oszu­
kanie k lien ta .

K ażd y  ruch sprzedawczyni 
obserw uje kom is ja  egzam ina­
cy jna . C z ło n ko w ie  kom is ji ba 
da ją  czy  o rien tu je  się szybko, 
czy dobrze opanow a ła  to w a ­
roznaw stw o, czy  posiada d o ­
stateczne w iadom ośc i z 'dziedzi 
n y  o rgan izac ji spółdzielczości 
i z innych  p rzedm io tów .

A nn a  Szulc zdała egzamin. 
N ie  da ła  się w p ro w a d z ić  w  
b łąd przez „p rz e w ro tn ą " człon 
k in ię  kom is ji —  k tó ra  chciała 
ją nak łon ić  do  sprzedania ze­
psutej kaszy. U m ia ła  także roz 
poznać poszczególne gatunki
ry b  i  innych  to w a ró w .

* * *
A systu jem y p rz y  egzaminie 

następnych uczennic kursu — 
k a n d y d A c k  na sprzedaw czy­
nie. P rzykre , ale p ra w d z iw e  — 
poziom  bardzo słaby.-

Egzam in z a ry tm e ty k i han­
d low e j nie w szystk im  ka n d y ­
datkom  poszedł jak „p o  ma­
śle". N ie  bardzo też b y ło  „w e  
so lo " na egzaminie z to w a ­
roznaw stw a, o rien tac ji, ć r ja n i 
zacji spedz ie lczośc i i innych 
p rzedm io tów .

P rzedstaw icie le W S S  tłum a 
czą, że jedną z p rzyczyn  tak 
niskiego poziom u nauczania 
na kursie jest b ra k  odpow ied  - 
niego loka lu .

K u rsy  d ługo te rm inow e m oż­
na p row adz ić  ty lk o  w  ośrodku 
p rzy  ul. K rochm alne j. K u rsó w  
tak ich  nie można p ro w a dz ić  w  
O tw o cku  i  S ródbo row ie , p o ­
nieważ sprawę kom p liku ją  
prze jazdy do tych  m ie jscow o­
ści.. A  ośrodek p rz y  ul. K roćh  
malnej to  t rz y  n iew ie lk ie  sale.

B rak  odpow iedn iego loka lu  
un iem ożliw ia  prow adzen ie k u r 
sów dłuże j n iż sześć tygodn i, 
un iem ożliw ia  też zwiększenie 
liczby  tych  kursów .

T rudnośc i —  przyznajem y 
— poważne. T rzeba  je prze ła ­
mać.

A le  w yda je  się, że w  żad­
nym w ypadku  nie kosztem ob- 
niżenia poziom u nauczania na 
kursach. C zy  nie lep ie j — pó ­
k i nie zostaną usunięte tru d n o ­
ści w  zw iązku z brakiem  lo k a ­
l i  — szkolić dłużej ,ale za to 

gruntownie j? (iW a)

W  większości zakładów 
{-rzem ysłowych w o j, k ra ko w ­
skiego zakończył się trzeci 
etap współzawodnictwa pracy. 
Obok w zrostu liczby współza­
wodniczących, nastąp iło  w  tym  
okresie dalsze pogłębienie 
współzawodnictwa przez roz­
szerzenie ł  wzbogacenie jego 
form .

M. łn. w  zakładach Budowy 
Maszyn ł  Urządzeń Mechanicż 
nych w  B ia łe j, liczba współ­
zawodniczących że 168 w zro­
sła w  trzec im  etapie do 660. 
W  czw artym  etapie 100 proc. 
załogi bierze udzia ł we współ 
ząwodnictwie.

Ż okazji zakończenia trze­
ciego etapu współzawodnictwa 
przodującym robotnikom wy­
płacono premie na ogólną su­
mę ponad 241 tys. zł.

Również poważne wyniki u-

zyskala, ■ dzięki współzawod­
n ic tw u pracy, załoga -warszta­
tów  PKP w Nowym  Sączu. Z 
okaz ji przedterm inowego w y ­
konania planu Trzyletniego od 
by ła  się tam  uroczystość po łą­
czona z wręczeniem nagród 
przodownikom  pracy. D yrek­
to r DOKP, inż. K m ita  wręczył 
nagrody pieniężne w yb itnym  
przodownikom : M icha łow i N ie ­
dźw iedziow i, S tan is ławow i Gar 
ga s io w i, W ładys ław ow i M u l­
le row i, J. Leśniakow i i Edwar 
dowi Koseckiemu. Ponadto na 
grodzono kilkudziesięciu in ­
nych robo tn ików  i pracow ni­
ków w arszta tów  PKP i węzła 
kolejowego.

Pom yślnie ro z w ija  się 
współzawodnictwo pracy i ra ­
c jona liza torstw o w  spółdzielni 
„T a try “  w  K rakow ie .

PAŃ S TW O W Y  BRO W AR W  
TAR N O BR ZEG U  poszukuje:
1 st. księgowego od 1.XII.1949 r. 
2. księgowych od 1.1.1950 r . 
Podanie z życiorysem należy 
składać pod powyższy adres.
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RO DZICE I  N A U C Z Y C IE L E  
K O M IT E T Y  R O D Z IC IE LS K IE  

I  S ZK O LN E  K O M IT E T Y  
O P IE K U Ń C Z E  

czyta ją  i  prenum eru ją 
m iesięcznik 

„S Z K O IA  I  DO M “

Pogłębianie i  rozw ijan ie  współ­
pracy szkoły z domem — oto 

cel pism a —
Cenji num eru 20 zł. Do nabycia 
w K ioskach. Prenum erata rocz­
na 200 zł. Zgłaszać prenum era­
tę należy pod adresem: „Nasza 
K s ięga rn ia“ , W arszawa, u l. 
Sm ulikowskiego 4. Konto PKO : 

1-128. 275K

R A D I O
S O B O T A  — 19 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  na fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  c łr ia  8 35: na ju t r o  

23.55: S ye n a ł cra«u 12.00: W ia d o ­
m o śc i 12.04, 16.00, 29.00, 23.00.
W sze ch n ica  9.15.

8 40 ..G łos  m a ja  k o b ie ty “ : 8.50, 
9.35. 10.10 M u z y k a ; 10.00 « C K ;
10.50 In fo r m a c je : 10.55 D la  k la s  
I I I —V : 11.15 O p o w ia d a n ie  Jana 
N e ru d y ; 11.35 A r ie  i  p ie ś n i k o m p o  
z y  to ró w  p o D k ic h ; 12.30 D la  w i i :  
. .Z a le ty  ś c ió łk i to r fo w e j“ . G rom a  
da — O p o d a tk u  g ru n to w v m  FO ; 
12.53 N a s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e r 
w a : 16.20 K o m p o z y to r  ty g o d n ia  
M o z a rt : 17.00 N o w e  k r ą ż k i :  17.15 
M u z y k a  lu d o w a : 17.40 S y lw e tk i l i ­
czo nych  p o ls k ic h : 17.50 ,.G los m a 
,1a k o b ie ty “ ; 18-00 K o n c e r t  z o k a ­
z j i  M ie d z . Tygo-dn ia  S tu d e n ta ;
19.00 H is to r ia  m u z y k i p ow szech ­
n e j;  20.40 M u z y k a  taneczna  d y r .  
C a j m e r a: 21.30 M u z y k a  r o z r y w k o ­
w a ; 22 00 , D la  każdego  coś m i łe ­
g o “ . 23.10 M u z y k a  p o w a ż n a ; 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  333,8 m.
P o czą te k  a u d y c ji  5.10: P ro g ra m  

d n ia  7.05, 13.30. na ju t r o  23.10. Sy 
g n a ł czasu 5.13: W ia d o m o śc i 5.15, 
6.00. 8.45, 16.0«. 20.08, 23 00. W szech 
n i ca 8.15, 18.40.

5 20 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra c y ; 
6.05 G im n a s ty k a : 6.15 K o n c e r t  r r>z
r y w k o w y  z B u d a p e sz tu ; 7.10 M o ­
z a ik a  m u z y c z n a : 7.55 R e p e rtu a r 
k in  i  te a tró w : 8.00 M u z y k a : 8 35 
P rz e rw a : 13.35 D la  k la s  X —XT:
14.00 P rze g lą d  k u lt u r a ln y ;  14 10 
N a ic ie k a w -z e  a u d y c je  p rzysz łe g o  
ty g o d n ia : 14.15 M u z y k a  s ło w ia ń ­
ska ; 14.55 M u z y k a  fra n c u s k a ; 15.30 
D la  ś w ie t l ic  d7 ;e c ie c v c h : 16 25 
M u z y k a : 17.00 Z C z e c h o ^ lo w a rii 
,.P rZ v  sobocie  n o  ro b o c ;e“ : 1800 
..Z k r a ju  i  ze ś w ia ta “ : 18 15 K o n ­
c e r t  m u z y k i lu d o w e j:  19 00 D in  
w s i ; 19.15 M u z y k a  o p e ro w a : ?o 4fl 
M o n ta ż  z W o je w . e hm . Ze sp o łó w  
L u d o w y c h : 21.00 K o n c e r t r o z ry w ­
k o w y : '  21.49 . .N iz in y “  O rze szko ­
w e j.  22.09 M u z y k a : 22.15 B r a ty cła 
w a  K o n c e r t  r o z ry w k o w y : < 23.15 
M u z y k a  taneczna . 24.00 K o n ie c  au 
d y c ji .

W ybory delegatów na Kongres 
SL i PSL w woj. lubelskim  

i białostockim
Na terenie wojewódżtwa lu ­

belskiego w  B ia łe j Podlaskiej, 
K rasnym staw ie, Chełmie, To­
maszowie i Zamościu odbyły 
Się powiatowe żiażdy członków7 
SL i  PSL, na k tó rych  dokona­
no w yboru  delegatów na Kon 
gres Połączeniowy S tronn ic tw  
Ludowych w  W arszawie.

Ze złożonych na zjeździe w7 
Zamościu sprawozdań w yn ika , 
że chłop i zamojscy w ykona li 
dla uczczenia kongresu szereg 
różnorodnych prac o w artości 
ponad 20 m iln . zł.

Na zje-ździe poruszono m. in. 
zagadnienie organizowania, spół 
dzieln i produkcyjnych , odpowie 
dttiego doboru ludzi na stano­
w iska w  a d m in is tra c ji i  spół­
dzielczości oraz sprawę oczysz­
czenia szeregów pa rty jnych  
przez demaskowanie w rogów 
klasowych.

Na zakończenie obrad zgro­
madzeni chłop i uch w a lili w y ­
słanie depeszy pow ita lne j do 
M arsza łka Konstantego Rokos­
sowskiego, w yrażając radość z 
objęcia przez Niego stanow i­
ska M in is tra  Obrony Narodo­
wej.

*
Wybory delegatów chłop­

skich na Kongres Zjednoczenio­
wy zostały na Białostoćczyźnie 
Zakończone. Wybrano ogółem 
29 delegatów7, którzy będą re­
prezentowali w7oj. białostockie 
na Kongresie w Warszawie.

W szystkie powiatowe zjazdy 
SL w  woj. b iałostockim  w yka ­
za ły ogrom ny wzrost uśw iado­
m ienia politycznego mało i  śre­
dniorolnych chłopów, oraz sta­
ły  się ożywioną m anifestacją 
na rzecz Sojuszu chłopsko - ro ­
botniczego i. w iecznej p rzy ja ź ­
n i ze Zw% Radzieckim.

TR YBUNA JU D U
W yd a w ca : K o m ite t C entr.< !nv 
P o ls k ie l Z ie d n o c z o n e j P a rtit 

R obo tr^czeJ 
R edagu tę - K o m ite t 

N a k ła d  R S W  , P rasa“  
R e d a k c ja :

W arszaw a , u l S m olna 12 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze !n \
9-22-60 Zasteoca R e d a k m ri 
N acze lnego  8 33 28 Sekre^ar? 
R edakcH  8-82 29 D z ia ł zagrs 
n !c z n v  8 62-05 D z ia ł m ie js k i 

8 71 82 M u ta c je  8 71 79 
C e n tra la : 8-82-28 8 51 04 8 62 05 

8 57-62 8 57-54.
T e le fo n y  nocne : S e k re *a rl3 t 
8-82-28 Zastępca R ed a k to ra  
N acze lnego 8 51-04 R edak to r 
N ocny  8-57-64 R e d a k to r Tech 
n lczn y  8-57 62 D z ie ł Depesv 

8-82 05
P R E N U M F R A T A :

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  z ł 150— p r e n u m e r a t  
z b io ro w a  od 10 egz na lerter 
adres, p a r ty jn a  zł 75 —. zagra 

n lczn a  z ł soo.—
K o n to  P K O  -  N r I 1374 

P rz y  zg łoszen iu  p r e n u m e ra t  
na leży  podeń d o k ła d n y  \ czy 

te in y  adres
A d m ln ls tra d a  W arszaw a ul 

S m o lna  13. te ł 8 2« 84 
K o lp o r ta ż , te ! 8 71 80 B iu r 
R ek lam  1 O g łoszeó 8 50 r- 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R « *  

„P ra s a “ , u l Sm o n *  >o

■ 2 B-93911
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I czfîllM cY pïslXl
Spółdzielni „Pyrof lex“ trzeba pomóc

Współzawodnictwo i  racjona-----x L aKijuna,
Iiza to rs tw o objęło ju ż  nie t y l ­
ko w ie lk ie   ̂ i  średnie zakłady 
pracy. Obejm uje ono coraz sze 
rze j także drobne w ytw ó rn ie  i 
spółdzielnie produkcyjne, w y ­
twórcze. Z w iązk i Zawodowe, a 
szczególnie^ Związek Zawodowy 
P racowników  Spółdzielczych 
w in n y  śpieszyć z radą i  pomo­
cą pracownikom  tych  spółdziel 
n i. W inn y  zachęcać i  pow ięk­
szać rosnące na ty m  terenie 
szeregi współzawodniczących. 
O tym  jednak, że praca Zw iąz­
ku  na tym  odcinku nie sto i na 
na leżytym  poziomie, świadczy 
lis t  pracow nika ze spółdzielni 
p rodukcyjne j „P y ro fle x “  w 
W arszaw ie, ob. Z. Zielińskiego. 
Pisze on:

Jesteśmy 30 osobowym spćldziel- 
esym zespołem produkcyjnym , wy 
twarzającyra b. ważny artyku ł f a ­
kira Jest szkło samochodowe „i-y - 
ro flex ‘*. Ponieważ szybko peste- 
pujący proces m otoryzacji nasze­
go kra ju  wymaga od nas zw ięk­
szenia tempa produkcji, przystąpi­
liśmy przed paru miesiącami do 
współzawodnictwa pod hasłami: 
lep iej, w ięcej, oszczędniej 1 ta­
n ie j- W ybraliśmy też komisarza 
oszczędnościowego. Dzięki współza 
wodnictwu wydajnośi pracy wzro­
sła n nas wydatnie. Zaoszczędzi­
liśmy poważne Ilości surowca, po­
prawiliśm y też Jakość produkcji. 
D zięk i nowatorstwu 1 racjonaliza­

torstwu ulepszyliśmy szereg narzę 
dzi produkcji.

Radość nasza > osiągnięć nie 
trw ała Jednak długo. Okazało się 
bowiem, że nie ma kto podsumo­
wać wyników naszej pracy. Korni 
te t Współzawodnictwa od czasn po 
wołania go do życia nie zebrał się 
ani razu.

W związku ■ 33 rocznicą W iel­
k ie j Rewolucji Październikowej 
Centrala Spółdzielni Pracy zażąda 
la od naszego Kom itetu wskazania 
nazwisk przodowników 1 racjona­
lizatorów pracy, aby ogłosić Je na 
urządzanej akademii. Ale Kom itet 
nazwisk tych nie podał.

Wszystko to wywołało i w yw o­
łuje niezadowolenie 1 rozgorycze­
nie wśród pracowników, którzy 
widzą, że nie docenia się Ich w y­
siłków 1 poświęcenia.

N a marginesie tych faktów uasu 
wa m l się uwaga, że projekt to w. 
Walaszczyka wprowadzenia książe­
czek oszczędnościowych powinien 
być wprowadzony także w m nie j­
szych spółdzielczych zakładach 
pracy.

Niechybnie l is t  ten nie po­
zostanie bez echa. Powinien 
zainteresować się n im  przede 
w szystk im  Związek Zawodo­
w y Pracowników Spółdziel­
czych.

N ie w ą tp im y  również, że l i ­
stem czyte ln ika zainteresuje się 
także Centra lna Rada Zw iąz­
ków  Zawodowych.

Tak „oszczędzać“ nie należy

Dlaczego w kopalni „Wieczorek“ 
wydobycie wzrosło o 20%

Paweł Zadera

Wystawa przemysłu samochodowego
iv Moskwie

Do lipca br. w łącznie, kopal 
nia „W ieczorek“  wykonyw ała 
p lany produkcyjne jedyn ie w  
80— 90 proc.

Stan ten trw a ł ju ż  od 18 
miesięcy. B y ł to  okre* impasu, 
bolesny dla załogi.

W  październ iku br., kopalnia 
„W ieczorek“  wysunęła się na 
czoło w  Zjednoczeniu K a tow ic­
k im . L istopad, opierając się na 
dotychczasowych meldunkach, 
powinien przynieść dalszy 
w zrost wydobycia. Realizując 
podjęte zobowiązania, rob o tn i­
cy z kopaln i „W ieczorek“  sta­
ra ją  się wykonać w  listopadzie 
108 proc. planu, czy li o 8 proc. 
więcej niż w  październiku. Jak 
dotychczas, wszystko wskazuje, 
że zobowiązanie to zostanie w y 
konane.

Stosowanie systemu oszczęd 
ilościowego ma olbrzym ie zna­
czenie dla naszego życia gospo­
darczego. A le  z systemem tym  
n ie  m ają  n ic wspólnego zarzą­
dzenia, o k tó rych  pisze nasz 
korespondent ob. Stefan P io­
tro w s k i:

Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska“ w Storkowlo łado­
w ała na stacji kolejowej w W ie- 
wiecku ziem niaki przeznaczone dla 
Szczecina. Z  nadm iaru „gorliwo­
ści“ na 15-to-nowy wagon kolejo­
w y naładowano 35 ton ziemniaków. 
„Oszczędność“ ta kosztowała spół 
Czlelnlę coś ponad 7-000 zł., gdyż

przeciążony wagon „nsladl“ na 
resorach na stacji Runo-pomor- 
skle i musiano go przeładowywać.

Bardzo nas dz iw i „pom ys ł“  
spółdzie ln i gm innej, ale jesz­
cze bardzie j fa k t ,  że n ik t  z 
personelu kolejowego nie do j­
rz a ł przeładowania wagonu po 
nad ładunek dopuszczalny. A 
przecież ła tw o  było dostrzec. 
10 ton ziem niaków to nie dro­
biazg.

Sądzimy, że opisany w yżej 
Wypadek będzie ostrzeżeniem 
przed tego rodzaju „ekspery­
m entam i“  z taborem ko le jo­
wym .

Najnowsze modele samochodów 
na wystawie w Moskwie

W  Centra lnym  P arku K u ltu ­
ry  w  M oskwie o tw a rta  została 
wystawa poświęcona osiągnię- 
eiom radzieckiego przem ysłu sa 
mochodowego i  traktorow ego.

N a w ystaw ie  te j demonstro­
wane są wspaniale modele ra ­
dzieckich osobowych i  ciężaro­
wych samochodów, produkowa­
nych w  okresie powojennym  o- 
raz najnowsze modele m otocy- 
klow, k tó rych  produkcją  za j­
m u ją  się zakłady w  M oskwie 
K ijo w ie  i  na U ra lu .

Uwagę zwiedzających zw ra­
ca ją  dz ia ły  poświęcone mo­
skiewskim  zakładom  samocho­
dowym  im . S ta lina  —  „Z IS “ . 
Zak łady te znacznie przekro­
c zy ły  przedwojenny poziom pro 
d u kc ji samochodów. Obecnie za 
k ła d y  samochodowe im. S ta li­
na p roduku ją  maszyny ciężaro­
we i  kom fortow e lim uzyny.

Ponad trz y k ro tn ie  wzrosła w 
porów naniu z la tam i przedwo­
je nn ym i produkcja zakładów sa

mochodowych w  Gorkim . Dzie­
s ią tk i fo to g ra fii,  szkiców i  w y ­
kazów wskazują na s ta ły  i  im ­
ponujący w zrost jednej z n a j­
w iększych fa b ry k  samochodo­
wych w  Europie, k tó ra  s łyn ie  z 
p rodukc ji ciężarowych i  osobo­
wych samochodów o dużej w y ­
trzym ałości.

W ystaw a zapoznaje również 
z sukcesami zakładów samo­
chodowych w  Jarosław iu. Po­
tężne 7-tonowe ciężarówki po­
ruszane są p rzy  pomocy s il­
nych m otorów  spalinowych na j 
nowszej kon s tru kc ji radziec­
k ie j.

W śród eksponatów zna jdu je­
m y najnowsze modele samocho 
dów kon s tru kc ji radzieckie j o- 
raz modele samochodów o na­
pędzie e lektrycznym , autobu­
sów w ie lk ich  rozm iarów , n a j­
nowszych lim uzyn  i  model sa­
mochodu poruszanego p rzy  po­
mocy pary.

Koordynacja pracy
Po lipcow ej reo rgan izac ji 

K om ite tu  P arty jnego , P a rtia  
łącznie z D yrekc ją  i  Radą Zakła 
dową, p rzys tąp iła  do g run tow ­
nej ana lizy w szystk ich  do­
tychczasowych braków.

P ierwszym  w arunkiem  u- 
sprawnienia pracy i  zwiększe­
nia wydobycia, było  skoordyno­
wanie pracy D y re kc ji i  całego 
nadzoru technicznego z organ i­
zacją p a rty jn ą  i  Radą Z ak ła ­
dową.

Przez systematyczne odpra­
w y i  operatyw nie zwoływane 
narady, przez mocne powiąza­
nie p racy tych trzech ogniw  
kierowniczych —  osiągnęliśm y 
p ierw szy sukces: Powstało coś 
w rodzaju sztabu operacyjne­
go, k tó ry  natychm iast w ypo­
w iedzia ł walkę w szystk im  n a j­
bardzie j uporczywym  trudnoś­
ciom.

Trudności te postanow iliśm y 
stopniowo usunąć z ty m , by 
uderzać kolejno na te  odcinki, 
na k tó rych  przede w szystk im  
należało szukać przyczyn zała­
m ywania się planu.

Z Sekretarz Kom itetu Partyjnego  
kopalni ,,Wieczorek“

kow ania się poleceniom dozo­
ru.

Ponadto na odprawach k ie ­
row n ików  grup p a rty jn ych  i 
członków egzekutyw oddziało­
wych z jednej strony, radców 
oraz mężów zaufania z d ru g ie j, 
—  postaw iliśm y przed naszym ' 
aktyw em  p a rty jn y m  i  zw iązko­
w ym  sprawę w a lk i o dyscyp li­
nę na każdym  odcinku pracy, 
jako  podstawowy warunek pod­
niesienia wydajności p racy na 
naszej kopaln i.

A u to ry te t dozoru
Podstawowym w arunkiem  

wzmocnienia dyscyp liny, od 
czego zależała w  o lbrzym im  
stopniu praca kopaln i, było 
wzmocnienie au to ry te tu  dozoru 
średniego. W  dotychczasowym 
stanie rzeczy, a u to ry te t m a j­
s trów  czy sztygarów  b y ł zn i­
kom y i nie dawał żadnej gw a­
ra n c ji kon tro li. Robotn icy w  
każdym niemal, na jd robn ie j­
szym wypadku, odw o ływ a li się 
do K om ite tu  P arty jnego. Po­
dobna p ra k tyka  podryw ała  au­
to ry te t dozoru, dając broń w 
ręce ludzi niesumiennych i  leni 
wyeh, k tó rzy  w brew  interesom  
całej załog i znajdowali n iek ie­
dy posłuch w  Kom itecie P a r ty j 
nym.

Na odprawie dozoru technicz 
nego postaw iliśm y z całą mocą 
sprawę dyscypliny, zapewnia­
jąc sztygarów  i m a jstrów , że 
K om ite t P a rty jn y  wraz z D y­
rekcją , będą z całą surowością 
tępić wszelkie prze jaw y nie­
subordynacji i lekceważenia na­
łożonych obowiązków. Postano­
wienia te zosta ły przeniesione 
na zebrania pa rty jne , z tym , że 
członkowie P a r t i i zosta li zo­
bowiązani pod rygorem  p a r ty j­
nym, do wzorowego podporząd-

E k ipy  wypadowe
Po podniesieniu ro l i dozoru 

w  procesie produkcyjnym , D y ­
rekcja , K o m ite t P a rty jn y  i  Ra­
da Zakładowa, p rzys tą p iły  do 
w a lk i z zahamowaniam i w  p ra ­
cy, spowodowanymi dużą ilo ­
ścią aw arii.

Dotychczas bowiem, z ła  orga 
nizacja dzia łu  mechanicznego, 
k tó ry  pracow ał chaotycznie i 
bezplanowo, powodowała znacz 
ne opóźnianie w  przeprowadza­
niu  bieżących napraw. Obniża­
ło to wydajność oddziałów i  
stawało się źródłem poważnego 
niezadowolenia górników , k tó ­
rzy  n ie jednokro tn ie m usie li 
przerywać pracę, czekając na 
usunięcie często zupełnie b ła ­
hego uszkodzenia. Mechanicy 
tymczasem przychodzili z du­
żym opóźnieniem, zapodziewa­
ły  się gdzieś narzędzia a u ro ­
bek węgla zalegał chodniki.

Poza uaktywnieniem  grup 
przeciwawaryjnyeh, pow o ła li­
śmy kom isarza przeeiw aw ary j- 
nego, tow . Zaborowskiego, da­
jąc mu duże upraw nien ia i czy­
niąc go odpowiedzialnym za 
szybkość dokonywanych nap- 
praw. Obowiązkiem komisarza 
było także wyposażenie pracu­
jących na dole zespołów m a­
szynowych (a szczególnie taśm 
do transp ortu  węgla) we 
w szystkie zapasowe części, a- 
by w  wypadku defektu można 
go było natychm iast usunąć.

P rzy każdym transporterze 
przygotowane zosta ły : maszyn 
ka do szycia taśm, spinacze, 
nóż do cięcia taśm y, kątow ni- 
ca itp . W  wypadku jakiegoś u- 
szkodzenia m otoru, zerwania 
taśm y czy defektu kołowrotu,

dyżurna sekcja wypadowa na­
tychm iast zjeżdża na dół, gdzie 
ma już  z gó ry  przygotowane na 
rzędzia i  m a te ria ły  potrzebne 
do reperacji.

Oczywiście organizacja sek­
c ji wypadowych je s t ty lk o  f ra g  
mentem obowiązków komisarza 
przeciwawaryjnego. A le  ze 
względu na potrzeby produk­
c ji na to w łaśnie po łożyliśm y 
w  pierwszej faz ie  na jw iększy 
nacisk.

Przed Planem 6-Ie tn im
W alka z bumelanctwem, ro ­

zwój zespołowych brygad współ 
zawodnictwa, realizowanie po­
s tu la tu  równom ierności pracy, 
równe tempo wydobycia w  cią 
gu całego miesiąca —  oto trz y  
dalsze zadania, ja k ie  kolejno 
s ta ra liśm y się rozwiązać i  k tó ­
re w  dalszym ciągu zna jdu ją  
się w  naszym plan ie  pracy. W  
w yn iku  naszej w a lk i z bume­
lanctwem  nieuspraw iedliw iona 
absencja spadła z 5,1 proc. w  
sie rpn iu do 3,8 proc. w  lis topa­
dzie. N ie  je s t to  jeszcze w y ­
n ik  zadowalający, ale daje on 
już  pewien obraz naszych 
pierwszych osiągnięć na tym  
polu.

AV kopaln i „W ieczorek“  p ra ­
cuje już  20 zespołowych b ry ­
gad współzawodnictwa, które 
znacznie zw iększyły  przeciętne 
Wydobycie w  swoich oddzia­
łach. P rzykładem  może być ze­
spół tow. F ilaka , osiągający 

.przeciętnie do 200 proc. norm y 
na ścianie, k tó re j wydobycie 
do niedawna z trudem  ty lk o  u- 
trzym yw a ło  się w  granicach 
planu.

Osiągnęliśmy ju ż  pewne, 
choć jeszcze niedostateczne, re ­
zu lta ty  w  walce o rów nom ier­
ne, cykliczne tempo pracy. Z 
całą  ̂ ostrością p ię tnu jem y o- 
becnie obniżanie się wydobycia 
w  pierwszej dekadzie miesiąca, 
co je s t epidemią w ie lu  ko­
palń.

W  rezultacie wykonania tych 
zadań, wydobycie kopaln i w  cią 
gu ostatniego kw a rta łu , w zro ­
sło o ok. 20 proc. M im o że w ie­
le jeszcze pracy stoi przed na­
mi» możemy ju ż  dziś powie­
dzieć, że rozszerzyliśm y znacz­
nie bazę wyjściow ą dla re a li­
zacji nowego, sześcioletniego 
planu, do którego kopalnia 
„JYieczorek“  je s t już  w  znacz­
nym stopniu przygotowana.

Sam ochód osobow y „Z IS “ , w  yp ro d /u lto w an y  przez M o ­
sk ie w sk ie  Z a ld a d y  Sam ochodowe im . S ta lin a

Fo-to S IB  (M o s k w *)

K ro n ik a  w ydaw nicza

Kursy dla wizytatorów  
działaczy oświatowych

_ M in is ters tw o O św ia ty orga­
nizu je  obecnie kursy dla p ra ­
cowników oświatowych w  celu 
podniesienia na wyższy poziom 
pracy organizacyjne j i zawodo 
wej.

Dn ia 11 bm. został o tw a rty  
w Otwocku w C entra lnym  Oś­
rodku Doskonalenia K ad r Pe­
dagogicznych, 3-tygodniowy 
kurs  dla w izy ta to rów  i naczel­
n ików  wydzia łów  w  K u ra to ­
riach, poświęcony omówieniu 
rea liza c ji nowych program ów 
w  szkołach. W  kursie bierze u- 
dzia ł 120 osób. Po jego zakoń­
czeniu odbędą się jeszcze

tymdwa kursy, poświęcone 
samym zagadnieniom.

Niedawno odbyły się też w 
.lokalu T U R  i L  w W arszawie 
pierwsze w  Polsce konferencje 
w izy ta to rów  okręgowych do 
W a lk i z Analfabetyzm em , zor­
ganizowane przez Pełnomocni­
ka Rządu i M in is ters tw o Oświa 
ty . P rogram  kon ferencji obej 
mował zagadnienia ideologicz- 
no - organizacyjne, i metodycz­
ne oraz spraw y związane z o r­
ganizacją „T ygodn ia  W a lk i z 
Ana lfabetyzm em ", "który odbę­
dzie się w  czasie od l i  do 18 
grudn ia.

Technikum, w którym uczą się BugdoH Cyroń
fon lVł A<!!VEr,n KORlcnn.,,.,..__ _________ _____ ~  *fOO WT- A ^N EG O  K O R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  LU D U “ )

z lekko zmarszczonym czołem, 
w patrzony ja k  wszyscy w 'wy­
kładowcę, chłonie —  ja k  i  in ­
n i górn icy słowa profesora

R u d o lf  B u g d o ł p rz y  p ra c y  w  gab inec ie  f iz y c z n y m

Czy pam iętacie czyte ln icy po 
ezątki współzawodnictwa w 
przemyśle węglowym , k iedy w 
liczbie pierwszych współzawod 
n ików  po jaw iło  się nazwisko 
braci Bugdoł? —  B y ł to lis to ­
pad 1947 r.

„552 proc. no rm y!“  —  poda­
w a ły  dalekopisy, dzw on iły  te­
le fony w  redakcjach...

Następne miesiące po tw ie r­
dz iły , że osiągnięty przez Bug 
dołów  w y n ik  to nie by ł. jedno­
fazow y rekord, że Bugdołowie 
znają się na robocie i  um ieją 
ją  dobrze organizować.

Dziś starszy z Bugdołów, 
Bernard, je s t ins trukto rem  
współzawodnictwa pracy w 
Związku Zaw. G órników , a 
młodszy, Rudolf...

Taka sama —  a jednak 
inna

Na placu im . Sobieskiego w
B ytom iu  stoi duży gmach z na 
pisem „Państwowe Technikum 
w B ytom iu“ .

Technikum Bytom skie nie 
jes t ja k  „każda inna szkoła“ . 
Powstało ono w m aju 1945 ro­
ku jako uczelnia kształcąca na 
techników — czynnych robotni 
ków przem ysłu, m ających co 
na jm n ie j 5 -le tn ią  p rak tykę  za 
wodową. W  Technikum nauka 
trw a  2 la ta , na 4-ech zasadni­
czych wy działach: górniczym ,

hutniczym , e lektrycznym  i me­
chanicznym.
W  te j ch w ili w Technikum  pod 

kierunkiem  100 wykładowców 
uczy się 700 robotn ików . Przez 
2 la ta  pobytu w  Technikum  ro ­
bo tn ik  o trzym uje  nadal pełną 
pensję, bezpłatną naukę, in te r 
na t i  wyżyw ienie.

Idea ln i słuchacze
D yre k to r R a łusk i z dumą 

pokazuje m i pracownie. Jest 
się czym pochwalić. Gabinet f i  
zyczny, sale wykładowe i p ra ­
cownie wyposażone są dosko­
nale. Zresztą większość p rzy ­
rządów w ykona li sami słucha­
cze — wielu z nich to w ykw a­
lifik o w a n i tokarze i ślusarze.

Na jednej z sal je s t w łaśnie 
w yk ład. Górnicy, z których 
każdy ma w ielo le tn ią  p ra k ty ­
kę pracy pod ziemią, zapozna­
ją  się z h is to rią  węgla. Gdy 
pro fesor w  czasie wykładu 
chce pokazać k ró tk i f i lm  nau­
kowy, w ystarczy nacisnąć gu­
zik  e lektryczny, a szklany 
dach sali w ykładow ej pokry ją  
ciemne zasłony.

„W a rs tw y  węgla kamiennego 
ułożone są“ ... słychać słowa 
wykładowcy. N a  sali idealna 
cisza. In ic ja to r młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy w 
górn ic tw ie , tow . L iskow iak

Czwartkowe popołudnia
Przerwa. Na kory tarze n ik t 

nie wybiega. N ie  s łyszy się 
k rzyku  m łodych głosów. Z sal 
wychodzą powoli robotnicy 
słuchacze, dyskutu jąc na te ­
m at wysłuchanego w ykładu.

N ie wszyscy jednak m ówią o 
wykładzie . Najb liższą niedzielę 
postanow ili gó rn icy —- studenci 
przepracować w kopaln i Roz- 
bark. K opa ln ia  ma trudności z 
w ykonaniem  planu, trzeba je j 
pomóc. W ięc tem atem  rozm owy 
jes t, k to  z k im  będzie praco 
wał.

Poza tym  dziś czwartek, 
więc po po łudniu je s t zebranie 
—  jedno z kole jnych „popo łud­
n i czw artkow ych“ . Popołudnia 
czwartkowe to zebrania głucha 
czy, mające ju ż  swoją tradycję . 
Każde zebranie dz ie li się na 
dwie części, pierwszą w ypełn ia  
re fe ra t po lityczny, w raz z dy ­
skusją na tem aty  związane z 
bieżącym i zagadnieniam i życia 
i  p racy Technikum, drugą w y­
pełn ia  p rogram  artys tyczny, 
opracowany przez zespoły Tech 
n ikum . P rogram  artys tyczny  
je s t zawsze ciekawy i  pełen 
nowości. W  szkole je s t koło 
dram atyczne, chór i  o rk iestra .

„R obo tn icy  to  n a jp iln ie js i i  
na jleps i uczniowie, śm iało, z 
żelaznym uporem sięgają po 
wiedzę. Wiadomość raz  zdoby­
tą  zachowają na pewno i  po trą  
f ią  ją  wykorzystać. D la  profeso 
rów  to na jwdzięcznie jszy typ  
słuchacza“  —  m ów ił dyrekto r 
szkoły tow . K a łu sk i o swoich 
uczniach.

Gdy się mocno chce —  
a in n i pomogą

Z towarzyszem  Rudolfem  
Bugdołem, obecnie słuchaczom 
Technikum  w B ytom iu , ucięliś 
m y  sobie pogwarkę o tym , ja k  
to  było  na początku w  Tech­
n ikum . „N ie  by ło  lekko, po- 
pomyślcie, ja  skończyłem ty lko  
3 k lasy po lsk ie j szkoły pow­
szechnej, w domu m ów iłem  gwa 
rą , a tu  od pierwszego dnia

masa m ateria łu , m atem atyka, 
ję zyk  polski, nauka o Polsce 
współczesnej, fizyka , k tó re j 
w  ogóle nie znałem i wiele, 
w iele innych. Na lekcjach 
trzeba odpowiadać, a mnie cza 
sem brakowało słów. Ba, w ie lu  
rzeczy nawet nie rozum iałem . 
Już chciałem rzucić tę naukę, 
m yśla łem , że nie dam rady. 
A le  pom ogli m i profesorowie. 
O trzym ałem  dodatkowe in dy ­
w idualne lekcje, tak ie  lekcje 
dostaje zresztą każdy, k to  ma 
b ra k i w  wykształceniu. Dziś,1 
to ju ż  co innego. N auk i jeszcze 
ciągle dużo. A le  je s t m i dużo 
ła tw ie j.“

A  czy znaleźliście po­
tw ierdzenie systemu swej p ra ­
cy w  tym , czegoście się już  
nauczyli w Technikum  —  py­
tam .

—  Tak. A le  teraz p o tra f ił 
bym  jeszcze lep ie j pracować. 
Znam przecież uk ład węgla, 
w iem  ja k  na jlep ie j w ierc ić  i 
dlaczego ta k  a n ie  inaczej w 
różnych warunkach trzeba za­
kładać ładunek.

Absolwenci 
na k ierowniczych 

stanowiskach
W  Technikum  Bytom skim  

spotykam  znanego przodowni­
ka  pracy w  gó rn ic tw ie , tow .

Cyronia, je s t tu  także racjona­
liza to r tokarz tow. Rosół z nu­
ty  Pokój, k tó ry  mimo swych 
43 la t garnie się do nauki z 
m łodzieńczym zapałem. Jest 
frezer H ahu lsk i z hu ty  Sosno­
wiec i  W ojna Leopold z hutv 
n ik lu .

1.592 absolwentów wypuści­
ło ju ż  Technikum. W ie lu  z n ich 
zajm uje dziś kierownicze stano 
w iska. Towarzysz M ieczysław 
T a ra tyka  je s t dyrektorem  ce­
m entowni w  Opolu, tow. K az i­
m ierz W ańczyk —  k ie row n i­
kiem  oddziału w  hucie S talo­
wa W ola, tow . Zygm unt K lu - 
za, to k ie row n ik  w ydzia łu  re ­
m ontu s iln ików  w  jednej z fa ­
b ryk  itd . itd . Co pewien czas 
Technikuńi oddaje przem ysłow i 
grupę absolwentów, k tó rzy  są 
św ietnie przygotow ani nie t y l ­
ko fachowo jako  technicy, ale 
i  ideologicznie, jako ludzie w y ­
wodzący się z k lasy rob o tn i­
czej.

Józef S ta lin  o R ewolucji 
Październikowej

Na 7 listopada br. wydal» 
„K s iążka  i  W iedza“  napisaną 
w roku  1927 pracę Józefa Sta 
lina  „M iędzynarodowy charak 
te r Rewolucji Październiko­
wej. Na dziesięciolecie Paź­
dziern ika“  (s tr. 16).

Dw ie broszury 
o M arsza łku Polski

K onstantym  Rokossowskim
W  sprzedaży ks ięgarsk ie j 

ukazały się już  dwie broszury 
o M arsza łku  Rokossowskim. 
Broszura, wydana przez „K s iąż 
kę i W iedzę“  pt. „Żo łn ierz 
wolności ludu, wolności Pol­
sk i“  (s tr. 32, zt 35). Poza ele­
m entam i b io g ra fii zaw iera o- 
pis szeregu ważnie jszych ope­
ra c ji znakomitego dowódcy i 
bohatera najzaciętszych bojów 
osta tn ie j wojny.

W ydawnictwo „P rasa W o j­
skowa“  nadało swojej broszu­
rze form ę zwięzłego i proste­
go, chwytającego za serce o- 
powiadania, przystosowanego 
dla wojska i m łodzieży (str. 
32, z ł 30).

Nowe broszury Tow. P rzy jaźn i 
P olsko-Radzieekiej

U kaza ły się cztery nowe 
broszury Spółdzielni W ydaw ni 
czej „W spółpraca“ , stanowiące 
p rzekłady - prac radzieckich 
specjalistów. W  przekładzie R. 
Omegi wydana została broszu 
ra W. B ilsze j-P ilip ienko  pt. 
„Dem okracja radziecka i rów ­
nouprawnienie kob ie t w ZSRR" 
(s tr. 54, z ł 70).

W  broszurze E. A . Dunaje- 
wy „Rozwiązanie problemów 
współpracy narodów ZSRR“ , 
znajdujem y popu larny w ykład 
o zagadnieniu narodowościo­
wym, oparty  na obszernych 
cytatach z prac S talina (tłum . 
E w ert, s tr. 36, z ł 50).

W  sposób na jprostszy przed 
staw ia sądownictwo radziec­
kie w  oparciu o własną p ra k ­
tykę sędziego grodzkiego Je­
rzy  Iw anow  „Z  no ta tn ika  sę­
dziego ludowego“  (tłum . Je­
rzy  B iernacki, s tr. 44, z ł 60).

O rosy jsk ie j szkole f iz jo lo ­
gicznej i je j ro li,  w  rozw oju 
nauki św iatowej opowiada H. 
S. Kosztojanc (tłum . U . Zwie 
rzowa, s tr. 24, z ł 50).

„W spółpracy“  ukazała się gra 
na ostatnio w  W arszaw ie sztu 
ka współczesna L. Rachmano- 
wa i E. Ryssa „Okno w  le- 
sie“  (przekład A leksandra Ma 
łiszewskiego, s tr. 85, z ł 150) 
oraz A . Bułhakowa „A leksan ­
der Puszkin“  (przekład A le k ­
sandra Bachracha, s tr. 86, zl 
150).

„A iis tra lc z y k "  Orzeszkowej
Jako tom  27 Pism Zebra­

nych Elizy Orzeszkowej, uka­
zała się nakładem  „K s ią żk i i 
W iedzy“  powieść pt. „A u s tra l 
czyk“  (s tr. 292).

„K o lc h id a "
Konstantego Paustowskiego

K onstan ty  Paustowski dla 
swej p ięknej powieści dla m ło 
dzieży („K o lch id a “ , tłum . K . 
A. Jaw orski, wvd. „K s iążka  i 
W iedza“ , str. 180), obra ł jako 
m otto słowa Lenina „S oc ja liz ­
mu nie można zbudować bez 
fa n ta z ji“ . F antaz ja  w  te j po­
wieści gplata się z rea lis tycz­
nym opisem socjalistycznego 
budownictw a i zwycięskie j 
w a lk i człowieka z przyrodą.

Nawiasem mówiąc...

Za co pan generał 
dostał sz lify  ?

Pan generał R. W. Biust o 
pub likow a ł w  am erykański» 
dzienniku „ Chicago DaV\ 
News“  niezm iernie ciekawy aa 
ty  kuł. Pan generał w d ług ic l 
a m ętnych wywodach stara  *?( 
uspokoić rozhisteryzowaną a- 
m erykanską opinię publiczną  
że bomba atomowa nie stanowi 
żadnego niebezpieczeństwa

Niedawno jeszcze koledzy pa 
na generała tw ie rd z ili, ie  wy­
buch am erykańskich bomb ato­
mowych ,,m ógłby zmieść i  zni­
szczyć cały św ia t“ . K iedy zal 
okazało się, że S tany Zjedno­
czone nie m a ją  monopolu na 
bombę atomową, p. generał 
Bliss łagodnie tłum aczy w y s tr  a 
szonym współziomkom, że bom­
ba atomowa  —  to „n ieszkodli­
w y straszak".

D laczegof D latego, ie  jest 
rada. Pisze bowiem p. generał: 
„U k ry jc ie  się w  suterenie lub 
pod mostem i  noście białe spo­
dnie, ponieważ b ia ły  ko lor od­
b ija  p raw ie  wszystkie prom ie­
nie św ietlne".

A  swoją drogą, d rog i gene­
ra le, gdzie i  za co zdobył pań 
s z lify ? Czy za reklam owe a rty ­
k u ły  dla fab ryka n tów  konfek-
cjt. S T E K

Z działalności 
Komitetu 

Puszkinowskiego

M a te ria ły  do h is to r ii W K P (b )
Jako tom ik  11 M a łe j B ib lio ­

teczki  ̂ M arksizm u-Lenin izm u 
„K s ią ż k i i  W iedzy“ , ukazały 
się trz y  prace W . I.  Lenina:

| „N a  właściwą drogę“  i  „ L i ­
kw idacja  likw id a to rs tw a “ , na­
pisane w  roku 1909 oraz „Roz 
bieżności w  europejskim  ru ­
chu robotniczym “ , napisana w 
roku 1910.

Tom ik ten stanowi m a te ria ł 
do studiowania 4 rozdzia łu 
H is to r ii W K P (b ).

D w ie sztuk i radzieckie
W  bibliotece przekładów  ra ­

dzieckich sztuk tea tra lnych

Proces Rajka

Po wydawnictwach broszuro 
wyeb, _ zaw ierających akt os­
karżenia przeciwko Rajkow i 
(„T itow ska  banda szpiegów 1 
nywersantów przed sądem w 
Budapeszcie“ ) oraz fragm en­
ty  stenogramu, ocenę i im pre­
sje z sali sądowej, pióra Hen­
ryka W ernera („Szpiedzy i 
dywersanci bez m aski“ , W yd. 
„P rasa“  W ojskowa“ , s tr. 80), 
ukazał się nakładem „K s ią żk i 
i W iedzy“  pe łny stenogram 
procesu („Laszlo  R a jk  i  jego 
wspóln icy przed trybunałem  
sądowym“ ). B roszury te d ru ­
kowane w masowych na k ła ­
dach, a szczególnie stenogram, 
dają pe łny obraz spisku, k tó ­
rego dokładne poznanie jest 
niezbędne dla podniesieniu w 
szerokich masach czujności 
wobec zakusów wroga.

Mao Tse-tung po polsku

Nakładem  W yd. „P rasa W oj 
skowa“  ukazała się w  sta ran­
nym  przekładzie i  opracowa­
niu  M ichała Derenicza książka 
Mao Tse-tunga „O  antyjapoń- 
skciej w o jn ie  C h in" („W o jna  
Chin przeciw  Japon ii“  1 „Z  za 
gadnień w o jny  pa rtyzanck ie j“ , 
s tr. 108). Ozdobiona portre tem  
autora i  o ryg ina lnym i ilu s tra ­
c jam i chińskim i. Książka ta 
m imo specjalnego wojskowego 
charakteru zainteresuje ró w ­
nież szersze k ręg i czy te ln i­
ków.

„M anekin  trzc ino w y" 
A na to la  France‘a

Nakładem  „K s ią żk i 1 W ie ­
dzy“  ukazała się część druga 
„H is to r ii W spółczesnej“  Ana 
to la France‘a pt. „M anek in  
trzc inow y“  (s tr. 148, z ł 135 — 
przekład Jana Stena). (A )

K ro p k i nad

Na ko ry ta rzu  roz leg ł się 
dzwonek. Czyjeś spracowane 
ręce zaczęły notować treść w y ­
kładu, ktoś mozolnie zaczął roz 
w iązywać rów nania, by potem 
móc ła tw ie j rozw iązywać w  
p raktyczne j pracy w ie lk ie  za­
gadnienia p lanu 6-cioletniego.

A D A M  L IB E R A K

E r y k  C y ro ń  p rz y  aparac ie  dośw ia dcza ln ym

T A K A  SPR AW IE D LIW O Ś Ć !

„ Z  o k a z ji“  obchodu ro czn i 
cy R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j, p o lic ja  P e rona  a re sz to ­
w a ła  o k o ło  1.000 a /rgen tyń- 
s k ic h  a n ty fa s z y s tó w .

D o s k o n a li s ię, na  h it le ro w  
s k ic h  w zorach ... p f i je ro ń s k a  
sp ra w ie d liw o ść ... (z )

SZCZEROŚĆ

. M in is te r  in fo rm a c ji rzą d u  
B id a u lt  z a b ro n ił na da n ia  au  
d y c j i ra d io w e j, podczas k tó ­
r e j  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c j i,  
M a u ric e  T ho re z  m ia ł om ó­
w ić  sw ą ks iążkę  p t. „S y n  lu ­
du “ .

P an m in is te r  pow odow any  
szczerością p rz y z n a ł ty m  sa­
m y m , że ra d io  fra n c u s k ie  
nie je s t d la  „s y n ó w  lu d u ".

To p ra w d a , (s z ).

N IE Z N A N E  NAZAYISKA

R ada m ie js k a  w  U ra ch  ko  
ło  S tu t tg a r tu  po s ta n o w iła  
p rze m ian ow ać u lic e : T om a­
sza M anna , A lb e r ta  E in s te i­
na i  M axa  P lancka . „O jc o w ie  
m ia s ta “  s tw ie rd z il i,  że „n a ­
zw iska  te n ic  n ik o m u  n ie  
m ów ią  i  n ie  są znane".

N a le ży  przypuszczać, że za

W

ż y c z liw y m  p rz y z w o le n ie m  
a m e ry k a ń s k ic h  w ła d z  oleupa 
c y jn y c h  u lice  te , o trz y m a ją  
b a rd z ie j znane ra d z ie  m ie j­
s k ie j w  U ra ch  n a z w y : A d o lf  
H it le r  —  H e rm a n  G oe ring  
u n d  Joseph G oebbels-strasse.

(k o d )

S TR A JK  Z M A R Z N IĘ T Y C H  
SĘDZIÓW

Sędziow ie t ry b u n a łu  kasa  
c y jn e g o  w  P a ry ż u  w y s to s o ­
w a l i  spec ja lne  p ism o  do M in . 
S p ra w ie d liw o ś c i —  M a ye ra , 
grożąc s tra jk ie m , je ż e li ich  
pom ieszczenia s łużbow e w  
P ałacu  S prauńed liw ośc i n ie  
zos taną  n a ty c h m ia s t o g rz a ­
ne.

M in is te r  od po w ie dz ia ł, że 
wobec w y s o k ic h  cen w ęg la  
budżet op a łow y  m in is te rs tw a  
na ro k  b ieżący je s t  p ra w ie  
c a łk o w ic ie  w ycze rpany .

W obec od rzucen ia  „ u l t im a ­
tu m “  zm a rzn ię c i sędziow ie  
p rz e rw a li u rzędow an ie , odk la  
da ją c  w s z y s tk ie  s p ra w y  „ s i ­
ne d ie “ .

...A  d z ia ło  się to  w szys tko  
w  r. 1 9 j9  —  d ru g im  ro k u  
„ po m ocy“  m a rska  llow s  h ie j
d la  F ra n c ji.  t ko d )

AVYBRZEŹE W  H O ŁD Z IE  
P U S Z K IN O W I 

N iezw ykle żywą działalność 
prze jaw ia  Gdański W ojewódz­
k i K o m ite t Uczczenia 150 rocz­
nicy urodzin A leksandra Pusz­
kina. S taraniem  tego K om ite ­
tu  na W ybrzeżu odbyło się już 
17 im prez artys tycznych : w 
Gdańsku, Gdyni, w  Sopocie. 
Wrzeszczu, E lb lągu, K a rtu ­
zach. K w idzyn iu , Kościeszynie 
i w  ¡Łarszewach. Im prezy obe; 
m ow siy montaże sceniczne, od­
czyty, pre lekcje i  w ystaw y i 
cieszyły się dużym zaintereso­
waniem publiczności.

Niezależnie ód tego w  paź­
dziern iku zespół „Żywego Sło­
wa“  Spółdz. W ydaw nicze j „C z j 
te ln ik “  da ł 30 audycji w  l i  
m iejscowościach województwa 
N a program  każdej ta k ie j au­
dyc ji sk łada ły  się m. in . mon­
taż „P uszkin  wiecznie żywy" 
z przedmową J. Tuw im a.

Ok. 10.000 osób uczestniczył* 
w 25 występach 4-osobowego ze 
społu artystycznego, k tó ry  * 
montażem p t. „S iewcy W olno­
ści“  objeżdżał liczne miejsco­
wości. M ontaż w  reżyse rii i  u- 
k ładzie  M a lw in y  Szczepkow­
skie j poświęcony M ickiew iczo­
w i, Słowackiemu, Chopinowi 1 
Puszkinowi b y ł w ystaw iony w 
domach wypoczynkowych, świe­
tlicach, szkołach, obozach w o j­
skowych itp .

S taranne opracowanie zysk* 
ło  zespołowi wszędzie duże u- 
znanie.

ARTOS W SPÓ ŁPRAC UJE 
Z K O M IT E T E M  

P U S Z K IN O W S K IM
W  tych  dniach w yruszy w 

objazd warszawskich i  podwar 
szawskich zakładów p racy spe­
cja lna, 5-osobowa ekipa a rty ­
styczna „A rto s u “ , k tó ra  n i 
zlecenie K om ite tu  Puszkinow­
skiego opracowała m ontai 
słowno - m uzyczny p t. „Pusz- 
k in  —  gen ia lny wieszcz naro­
du rosy jsk iego". W  skład e- 
k ip y  wchodzą: re cy ta to rk i — 
Janina Piaskowska, Ewa Po- 
ra jska  i  M aria  Leśniewska 
śpiewak —  A n to n i Gołębiow­
sk i oraz H enryk  Szatkowski— 
(m elorecytacje i  akom pania­
m ent).

M o n ta i u tw orów  Puszkina 
powiązanych chronologiczni* 
b io g ra fią  poety opracowała 
M aria  Rokoszowa. Całość w y ­
reżyserował W łodzim ierz
Kwaskow ski. M ontaż zawiera 
m, in. tak ie  u tw o ry  Puszkina, 
ja k  oda „W olność“ , „P om n ik“ , 
„P ism o na S yb ir“ , „M ick ie ­
w icz“ ^ fra g m e n ty  „Oniegina"» 
„Jeźdźca miedzianego“  i  in. 
Poza recytac jam i wykonane b? 
dą arie  i  pieśni do słów Pusz­
kina.

Podobne ek ipy  „A rto s u “  or­
ganizowane są we wszystkich 
województwach. Większość z 
nich kończy ju ż  próby i  w k ró t­
ce uda się w  objazd osiedli ro ­
botniczych i  ośrodków w ie j­
skich.

W  listopadzie, g rudn iu  i 
styczniu ekipy „A rto s u “  urzą­
dzą łącznie w  całym  k ra ju  o* 
koło 1.000 audycji puszkinow­
skich.

A K A D E M IA  
‘ PUSZKINO AYSKA 

W FA B R Y C E  ZEGARÓW  
W  świetlicy Dolnośląskiej 

F a b ryk i Zegarów w Pieszycach 
odbyła się akademia puszki­
nowska połączona z otwarciem 
wystawy.

Na program  akadem ii złoży­
ły  się: odczyt o życiu i dz ia ła l­
ności A leksandra Puszkina, re­
cytacje u tw orów  poety, m. in- 
fragm entów  z „O nieg ina“ , w y­
stępy chóru, odegranie na fo r­
tepianie u tw orów  Czajkowskie­
go i Rachmaninowa.
. W  akademii wzięła udzia ł ca­
ła praw ie załoga fabryczna.


